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Codopiero ukazała się doskonała książka, znanego i za­
w sze z ciekawością czytanego publicysty

A D O L F A  N O W A C Z Y Ń S K I  EGO
pod tytułem:

P L E W Y  I P E R Ł Y
N a książkę tę składa się cały szereg artykułów, omawia­

jących stosunki i ostatnie wydarzenia w  Polsce, Niemczech, 
Ameryce i Sowietach. Autor daje nam pogląd na niejedno, co 
było dla nas zagadką, co w fałszywem przedstawiono nam 
św ietle lub wręcz zostało przed nami zamilczane. Szczególnie 
wskazuje na potężne wszędzie, a zawsze dla katolicyzmu i Pol­
ski szkodliwe wpływy Żydów. Ciętość i temu publicyście tylko 
właściwa satyra sprawiają, że czytelnik pochłania książkę 
z zaciekawieniem rozdział po rozdziale.

Do nabycia we wszystkich księgarniach lub wprost

w  KSIĘGARNI PRZEGLĄDU KATOLICKIEGO.
W a r s z a w a .  Krakowskie P r z e d m i e ś c i e  71.

S tro n  300. C ena 4 zł.

Czy już znacie

M P O S I E W
tygodnik katolicki 
dla wsi I miast?

1 «

Żądajcie bezpłatnych numerów okazowych! 
WARSZAWA, KRAK. PRZEDMIEŚCIE 71.

UIsMonem pisemkiem nasze! dziatwy

„MAŁY APOSTOŁ”
Ilustrowany miesięcznik za 1,70 zł. na cały rok.

Gdzie »Mały Apostoł,, jest w domu, 
tam niema dzieci niegrzecznych,

Każdy numer „Małego A postoła“ je s t  tak zajmujący, 
że dzieci doczekać się  nie mogą numeru następnego  
  z jego „Gwarami Starego Am brożego” — —

A D R E S  R E D A K C J I  
W aruawa, Krak. PriM lM lałfla 71.

P r o s i m y  o  w p ł a c a n i e  p r e n u ­
m e r a t y  z a  l - s z y  k w a r t a ł

ROTĘGA POLSKI — ■ ■ ■ ■
T O  M O R Z E

P o p i e r a j c i e  L  O. P .  P.

C Z Y T A J C I E  I R O Z P O W S Z E C H N I A J C I E  „ R O D Z I N Ę  P O L S K Ą ”

K U P  KS I ĄŻKĘ P O D  T Y T U Ł E M:

¡ ¡ „ Ś W I A T  M U R Z Y Ń S K I “  1 1
“  —  KS. ALOJZEGO MAJEWSKIEGO P. S M. ;.r
~ ~  d ługoletniego misjonarza w Kamerunie 5 5  55

Ks. A. Majewski, znany autor, stworzył swemi książkami, ™  EEE
“  “  opisującemi życie centralnej Afryki, poważną pozycję w do- EE EEE
~  55  robku ludoznawczym. “  5 5

5 5  EEE Ostatnio wyszła z pod jego pióra Książka . Ś W I A T  EE EE
EE EE M U R Z Y Ń S K I “ napisana pięknym, swobodnym stylem, EEE S
—  —  stanowiąca miłą lekturę, wprowadzając nas w tajniki świata 5 5  “
SE EE murzyńskiego. 27 tablic ilustr. dwustronnych zdobi to dzieło. 5 5  —
EE EE Cena 3.70, z  p r z e s y ł k ą  4.20 zł. EEE EE
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Główna naw a św ią tyn i O patrzności
proj. B. Pniewski.

RODZINA POLSKA
V T • . S  * C /  \  ' K

n : . s ' r u o v A \ y h

ROK VIII. WARSZAWA, LUTY 1934. |

W n u m e rze  dz is ie jszym  p rzy p o m in a m y  opinji publicznej w ie lką  
s p ra w ę  vo tum  n a ro d o w e g o  w zn ie s ie n ia  św iątyn i Opatrzności.
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WZNIEŚMY BOGU ŚWIĄTYNIĘ
W odpowiedzi na zaproszenie Redakcji naszej nadesłano nam wielce łaskawie

następujące pisma:

Poche volte, nella storia, una stipulazione  —  m i si 
passi la parola  —■ delPuomo con D io  fu  cosi solenne 
e ccm m ovente come quando il Popolo  Polacco per voce 
dei suoi R appresen tanti prom ise alia P rovvidenza  D i­
vina l ’erezione d ’um  tem plo votivo per la sua ricostitu- 
nione nazionale. E d , ottenuto alfine prodigiosam ente, 
largam ente, il com pim ento di tale aspirazione, poche 
volte, come oggi, egli deve sentiré in sé  la forza di 
quelVantica m assim a d i U lpiano: „Si quis voverit, voto 
obliga tur“...

S ’inalzi, dunque, al piii presto, dal suolo della 
vecchia m artire Varsavia, su, verso il cielo della gloria, 
il m onum ento  giurato a D io. Con ció, si jará opera 
di fedeltá e d i g iustizia  insieme, di fede, di amore, di 
onore. P ossa io esser giudicato degno di arrivare a ve- 
dere quel tem plo, o Polacchi, per ringraziare e pregare, 
inginccchiato con voil.

N ie  wiele było w dziejach przykładów  ugody  
jeżeli tak wolno pow iedzieć  —  m iędzy człowiekiem  
a Bogiem , zaw artej tak uroczyście i tak wzruszająco, 
jak  wówczas, gdy  naród polski p rze z  sw ych przedsta ­
wicieli ślubow ał O patrzności B ożej wzniesienie św iąty­
ni wotywnej, w podzięce za odrodzenie narodowe. 
A  kiedy wreszcie pragnienia jego  ziściły się w sposób 
tak cudowny i w spaniały, naród ten, właśnie dziś, jak 
nigdy, winien odczuć moc owej pradaw nej zasady Ul- 
piana: „Si quis voverit, voto obligatur“...

N iech więc jak na jprędzej wzniesie się na ziem i 
starodawnej m ęczennicy-W  arszaw y ku  niebu chwały 
ślubow any B og u  pom nik. P rze z  to  zostanie dopełnione 
dzieło wierności i spraw iedliw ości zarazem , dzieło  wia­
ry, m iłości, i chwały. Oby m i było sądzone, o Polacy, u j ­
rzeć oną św iątynię i zanieść w n iej na kolanach wraz 
z  wami m odły dziękczynne i prośbę błagalną.

W arszaw a, 29 stycznia  1934 r.

X

Arcybiskup A drjanopolski 
N un cjusz A postolski.

Zbudow anie św iątyni O patrzności to ślub, uroczyście p rze z  przodków  naszych złożony, a przy ję ty  
uroczyście p rzez  współczesne nasze pokolenie.

Z budow anie św ią tyn i O patrzności to ślub  w dzięczności onych, co K onstytucję Trzecio-M ajow ą ogłosili, 
ale i ślub  w dzięczności tych, co się odrodzenia n iepodległej P olski doczekali.

Spełnienie tego zobow iązania cięży na całym narodzie polskim , p rzedew szystkiem  zaś na nas, cośmy 
cud odrodzenia P o lsk i na własne oczy oglądali.

P am iętajm y, co św ięty A n ze lm  był napisał, że  g d y  człowiek ślub złoży ł, aby się B o g u  podobał, niech 
się śp ieszy  spełnić, co ślubował, aby się więcej spodobał. A  o ile uroczyściej ślubowano, tern ślub  w iększej 
nabiera zasług i. Zaw ołam  tedy z  P sa lm istą : „Polsko, o fiaruj B ogu  ofiarę chwały, a oddaj N a jw yższem u  ślu ­
by tw oje“ (P s. 49, 14).

W arszaw a, 1 lu tego 1934 r.

P ierw otny p ro jek t Ś w ią tyn i O patrzności.

http://rcin.org.pl



R O D Z I N A  P  O L  S  K  A 35

FEDERACJA VOTUM OPATRZNOŚCI
Jest w naszem  życiu społecznem  wiele sp raw  za­

pom nianych i zaniedbanych. W  ich liczbie znalazła się, 
n iestety , i sp raw a w zniesienia Św iątyni Opatrzności. 
A przecież nie po raz p ierw szy  cały naród w yraz ił so­
lenne votum  w ybudow ania tej św iątyni, jako w yrazu  
sw ej w dzięczności za opiekę N ajw yższego nad sobą. 
1 nie dotrzym uje swej przysięgi i zobow iązania. Całą 
tę doniosłą, z punktu w idzenia m oralnego i społecznego 
spraw ę, mieliśm y niedaw no sposobność poruszyć 
z członkiem Komitetu Federacji votum  narodowego.

— P iętnastolecie naszej niepodległości — zagajam  
rozm ow ę — nasuw a mi na m yśl m oralne zobowiązanie, 
jakie ciąży na całym  narodzie w  formie w ybudow ania 
Św iątyni O patrzności, jako pomnika wdzięczności za 
przyw róconą wolność.

Mój rozm ów ca chwilę pa trzy  na mnie, jakby chciał 
pow iedzieć: cóż to się stało, że ktoś tę  spraw ę porusza?

— W dzięczność naszego społeczeństw a, bardzo ka­
p ry śn a  i nieskora. Cała sp raw a utknęła w  miejscu od 
lat nieomal dziesięciu.

— Ogłoszono przecież konkurs na projekt św iątyni?
— Naw et dwa. 1 to zapłacone z publicznych środ­

ków. Jeden się jednak nie udał. P ro jek ty  by ły  co­
kolw iek pogańskie. Z drugiego w yszedł natom iast pięk­
ny i oryginalny projekt. Ba, cóż z tego, skoro już jego 
techniczne opracow anie utknęło.

— D laczego?
— To spraw a dosyć zaw iła. Krótko m ówiąc, cho­

dzi o sfinansow anie tych robót. C iężar ten chce się 
przenieść ma barki Federacji.

— Tym czasem ?
— Tym czasem  jest przecież inne ciało pow ołane 

do tego, k tóre  powinno rozporządzać w  myśl uchw ały 
sejmu rocznie pew nym  kredytem  na cele budow y. Ko- 
m is.a ta  sk łada się z p rzedstaw  cieli obu izb rządu, 
a także zaproszonych delegatów  Episkopatu, w reszcie 
reprezentan ta  Fundacji. N iestety w obec braku odpo­
wiedniej pozycji w  budżecie, na tern się w szystko koń­
czy. Nic nie m oże ona robić. S tąd od Fundacji, k tóra 
przecież w  obecnych w arunkach odgryw a rolę pom oc­
niczą, w ym aga się nakładów  zasadniczych.

— Jakiż jest w ięc cel F ederacji?
— Gdy św iątynia będzie już w zniesiona, Federacja 

przyczyni się do upiększenia w nętrza, np. przez w znie­
sienie o łtarza  i inne akcesoria. Federacja o trzym ała 
w tym  celu szereg darów : lichtarze, dzwony, w ykonane 
przez stocznię gdańską, w edług pro ektów  A. B oraw - 
skiego, sarkofag etc., jak pan stąd  widzi rola Fundacji 
jest zupełnie specjalna i ograniczona. Gdyby nam po­
w ierzono cały  obow iązek w zniesienia św iątyni, w tedy 
oczyw iście co innego. W  obecnych w aiunkach nie mo­
żem y jednak rozpraszać naszych środków  na cele, k tó ­
re mają być pokry te  ze specja nego funduszu publicz­
nego.

— Słow em  obecny stan  jest niezadow alający?
— N este ty . Istnieje niejasność, brak jest po trzeb­

nej aktyw ności ze s trony  pow ołanego ciała, a państw o, 
jak dotąd, n e kw api się do stw orzenia potrzebnej po­
zycji budżetow ej.

— A gdzie ma stanąć św iątynia?
— I to także było długo niewyjaśnione. Jak zw y­

kle, moc pom ysłów  m ało realnych. W reszcie przezna­

czono i naw et formalnie przekazano plac na M okotowie. 
Został w zniesiony naw et krzyż, ale przeszkadzał na­
szym  lotnikom, więc niedługo stał.

— W idać nasze o rły  czasem  nisko latają? — Mój 
rozm ów ca uśm iecha się i na chwilę milknie. — Jakieś 
dziwne sprzysiężenie niepowodzeń — dorzucam  jeszcze.

— D opraw dy. W yglądałoby na to. A przecież 
sp raw ę m ożnaby szybko w yjaśnić. Należałoby ustalić, 
kto ma w reszcie praktycznie — podkreśla to słowo — 
rzecz całą przeprow adzić i skoro nie będzie można 
inaczej zdecydow ać, całkow ite w ykonanie przez inicja­
tyw ę społeczną. W tedy  okaże się, jestem  tego pewien, 
że społeczeństw o da sobie radę, że jest ofiarne.

— A dotąd?
— Ofiarność nie ustaje. Niepewność jednak co i jak 

będzie, działa hamująco. Składanie pieniędzy na cel, 
k tórego urzeczyw istnienie jest bliżej nieznane, nikogo 
nie pociąga. A przecież był czas, kiedy w  krótkim  
czasie złożono przeszło 100.000 .

— Jakaż więc przyszłość sp raw y?
— W inno się odezw ać sumienie publiczne, poczucie 

honoru narodow ego. Są św ięte zobowiązania, których 
za w szelką cenę dotrzym ać należy, a zw łaszcza zobo­
w iązanie z ty tu łu  w dzięczności względem  Boga.

—7 M yślę — dorzucam  głośno — że teraz, wobec 
tak pom yślnego przebiegu pożyczki narodow ej i osiąg­
niętych stąd nadw yżek, m ożnaby w staw ić do budżetu 
p ierw szy  przyobiecany od lat miljon, na budowę św ią­
tyni?

— W szystko można, tylko trzeba  chcieć. Niewąt­
pliwie zasłuży  się wielce ten, kto przyczyni się do 
spełnienia ciążącego na narodzie i państw ie zobow ią­
zania.

Józef St. Czarnecki.

Sarko fag , strona frontow a.
A.  Borowski.
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36 k  O D Z  I N  A  P O L S K A Nr. 2

DZW ONY O PA TR ZNO ŚC I
Zastanaw iając się nad w artościam i tego przedm io­

tu pod w zględem  m uzycznym , historycznym , paleogra- 
ficznym i artystycznym , podjął głębsze studjum  tego 
przedm iotu, minując je w  p racy  p. t. „O ludw isarstw ie 
i dzw onach w  Polsce ‘ i w  wielu artykułach, drukow a­
nych w  prasie  polskiej.

P rzedew szystk iem  uderzyło go to, iż żaden z na­
rodów, posiłkujących się tym  bardzo rozgłośnym , 
a w szechstronnie stosow anym , — ale bardzo ukocha­
nych i szanow anym  instrum entem  — nie zdobył się na 
obrazow anie na nim swoich przeżyć  dziejowych, — 
bądź minionych, bądź z chwili — kiedy dzwon był w y ­
konyw anym .

To w szystko  było dostatecznym  pow odem  do dalszych 
studjów  przedm iotu, — do zbadania w ym agań dzwo- 
nolejnictwa. W ted y  przekonał się, że ludw isarz, w  swej 
dbałości o w artość  dźw iękow ą i ogólnie akustyczną, 
unikał wszelkiem i sposobam i ozdabiania dzw onu p ła­
skorzeźbam i, dając m u jak najbardziej gładką, czystą 
powierzchnię.

Nie pow strzym ało  to jednak a rty s tę  B oraw skiego 
od przełam ania tych  obaw  i spraw ienia, żeby dzwon 
przem aw iał do duszy ludzkiej nietylko przez słuch, ale 
i przez w zrok, — aby  epizodem historycznym , w y ra ­
żonym  na jego pow ierzchni, — zm uszał naród do głębo­
kiego w niknięcia w  jego naw oływ ania, w ygłaszane 
przepotężną w praw dzie m ową — ale pozbaw ioną słów.

Bliższe zrozum ienie ow ych w ym agań stanie się do- 
stępniejszem  w tedy, gdy do dzw onów  kościelnych bę­
dzie w ygodny dostęp i gdy tem aty  dane na dzwonach 
po rozw inięciu na płaszczyźnie, jako p łaskorzeźby  będą 
w m urow yw ane w  dolnych m iejscach ścian kościoła.

Pow odow any tą  m yślą już na 17 dzw onach w y ­
obraził takie tem aty , jak: w alkę o niepod.egłość z lat 
1768— 1920, stuletnią niedolę, w yzw olenie w  latach 
1914— 1920, odrodzenie Polski, w dzięczność polskiego 
narodu, opiekę Najśw. P anny nad dziećmi, łączność ze 
św iętym i patronam i kraju, zgodę bratn ią ojców naszych, 
Cud nad W isłą, zaślubiny Polski z m orzem , siłę du­
chow ą narodu polskiego w  przeciw ieństw ie do siły 
przed praw em , rozwój Kościoła C hrystusow ego w  Pol­
sce, w ezw ania św. S tan isław a Kostki, św ietlane drogi 
S taszica, tragedję sowieckiej Rosji, zarazę bolszew ic­
ką w  całym  świecie.

P ierw sze  usiłow ania w e w skazanym  w yżej kierun­
ku pobłogosław ił Ojciec św. Pius XI w  1925 roku, — 
jako te, „które sym bolizują m ęczeństw o Polaków  za 
w iarę św iętą  i O jczyznę“. A na Pow szechnej W y sta­
w ie Krajow ej w  1929 roku w  Poznaniu stw ierdzono 
i nagrodzono najw yższym  odznaczeniem  w artość  gło­
sow ą i a rtyzm  dzwonów, uzupełnionych zdobnictwem  
historycznem , zapoczątkow ującem  now ą erę w  dzwb- 
nolejnictwie.

Te oto rezu lta ty  upow ażniają do tw ierdzenia, że 
artyści-p lastycy , tw orząc tego rodzaju pomniki o w iecz­
nej trw ałości, dadzą św iatu  m ów cę, odzyw ającego się 
do w szystk ich  w  imię minionej, a jednak niezam arłej 
przeszłości.

O ile dzw on zw ykły , t. j. dzw on daw ny, swoim 
głosem  utrw ala ł zw iązek religji ze św iatem , łączył Ko­
ściół z narodem , — o ty le  dzwon, ozdobiony w yobra­
żeniem m om entu dziejowego, staje się czem ś w ięcej je­
szcze, — więcej niż pam iątką przeszłości — bo progra­
mem na przyszłość.

J. Em. Ks. K ardynał Kakowski, akceptując w  roku 
1928 propozycję zgłoszoną p rzez dyrekcję Stoczni 
Gdańskiej p rzygo tow ania  daru dla kościoła O patrzno­
ści Bożej, z czterech dużego rozm iaru dzw onów , — 
zapragnął nadać im w artość pomnika historycznego. 
Zostało to szczęśliw ie zrealizow anem . A zarząd  Fede­
racji Votum Narodow ego ma od roku 1929 do rozpo­
rządzenia, z pierw szego daru dla kościoła O patrzności, 
instrum ent niezw ykły , k tó ry  powinienby na fa.ach ra- 
dja polskiego przypom inać Polsce i jej obyw atelom , 
rozsypanym  po całym  świecie, obow iązek spełnienia 
danej Bogu przysięgi: wzniesienia św iątyni na znak 
w dzięczności za odzyskaną niepodległość.

D zwony, w ykonane i ofiarow ane przez Stocznię 
Gdańską, są w  swoim rodzaju żyw ym , bo obdarzonym  
nietylko w  głos, ale i w  w yraz  pomnikiem.

Tym  w yrazem  przem aw iają z w y ry ty ch  na dzw o­
nach obrazów  ludzie, k tórzy , ży jąc  w  naszym  naro­
dzie — mocą sw ego ducha unosili rodaków  do tych  w y ­
żyn, z jakich i dziś, z poza grobu, do nas się odzyw ają.

O ddaw na istnieje pojęcie, że dzw ony są głosem  
B oga i narodu.

A leksander Boraw ski, a rty sta -rzeźb ia rz  i m alarz, 
w  czasie sw ego pobytu w  Rosji, podjął w okresie w iel­
kiej w ojny zadanie ratow ania zabytków  narodow ych. 
Z apoczątkow ał tym  sposobem m ającą nastąpić rew indy­
kację i reew akuację. W tedy  to zetknął się z olbrzym ią 
ilością dzw onów  kościelnych, zrabow anych p rzez Ro­
sjan w  momencie w ycofyw an a się z naszej polskiej 
ziemi.

D zw on W ilna  „K azim ierz". A. Borawski.
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W  najw iększym  dzw onię kościoła Opatrzności, za­
opatrzonym  w  słow a ks. biskupa W oronicza, zaczerp­
nięte z hym nu do Boga: „Ty się za nas ująłeś, Zbaw ­
co uciśnionych“ , są postacie: M atę ki, Chopina, Mic­
kiewicza, Konarskiego, A. Szczepanow skiego, Zygm un­

da S ierakow skiego, arcyb. Szczęsnego Felińskiego, Ko­
ściuszki, R óży Sobańskiej, D espota Zenowicza. W  dru­
gim dzwonie — Staszic i K laudyna Potocka w skazują 
dzieciom drogę po gw iazdach do Najśw. Panny, idą 
z w ezw aniem : „D aw na nasza T y  Królowo, T y  za nami 
przem ów  słowo, w eź w  opiekę“. W  dzwonie trzecim  
św ięci polscy obchodzą całą w okół ojczyznę z imie­
niem C hrystusa  na ustach, są tu : pod Górą T rzy k rzy - 
ską w  W ilnie — królew icz Kazimierz, pod O strą B ra­
mą — Józefat Kuncewicz i Andrzej Bobola; u w ró t Lw o­
w a — Jan z Dukli; u stóp W aw elu w  Krakowie — Jan 
Kanty, Jolanta, Kunegunda, S tan isław  biskup; pod m ura- 
mi Katowic — Jadw iga Ś ląska; na tle Poznania i Pom o­
rza — Salom ea, W ojciech; B ronisław a za Jackiem  
O drow ążem , on do stolicy W arszaw y  się zbliża, gdz;e 
patronuje Ł adysław  z Gielniowa, — tu S tanisław  Kost­
ka zaniepokojony stoi; a kronikarz W incenty  Kadłubek 
C zęstochow skiej Św iętości strzeże... Niżej prośba: 
„O w y, Święci, polskiej ziemi P a tro n o w i, przyczyńcie 
się za nam i“. Dzwon czw arty , z portretem  J. Em. Ks. 
K ardynała R akow skiego, przypom ina pośw ięcenie miej­
sca, w ybranego  pod budow ę kościoła O patrzności, a w  
w ypisanych na tarczach  imionach odnajdujem y takich 
zasłużonych obyw ateli, jak: ks. Albm Dunajewski, ks. 
Zygm unt Szczęsny Feliński, ks. F lorjan S tablew ski, T a­
deusz Kościuszko, Kazimierz Pułaski, Jan H enryk Dą­
brow ski, Józef ks. Pom atow ski, R om ua'd T raugutt, 
P io tr W ysocki, W alerian  Łukasiński, B arbara  Żulińska. 
ks. Adam C zartorysk i, S tan isław  hr. M ałachow ski, Jan 
i Jędrzej Śniadeccy, ks,ks. A ndrzej i Józef Załuscy, Jó ­
zef M aksym ilian Ossoliński, Karol M arcinkow ski, ks. 
G ab re l Baudouin, ks. A lbert Chmielowski, Józef Ig­
nacy K raszew ski, Cecylja Z yberk-P later, A 'eksander 
hr. F redro , A leksander Głowacki (Prus), w reszcie: 
Adam M ickiewicz, Juljusz Słow acki. Zygm unt K rasiń­
ski, — i jedno doniosłe błagam e: „Boże, spuść zgodę 
i moc ducha* (ze słów  Staszica).

Milion takich imion z okresu niewoli na’eżałoby 
przypom nieć na wielu dalszych dzwonach, aby się sta ­
le ojcow ie-m ęczennicy do nas i potom nych odzywali.

Jak  się w yw iązała  S tocznia G dańska z zadania, k tó ­
rego spełnieniem  chciała dogodzić żądam u J. Em. Ks. 
K ardynała — dowodzi ocena, w ydana przez znakom i­
tego znaw cę m uzyki dzwonow ej, ks. dra. G ieburow- 
skiego, k tórą  w  całości poda;emy, jako św iadczącą 
o bardzo w nikliw em  zbadaniu tych  przedziw nych in­
strum entów .

S A R K O F A G
W  zw iązku  z zapad łem  postanow ien iem , że kośció ł 

p ośw ięcony  O p a trzn o śc i  B ożej,  ma być też i św ią tyn ią  
n a ro do w ą ,  — że w n im  m a ją  się znaleźć pom niki zasłu­
żo ny ch  w obec  B o g a  i O jczyzny  P o lakó w , — zosta ł  za ­
p ro jek to w an y  i w  m odelu  p las tycznym  przez A lek san d ra  
B o raw sk iego  w y k o n a n y  sark o fag ,  p rzeznaczony  do złoże­
nia w n ich  p ro c h ó w  w ie rn y ch  obywateli ,  z okresu  niewoli.

A u to r  u sp raw ied liw ia  sw o ją  ideę nas tęp u jąc em  o b ja ś ­
nieniem :

37

„ W a w e l  z ka ted rą  i zam kiem  będzie n a m  zawsze 
w Polsce  po tężnym  do ku m en tem  m in ione j  przeszłości, — 
ale d o k u m e n tem  niepełnym. My, z rodzeni do now ego  
w P o lsce  życia, czu jąc  w  sobie jeszcze ciepło krw i n a j ­
bliższych przodków , nie o d n a jd u je m y  na  W a w e lu  zw ier­
ciadła, k tó reb y  na m  odbiło tych rodz iców  w iz e run ek ;  tak  
nam , jak  i n a s tęp com  naszym  niezbędny, aby  nie ginęła 
pam ięć  p ie lęgnow ania  najg łębszej czci i wdzięczności, do 
jak ich  jes teśm y pod g ro zą  wyklęcia nas niewdzięcznych 
zobow iązan i .  T e j  to  czci i w dzięczności n iezniszczalnym 
znak iem  pow in ienby  być w w o ty w n y m  kościele O p a trz ­
ności sarkofag , mieszczący w sobie re likwje na rodow e, 
p ro ch y  polskich  B o h a te ró w  i M ęczenn ików  z la t 1768— 
1920 . O toczyć  go m ogą  w izerunki tych, co zginęli z rę ­
ki k a tó w  i na  w ygnan iu  jak o  i tych, co w śród  cierpień 
i niedoli,  na  ziemi polskiej i w rozsypce  po ziem iach ob­
cych — pozosta li  zawsze wierni sz tand arow i O jczyzny. 
W y p isa n e  tu  ich w ezw ania  i zaklęcia, ich p rzes trog i  i n a u ­
ki m u szą  być przez nas odczy tyw ane  i rozum iane ,  — przez 
nas i n a s tęp ców  w życiu n a ro d o w e m  stosow ane. P o to m ­
kom  ro d ak ó w  w y gn ańcó w  i em igran tów , k tó rych  straszny 
los rozn iósł  po całym świecie, na leżałoby  zalecić odszuka­
nie, zebran ie  i m an ifes tacy jne  przewiezienie  do stolicy od­
ro dzo ne j  Po lsk i  p rochów  ich o jców, dobrych  obywateli 
i obyw ate lek , — aby tu, po po łączeniu  z takiemiż p ro c h a ­
mi, zeb ranem i z ziemi rodz in ne j  — m óc je złożyć w t r u m ­
nie ze stali w yk u te j  (w staw ione j do w n ę trza  sa rk o fag u ) ,  — 
podesłanej kob iercem  z róż miłości najserdeczn ie jsze j  
i szczerych łez sp e r lon ych ”.

D zw on W arszaw y „Jan”. A. Borawski.
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W ARTOŚĆ MUZYCZKA DZWONÓW OPATRZNOŚCI
N a  sa m y m  w stęp ie  zaznaczyć w ypada  z naciskiem , że  

n ow e dzw o ny  ta k  w odlewie, jak  w formie, są dziełem 
u da łem  w spania le .  N a  p ierwszy rz u t  oka  p od pad a  bo g a ­
ta o rn a m en ty k a ,  n a ło żo n a  w sposób dyskretny, um ie ję tny  
i w ysoce  artys tyczny ,  n a  płaszcz dzw onow y. N a  o rn a ­
m en ty kę  sk łada ją  się sceny z polskiej his torji.  J e s t  zasadą 
w p rak ty ce  giserskiej, i to  zasadą  s to k ro tn ie  w yp rób ow an ą ,  
a z p u n k tu  w idzenia  dźw iękow ego  i w ogóle  akustycznego  
ab so lu tn ie  po lecen ia  godną ,  by płaszcz d zw o no w y  ch ro ­
nić od n a d m ia ru  ozdób  o rn am en tacy jn y ch ,  by, o ile m o ż ­
ności, dać m u  p ow ierzchn ię  g ładką  i czystą. Jeżeli chodzi
0 n o w e  dzw ony , p rzeznaczone  dla K ościo ła  O patrznośc i,  
to  p od k reś la  się z p rzy jem nośc ią ,  że n iebezp ieczeństw o  de­
fek tów  dźw ięko w y ch  z red u ko w an o  tu ta j  do „ m in im u m ”. 
O zd o b y  o rn a m e n ta c y jn e  w y s tę p u ją  n a  płaszczu d z w o n o ­
w y m  tak  delikatn ie  i misternie ,  że zlew ają  się z p o w ie rzc h ­
n ią  płaszcza d zw o n o w eg o  omal w je d n ą  płaszczyznę. M i­
m o to  są w y raźne  i n ad e r  plastyczne. O rn a m e n ta c je  s tw o ­
rzyła  myśl a r ty s ty czna  i ręka p. B oraw sk iego ,  artysty- 
r z eźb ia rza  z W arsza w y .

S t ró j  d z w o n ó w  zap ro jek to w a n y  był na  to n y :  cis* — 
e ‘ —  fis* —  g is ‘ -— cis dla  na jw iększego  z d zw o n ó w  o w a ­
dze 47 centn .,  e‘ dla n a s tę p n eg o  o w adze  28 cen tn  , fis* dla 
trzec iego  o w ad ze  2 1  cen tn  . gis* dla na jm n ie jszego  o w a ­
dze 12  centn . Z a p o m o c ą  spec ja lnych  narzędzi aku s tycz ­
n ych  d z ia ła jących  z n ieom ylną  precyzyjnością ,  s tw ie rd zo ­
no  w to n a c h  p o d s ta w o w y c h  i w g łów ny ch  to n a c h  u b o cz ­
n ych  s t ró j  n a s t ę p u ją c y :

I. W a g a :  47 centn., to n  p o d s taw o w y :  cis‘ +  2/5 , T e r ­
c ja :  e‘ +  1 /5 , K w in ta  g is ‘ — 1 /5 . II .  28 centn., e ‘—  2 /5 , 
g ‘ — 2/5 h ‘ —  1 /5 . I I I .  21  centn.. fis* +  1 /5 , a ‘ — 1 /5 , 
ois‘. IV . 12  centn., g is ‘ +  1 /5 , h.‘ +  r /5 , dis1 — 3 /5 .

Z zes taw ien ia  pow yższego  wynika, jak  doskonale  
u t ra f io ny  jes t  w no w y c h  d zw o n ac h  s to su n ek  dźwiękowcy, 
odnosi się to  tak  do f iz jo gn om ji  d zw o n u  z osobna,  jak 
ró w n ież  do zespołu  og ó lneg o  i do zaw artych  w nim  kom - 
binacyj. R ó żn ice  akustyczne, zaznaczone  dla ścisłości 
u łam kam i,  nie  w cho dzą  dla gołego uch a  w ogó le  w  r a c h u ­
bę.

D yspozyc ję  d z w o n o w ą  o typie m elodyjno-h .arm onij-  
n ym  u ję to  n a d e r  szczęśliwie, należy ona  d,o n a jp ię k n ie j ­
szych i n a je fek tow n ie jszych  w ram ach  zespołu  o cz te rech  
jedn os tk ach .  N azw a łb y m  ja A llelu ja-dyspozycią  w ie l­
kanocną., pon iew aż  mieści w  sobie  czo łow e m o ty w y  wiel­
k o so b o tn ieg o  A lle lu ja  — śpiewu P o z a te m  um ożliw ia  
dyspozyc ja  p rze ró żn e  inne  b o g a te  k o m b in ac je  in te rw ałow e, 
m elodyjne , h a rm o n i jn e  i m elo dy jn o -ha rm on i jn e .  7. w aż ­
n ie jszych  w y m ien iam  n a s tę p u ją ce :

I — I I I :  prawdę idealna  k w a r ta  I I  —  I V :  idealny 
ca ło ton .  I — I V :  pięknie  b rzm iąca  kwinta .  I — II  — I I I :  
d o sk o n a ły  T e -D e u m -M o ty w .  I — I I  —  IV :  w yb itn ie  ch a ­
rak te ry s ty c zn y  m elan cho li jny  t ró jd ź w ięk  m ollow y  o zam ­
g lone j w ielkiej te rc ji  g ó rn e j  w sku tek  w yższej m ałe j  t e r ­
cji ub o czn e j  d z w o n u  e1 (g 1 — 2/5 — gis1 — 1 /5). I — I I I  — 
I V : silna m e lo d ja  zaak cen to w an a  dolna kw artą .  I I  —
I I I  —  I V :  Tnitium, M ediatio ,  Finalis , VT to nu  p sa lm o w e­
go I — I I  — I I I :  7 i 9 „ K y r ie ” Mszy IX  z K y ria le  R om .
1 —  I V  — I I I :  C z o ło w y  .motyw 7 , 8 i o „ K y r ie ” M szy  I V  
z K yria le  R o m . I — I I  —  I I I  — I V :  W sp a n ia ły  W ie l­
k o so b o tn i  A lle lu ja -M otyw . I — I I  — II I  — I V :  „ P e r  
o m n ia  saecu.la”-M otyw  I — 'II —  I I I  — I V : „ I t e  Missa 
e s t” de B. M. V. o raz  1 i 3 K y r ie ” Mszy IX  z K yria le  
R o m . I V  — I — I V  — I I I  — I I :  C zo łow y M otyw
I V  Credo.

A  więc p rze cu d n y  ka le jd osko p  dźw iękow y, p o tężny  
m a je s ta t  b rzm ien ia  dzw on ow eg o ,  n iezgłębione m o rz e  to ­
nów , b ro n z o w a  m o c  i p iękność h a rm o n ijn a ,  m e lody jna  
i h a rm o n i jn o -m e lo d y jn a ,  o p a r ta  n a  g ran i to w y m  fu n d a m e n ­
cie to n u  g łó w n eg o  i nisk ich  o k ta w  każdego  dzw onu, 
zw łaszcza  na  p rzem o żn e j  sile d o s to jn eg o  d z w o n u  cis1,

o p rom ien ion a  czaru jącem i b laskam i n iem ilknącej muzyki 
to n ó w  ubocznych .

W szys tk ie  dzw ony  należą do ka tego r j i  t. zw. dzw o­
n ów  mollowych, to znaczy, że to n e m  ich ch a rak te ry s ty cz ­
nym, n ada ją cy m  g łów ne  pię tno  b rzm ien iu  d z w o no w em u  
w k ie ru n k u  d u ro w y m  lub m ollow ym , jes t w yższa m ała te r ­
cja, d oskonale  w zb ija jąca  się ponad  resztę  to n ó w  ub ocz ­
nych. T o n e m  ch a ra k te ry s tyczn ym  więc dzw o nu  I jest 
e 1 +  1 /5 , d z w o n u  II  g 1 —  2/5 , dzwonu. I I I  a 1 — 1 /5 , dzw o­
nu  IV  h 1 +  1 /5 . O p ró cz  to n u  ch a rak te ry s tyczn ego  uw y­
d a tn ia ją  się jak o  p rzy to n y  w ybitn ie  dosłyszalnie golem 
u c h e m : niższa i w yższa o k ta w a  o raz  w yższa kwinta .

Z ró w n o w aż o n y ,  ciągły i spoko jn ie  fa lu jący  jes t rezo ­
nans dzw onów , w ynoszący  u d zw o n u  1 — 120  sekund, 
u d zw on u  I I  — 115 sekund , u dzw on u  I I I  — 64 sekundy, 
u dzw on u  IV  — 60 sekund.

S p raw o zd an ie  sw o je  s treszczam  n as tęp u ją co :  N ow e
dzwony, od lane  w S toczn i G dańskiej dla K ośc io ła  O p a trz ­
ności w W arszaw ie ,  są imponującem. dziełem sztuki ludwi- 
sarskiej.

O by spiżowe ich u s ta  przew spania łem i A.lleluja-har- 
m ojijam i W ie lk ano cy  dług im  po ko len iom  głosiły t r ium fa l­
ne hym ny  „C u d u  nad W is łą ” i Zm artw ychw stania Zjedno­
czonej Polski.

P o z n a ń  8/1II . 19 30 .
Ks. dr. Gieburowski,
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D okum ent potw ierdza jąćy zebranie przez D źw ignię ziem i z po­
bojowisk.
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C I E K A W Y  A K T
O jcow ie  nasi , dz ięku jąc  B o gu  za wielkie dzieło K o n ­

sty tucj i  3 -go M aja , pos tanow il i  zbudow ać,  jak o  v o tu m  
na rodow e, Św iątynię  O p a trzno śc i  Bożej. N iestety  długa 
n iew ola  nie pozw oliła  im n a  spełnienie  tego ś lubowania .

D o p ie ro  15  paźdz ie rn ika  19 17  roku, w se tną  rocznicę  
zgonu  T ad eusza  K ościuszki,  g ro n o  obyw ate li polskich 
z a rcyb iskupem  C ieplakiem i ks. r ek to re m  w P ie tk iew i­
czem  na  czele złożyło p o w tó rn e  ś lubow anie  n a s tępu jące j  
t r e ś c i :

,,My, tu  w łasnoręczn ie  podpisan i Po lacy , u roczyście  
przysięgam y, że jeżeli O p a trz n o ść  N ajw yższa  w róci nam 
u tr a c o n ą  i ro z d a r tą  O jczyznę, to  N a ró d  Polski B ogu  N a j ­
w yższem u zo bo w iązu je  się, j ak o  v o tu m  wdzięczności zb u ­
do w ać  św iątyn ię  pod w ezw an iem  O p a trzno śc i  Bożej. 
Z b u d u je m y  P o lsk ę  kato licką, od rodzoną ,  wielką i p o tężną  
1 ju ż  więcej żad n y m  w ro g o m  złam ać się nie damy. A  nasz 
s z tan d a r  b ra te rsk ieg o  p o je d n an ia  i p o k o ju  zaniesiem y 
p rzed  oblicze w szystk ich  ludzi św iata  dob re j  woli. T ak  
n am  do p o m ó ż  B óg  i n iew inna  m ęka  Jego .  A m e n ”.

Ś lubow an ie  to  zosta ło  nap isane  na  wielkim obrazie. 
I n ic ja to rem  tego  ak tu  o raz  au to re m  ro ty  przysięgi był 
kolejarz  — P o lak ,  P io t r  D źwignia .

O jĘ ^ iś c o L c id c z a . s i ę n in i t j s z e m ,  i ż  u m c e s ią c u  l i s t o p a d z i e  
■i9£?r. tP io fp flżu iifln ia . z e S r a tp o d  k a m ie ń  c o fy ie tn y  
św ią ty n i  O patrzności B o sk ie j, ui U tarszow ie,grudki 
ziem i u iSdańsku . prastarym prądzie S itfo p e lka .p rzczw iek i  
z łączonym z  Sb tską:

i. zJ ia fed ry  oiiw skiej.ńyleyo iicściofa -tiSasztorneyo 0.0.Cyst.
A’, arkościoła. iw. fliiliotoja. cokiorym ita.Jaceh rozpoczął prace 
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Do-kument zebrania -przez D źw ignię ziem i w  G dańsku.

Akt, o k tó ry m  mow a, p o d p isa l i : Pap ież  P iu s  XI 
(Achilles R a t t i ) ,  P rezy d en t  I. Mościcki,  M arszałek  P i ł su d ­
ski, P re z y d e n t  St. W ojc iechow sk i,  M arsza łkow a Piłsudska, 
P ry m as i  P o lsk i :  D albor ,  K ard .  H lond ,  K ard , A. K akow ski ,  
M arsza łkow ie  S e jm u  i S e n a tu :  T rąm pczyńsk i,  Daszyński,  
R a ta j ,  Szym ański.  P re m je rz y :  I. P aderew ski ,  W itos ,  P o ­
nikowski,  gen. W . Sikorski, W . Grabski,  K Bartę] , Al. 
hr.  Skrzyński.  W . Sławek, K. Świtalski A rcyb isk up i:  
Cieplak, R opp , T eodorow icz ,  T w ardo w sk i  Sapieha, R usz-  
kiewicz, Lauri .  M arm aggi.  B i s k u p i : B andurski ,  Gall, Lau- 
bitz, Łosiński,  Łoziński,  Sokołowski.  Szelążek, Szlagowski, 
Szczęśniak, Okoniew ski,  Tymieniecki,  Zdzitowiecki. Ge­
nera łow ie :  J. Haller . D ow bór-M uśn ick i,  Iwaszkiewicz,
Szeptycki, Fabrycy ,  Górecki, J acy na  Janu sza j ty s ,  K o n a ­
rzewski, S ław oj-Składkow ski.  P re zy d e n t  Z. S łom iński 
Przeds taw ic ie le  l i te ra tu ry :  Żeromski,  R eym on t ,  P r z y b y ­
szewski, Sieroszewski, A. Święcicki, A n drze j  N iem ojew ski.  
A leksander  Św iętochow ski ,  A r tu t  O p m a n  (O r-O t) ,  M arja  
R odz iew iczów na ,  W ładys ław  Mickiewicz (syn A d am a)  R 
K w ia tkow sk i,  H . Mościcki,  red.:  O lchowicz, |. C zem piń­
ski, S zpy rk ów n a , L igoń , L- R ob ow sk a ,  L. K o ta rb ińska ,
1. K o rn i ło w icz o w a  (có rka  H. Sienkiewicza).  Jó ze f  St 
Czarnecki.  Przedstaw icie le  św ia ta  po li tyczno-spo łecznego : 
prezes Ł Baliński, ks. Czetw ertyńsk i,  min. Sł- Czerwiński. 
R o m a n  D m ow sk i,  M ichał D rzym ała  (właściciel „ w o z u ”), 
W. K o r fa n ty  min. A. K iihn , St. K rasnow sk i ,  A.l. L edn ic ­
ki. Z W asilew ski,  min. Tyszka, A. i St. .Zamoyscy, Br. 
O strow ski ,  J. Sawicka, ks. Sapieha, W . Jo rd a n ó w n a ,  ks 
S k o ru p k a  (b o h a te r  z pod W arszaw y ) ,  hr. Bniński, mec. 
j .  N ow o dw orsk i ,  J. Sołtykiewicz, sen. B artoszew icz , E. 
R auer ,  K. N am ysłow ski,  Fr. K arp ińsk i,  I. Dygas, M ar jan  
D obiecki (b członek R ząd u  N a ro d o w e g o  z 1863  r.) ,  Be- 
nedyktowicz , H elena  P ad erew ska ,  B olesław  L im anow sk i ,  
ks. T ro jano w sk i ,  ks. D ąbrow ski,  ks. N ow ak ow sk i ,  P. M a r ­
kiewicz, o jciec genera ł  Przeździecki, ks. Czajewski,  in fu ­
łat Bączkiewicz, p ra ła t  Jach im ow sk i,  p ra ła t  L u tos ław sk i 
p ra ła t  Fajęcki,  dr. Br. Szpakow ski i przeszło t rzy  tysiące 
innych

W szys tk ie  te  podpisy  w nadzw ycza jn ie  m ozolnych 
w a ru n k a ch  zebra ł  P io t r  D źw ign ia  w c iągu  16  lat. P o n a d ­
to tenże  D źw ign ia  zebra ł  sym boliczną  ziemię z około  1200. 
pobojow isk , gdzie P o lacy  walczyli o w olność . D źwigni 
rów nież  udało  się odnaleźć kamień, na  k tó ry m  klęczał K o ­
ściuszko, modląc  się p rzed b i tw ą  racławicką. K am ień  ten 
zosta ł  już oszlifowany, zna jdu je  się w  kościele n a  Biela­
nach  i ma być kam ien iem  w ęgielnym  pod  b u d o w ę  Św iąty­
ni O pa trzno śc i  Bożej.

Sw ego czasu  N u n c ju sz  A posto lsk i Achilles R a t t i  p o d ­
sunął D źw ign i myśl, że k am ień  ten  pow in ien  poświęcić 
papież. Los chciał, że w łaśnie  Achilles R a tt i  zosta ł  p a ­
pieżem.. Gdy p m in is te r  T yszka  p rzed  kilku laty  był 
w_ Rzymie, papież zapytyw ał go „dlaczego  ten polski k o ­
lejarz  nie p rzy jeżdża  do n ieg o ” ?

O becnie  P io t r  D źw ign ia  w ybiera  się do R zym u ,  aby 
prosić  Pap ieża  P iu sa  X I  o pośw ięcenie  kam ien ia  węgiel­
nego oraz  o p o w tó rn e  podpisanie  w sp o m nianeg o  a k tu  pod 
słow am i: „B łogosław ię  N a ro d o w i P o ls k ie m u ”. S łow a te 
będą  um ieszczone na  w ew n ę t rzn y m  o b razku  n ad  p o d o ­
b izną Kościuszki.

W yraz i ła  się więc tu  w ola  całego społeczeństwa. Czas 
te raz  na czyn, n a  w y k o nan ie  tego, co było ślubem  i mo- 
ra lnem  zobow iązan iem , aby  h is to r ja  nie w ytknę ła  nam  
kiedyś zaniedbania .

Źle jest,  gdy  n a ró d  nie dopełn ia  sw ych  w o tów . A lbo 
m u  b rak  woli, te j d o b re j  woli. k tó re j  B óg  błogosławi, 
albo um ieję tności ,  k tó re j  w ym aga  u trzy m an ie  się w bycie 
pańs tw ow y m .

A  przecież my chcem y dokon ać  sw ych ślubów, p o ­
w inniśm y wiec znaleźć sposoby  ich spełnienia.
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S T A N I S Ł A W  
M I Ł A S Z E W S f t I

Rozmowa pierwsza.

W  tym  niewielk im p oko ju ,  w k tó ry m  je s tem  z nim  
teraz , są. książki, książki,  książki,  cisza i popołudnie .  P o k ó j  
d u ż e m  o k n em  spog ląda  z p ią tego  p ię tra  na W a rsza w ę ,  
a n a  tle tego  ok n a  i dalekiej ode m nie stolicy, ry su je  się 
p o s tać  S tan is ław a  M iłaszew skiego T ak ,  na  tle bard zo  
dalek ie j  W a rszaw y .  Gdy tu  wszedłem, do teg o  pokoju ,  
w ydało  mi się, że gdzieś daleko, b a rd zo  daleko za sobą  
pozos taw iłem  krzyczącą , fałszywie u śm iechn ię tą  i spog lą ­
d a jąc ą  na  m nie  zn a rk o ty zo w an em i oczam i W arszaw ę .

Z okien m ieszkan ia  M iłaszew skiego wielka W a rs z a w a  
n a ra z  w yd a je  mi się m a leńk ą  W a rszaw ką ,  a na  p ierw szym  
planie, na  tle krzyża, k reś lonego  n a  niebie przez  drzew o 
ra m y  okiennej,  rysu je  się wielka postać  gospodarza .  Jego  
poczciw e, m ą d re  oczy sp o g ląd a ją  ku  mnie zachęca jąco  
i sw obodn ie ,  a n a  pociągłej, męskiej tw arzy  rzym skiego  
p a t ry c ju sz a  m a lu je  się zupełny  spo kó j  — lecz to  nie z im ­
ny  s p o k ó j  oczek iw ania ,  ani w yniosły  spokó j  pew nośc i  sie­
bie — to  ty lko cisza, to  ty lko  cisza łagodna ,  to  św iadom a, 
ludzka  p o k o ra  rozw ag i  i ce low ości: „W iem , żeś tak i  sam 
człowiek, w iem  o tem... W ięc  m ów , bo śm y  w szyscy lu ­
dzie — ty i j a ”... N ie m ów i mi tego  Miłaszewski, ale ja  
w iem , ja  słyszę to , choć tego  wcale  nie  powiedział. I nie 
u c z u w a m  żadn ego  lęku p rzed  tą  rozm ow ą.

Gdy tu  do n iego  szedłem, m iałem plan, obm yśli łem  py­
tan ia ,  zas tan aw ia łe m  się n a d  zagadnieniam i, k tó re  poruszę.

Aż tu  n a raz  u św iadom iłem  sobie, że nie m am  żadnego 
planu, że mi żaden  plan n iepotrzebny ,  po p ro s tu  nie wolno, 
tu  do niego, z p lanem  przychodzić! U czu łe m  jak by  ulgę —• 
dziwnie sw obodn ie  p oczu łem  się w obec  tego człowieka, 
właśnie — człowieka. Ju ż  w iem  cz em u :  o to  człowiek ten 
rozum ie, czem jes t  ludzka  n a tu ra  u łom na , o to  on nie p o tę ­
pi m o m en tó w  m oje j słabości.  Są tacy  ludzie, k tó rzy  odrazu  
do innych  p rzem aw ia ją  zrozum ieniem . T a cy  ludzie ko ją  
ludzkie serca. M iłaszewski z rozum ien iem  przem ówił.  W ięc  
d la tego mi te raz  jes t ta k  dobrze, i lekko i. radośnie.. .

— Gdy się jes t  z p an em  — pow iadam , spog ląda jąc  na 
jego rasową, męską rękę, częs tu jącą  mnie pap ie rosem  — 
dozna je  się dz iw nych  w rażeń .  P o tra f i łb y m  p a n u  o wszy- 
stk iem mów ić, ze w szystk iego się w yspow iadać . Byłoby 
ciekawe dow iedzieć się, jak ich  w rażeń  d ozna je  pan. R o ­
zumie pan?!  Ludzie  dz iw nych  d o zna ją  w rażeń ,  gdy się 
z panem  zetkną, lecz jakże  bo g a te  m uszą  być pańskie  
w rażen ia !? !  C hociażby  — decyduję  się na  py tan ie  —  ja ­
kich uczuć d o znaw ał pan, gdy w y staw ia ł , ,D o n - J u a n a ? ”

W  p o k o ju  zabrzm ia ł głos M iłaszew skiego — miękki, 
łagodny, ła tw y  dla ucha  głos mężczyzny, k tó ry  p a nu je  nad  
jego b o g a tą  skalą. S łow a są płynne, rów ne, u p o rz ą d k o ­
w ane  — tych  słów ła tw o, och, jakże  b a rdzo  ła tw o  się 
s ł u c h a !

— W łaśn ie  w tedy  na jw iększych  dozna łem  w zruszeń. 
P a m ię ta m , s ta łem  w k o ry ta rzy k u  podczas przedstaw ien ia  
i zbiegałem na  dół, gdy  się zbliżał kon iec  każdego  aktu. 
W ie  pan, jes t  taki m om ent,  gdy w sz tuce  nas tęp u je  p rze­
silenie...

W  tym  m om encie  m ó j  ro zm ó w ca  pochyla się ku 
mnie, bardzie j  skan du jąc  s łow a:

— G enera lna  p ró b a  nie da je  ca łkow itego  pojęcia
0 sztuce. R zecz  te a t ra ln a  żyje n a p ra w d ę  dop ie ro  przy 
publiczności!

I po chwili głos jego  znów  jakb y  się nieco rozprężył, 
stał się m nie j  zwarty , m nie j  stanowczy , —  w ydało  się, że 
mi chce u w ag ę  także  o d p rę ż y ć :

— M am  dziwny sen tym en t do foyer  te a t ru  N a ro d o ­
wego, bo ta m  się odbyw ały  p rób y  czy tane  m oich  sztuk. 
Zawsze  w yw iera ły  na  m nie  silne w rażen ie  te chwile, gdy 
ak to rzy  u c h w y tu ją  g łów ne  m o m e n ty  ze sw ych ról. T e  
p ierwsze m o m en ty ,  p ierwsze p rób y  czytane.. . I  jes t  je ­
szcze tak  zw a n a  „os ta tn ia  p rz y g a d ó w k a ”, k tó ra  mi wiele 
em o cy j  dostarcza .  T ak i  m om ent,  gdy  ak to rzy  w paltach, 
w fu t rach ,  p o w ta rza ją  swe, już  o p a n o w a n e  role. U d erza  
m nie  w tem  dziwne pomieszanie .  U k o s t ju m o w a l i  się to n a ­
cjami, siłą w y razu  p o w ta rzan y c h  ról. a jednocześn ie  bez 
k o s t ju m ó w , choć  są u k o s t ju m o w an i .

— A tuż  przed sam ą  p rem je rą ?
— Tak, oczywiście, że i w tedy  w ielu  do zn a je  się dz iw ­

n ych  w rażeń. N o  bo p ro szę  pomyśleć tylko, że przecież 
oczeku je  się za parę  godz in  sądu, pach nąceg o  m ożliw ością  
g ilo tyny a jednocześn ie  działa wielki u ro k  m ożliw ości zdo­
bycia  tysięcy ludzi, choćby  na  parę  godzin.

— P ro s z ę  mi opow iedzieć — m ów ię  —  co się składa 
na „z rob ien ie” sztuki?  B o  mi się zdaje, że sz tukę  trzeba  
„z ro b ić” przy p om o cy  wielu czynników.

— M a pan  rację. O dn ios łem  w rażenie ,  że reżyserem  
sztuki w ró ż ny ch  fazach, jes t  au to r ,  dek o ra to r ,  reżyser
1 aktor .  D e k o ra to r  jes t tem  dla sztuki czem dla powieści 
opis pe jżazu  i w nętrza . S z tuk a  jes t w tedy  p rzygo to w aną ,  
albo, jak  to  p an  określił, z rob ioną  — przem iłe  u śm iecha  
się a u to r  p rzecud ow n eg o  „B alu  w o b ło k a c h ” — gdy  m o ­
m en ty  reżyserskie  z tych  cz te rech  czynn ików  zostały  na le ­
życie wydobyte.

N a m a w ia m  go, by zapalił.
—  Nie, — odp ow iad a  Miłaszewski — nie palę, gdyż 

pap ieros jes t b a rd zo  n apast l iw ym  przyjacielem.
— T o  oryginalne! W  tak im  razie, w yo b raża m  sobie, 

jak  pan musi okreś lać wielbicieli sw o jego  ta len tu ,  jeśli 
u n ika  pan napast l iw ych  przyjaciół.

— Nasi przyjaciele  d o s ta rcza ją  n am  sporo  oryg ina l­
n ych  zdarzeń.
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— A właśnie! T ak i  cz łow iek jak  pan, m a  n iew ątp l i­
wie wieiką ilość przyjació ł ,  to  też nie  b rak  pan u  pew nie  
także  o ryg in a ln ych  w y p ad k ó w  w życiu. Ale p ragn ą łby m  
dow iedzieć  się o jak iem ś n a p ra w d ę  o ryg ina lnem  przeżyciu 
pańskiem.

Spo g ląda  n a  m nie sw em  o tw a r tem ,  szczerem  sp o j rz e ­
niem  człowieka, k tó ry  po tra f i  m ów ić  p raw d ę  lub milczeć — 
tak, to  zupełnie  co innego  z M iłaszew skim  rozm aw iać . 
T e n  wysoki, sk ro m n ie ,  lecz g u s to w n ie  u b ran y  pan, o szla­
ch e tn e j  postac i  i męskiej, m ąd re j  i fo rem n e j  głowie, p o ­
trafi  ro zm aw iać ,  ale nie p o tra f i  ,,udz ie lać” w ywiadu. 
I d la tego  te raz  głos jego  nag le  traci znów  na prężności,  
przycicha, zagłębia  się — i to  zagłębianie  się właśnie 
wskazuje ,  że z g łęb in  duszy  s łow a po ch o d zą :

—  Żeby p a n u  odpow iedz ieć  szczerze, m us ia łbym  z p a ­
n em  ro zm aw iać  b a rd zo  in tym nie. Byłoby  to  żenu jące  dla 
nas obu.

P a t r z ę  na  niego. W y d a je  mi się, że to  chw ila  jesz­
cze... że się coś we m nie  łam ie  i k ruszy, że to  przesilenie 
wielkie w sercu  m o jem  i oczach  p roszących  zachodzi. 
I chcę  m u  n a raz  wiele, wiele powiedzieć. O czem ś d o ­
brem , bliskiem i ludzkiem. C hcę  m u  wiele pow iedzieć  — 
więc m u nic nie mów ię, a on  m nie  o d ra zu  rozum ie . W  tej 
kró tk ie j ,  bard zo  k ró tk ie j  chwili w ydało  mi się, że czyjaś 
n iew idzia lna  d łoń  p rzesu nę ła  w sk azó w k ę  n a  zegarze  naszej  
zn a jo m ośc i  o wiele dni n a p rz ó d  — że te  dni przem inęły  
w m o jem  sercu  ro z ja śn io n ą  p o g o d ą  jego  spo jrzeń  i cie­
płem jego  słów.

(W łaśn ie  o tej porze  nad  daleką  W a rs z a w ą  do jrza łem  
m głę  — p rzy p o m n ia łem  sobie  n iew iado m o  czem u d ob re  
dłonie m o je j  m atk i — w łaśn ie  o te j  p o rze  w ydało  mi się, 
że je s tem  silniejszy).

P o m y ś la łem  sobie, że mi te raz  pow ie  o czem ś b a rd zo  
w ażnem . Bez słów  zaczął mi mówić.

I ju ż  zupełn ie  poc ichu  d o k o ń c z y ł ; — Są rzeczy zdu­
miewające . T o  było  rea lne  zetknięcie się z m etaf izyczną  
rzeczyw is tością .  Coś, co jes t  i p o za rea lne  i pozarzeczyw i-  
ste, było  fak tem . M iałem  kilka tak ich  m o m e n tó w  w sw em  
życiu. Ze trzy  razy  ze tk n ą łem  się w życiu... z inn em  ży­
ciem. I te w ypadk i  miały decydujący  wpływ na  dalsze k o ­
leje m o jeg o  życia.

A  ja  myślą te raz  n ac ie ram  n a  n ie g o :  opowiedz! o p o ­
wiedz! opow iedz! —  W te d y  on spog ląda  na  m nie  swem 
cichem, w y ro z u m ia łe m  sp o jrzen iem  i m ó w i:

— T ak ie  rzeczy pow iedziane, trąc iłyby  albo b ru ta ln ą  
sensacją ,  albo wywołałyby...

U rw ał .  D ostrzeg ł ,  jak ie  to  na  m nie  w rażen ie  w y ­
w arło. Z ażen ow an y ,  o d w ra c a m  głowę. W sta je ,  by 
p rzejść  po p o k o ju  — jes t  m i te raz  n iesw ojo .  A  gdy  m u 
w oczy w reszcie  spog lądam , jes t  n a m  o b u  niesw ojo . Mnie, 
za m ó j  n ie tak t,  j e m u  za to, że ja  n ie tak to w n y m  byłem  —  
tu  znó w  jes t on cały ze m ną ,  ten  Miłaszewski, dla  k tó rego  
ludzkie  przeżycia  i ludzkie  słabości są najbliższemi, naj- 
z rozum ia lszem i i k to  wie, czy nie  na jd roższem i.  O tem  
myślę, a on z nó w  o te m  w ie: — L u dz ie  podo bn i  są do 
siebie w łokciach, a  ró żn ią  się o cale — pow iada. —  O d 
k re ty na  do g en ju sz a  je s te śm y  w  dziewięćdziesięciu p ro c e n ­
tach  jedn ako w i,  ale w dziesięciu jes t  dop ie ro  indy w idu a l­
ność.

W yjaśn ił .  T ak ,  to  ro zu m iem  i dziękuję ,  panie  S ta n i­
sławie, choć  ci nic o tem  w tedy  nie pow iedzia łem. U s p r a ­
wiedliwiłeś m nie  tak  ła tw o . Ale gd yb ym  ci w ów czas  p o ­
dziękował,  m us ia łby m  zn ów  o w szystk iem  mówić, m us ia ł­
bym... W ięc  m n ie  w tedy  znów  w yręczy łeś ;  pam ię tasz?  - - 
P a t r z ę  w siebie i w yda je  mi się, że siedzę w cam era  o b scu ­
ra. W iem , co ludzie  myślą, czego chcą  — powiedzia łeś 
wtedy, po sw o je m u  u śm iec h a ją c  się a ja  zapom nia łem  
n a raz  o tem, że p rzed  chw ilą  chc ia łem  gw ałtem  w edrzeć  
się tam , gdzie  ty  sam  nie zag lądasz  inaczej, jak  z m odl i tw ą  
zachw ycen ia  w sercu.

.. .Miłaszewski p o ta k u ją c o  u śm iecha  się do m oich słów.
— Przec ież  to  w ielka rzecz... to, że ludzie m a ją  tyle 

w spó lnego  ze sobą. Gdybyż to  w szyscy dostrzec  umieli — 
dowiedzia łem, w zdychając .

— Tak, — na tych m ias t  mi odpar ł  — to wielki p rzy ­
wilej ludzkości. T u  właśnie jest p o d s taw a  b ra te rs tw a .  
M nie to  nauczyło  życia. Zrozum ienia .  D la  jego  codz ien ­
nych  n aw et  po trzeb, ob iegow ych  fak tó w  i zjawisk...

— S ko ro  tak  pan myśli, więc chcę p an u  coś o po w ie ­
dzieć. C hcę p a n u  opow iedzieć o w ypadku , jaki miał m ie j­
sce podczas m o jeg o  p o by tu  w Synopie, n a  w ybrzeżu  M a ­
lej Azji. N igdy  o tem  nie opow iadałem , ale tem  bardzie j 
chcę o tem  panu, tak, w łaśnie  p a n u  chcę opow iedzieć
0 tem. O p o w iem  pan u  o czemś, co m nie  b e zu s tan k u  d rę ­
czy...

Późn ie j ,  znacznie  później zas tanaw ia łem  się n ad  p o ­
ryw em  swej szczerości.

A nalizu jąc  pobudki,  k tó re  m n ą  w ów czas  kierowały, 
p rzyszedłem  do jednego  w n iosku :  są tacy  ludzie, k tó rzy  
e m a n u ją  ze siebie coś, czego nazw ać  nie um iem , a co 
każe innym  uczuw ać  g w a ł to w n ą  p o trzebę  w y pow iedze­
nia się w obec  n ich  — są tacy  ludzie, lecz ludzie 
tak im i nie są. Ale zda rza ją  się... W ięc  to  właśnie 
radośc ią  i u lgą  jes t w ypow iedzenie  się w obec Miłaszew- 
skiego. I to  właśnie, że go  spotkałem , że ten m o m en t  
wielkiej szczerości był, n a p a w a  mnie prześw iadczeniem , że 
•są tacy  ludzie, ale ludzie tak im i nie są. Cóż, w y ją tk i  p o ­
tw ie rdza ją  regu łę ;  tak  myślę.

—  U  m nie  to  inaczej w ystępowało- — pow iada, o t r zą ­
sa jący  się z zas łuchan ia  Miłaszewski, gdy  znów  usiadłem, 
u kończyw szy  sw e opow iadan ie  — to  było, wie pan, takie 
n ieuchw ytne ,  n iezdarzone, nierzeczywiste.. .  O t  p op ro s tu  
chw ila :  coś m a się stać... i, ach, u m ar ł  pan  Iks...

Głos jeg o  p rzechodzi n iem al w szep t :  — ...i znó w  ja ­
kiś m o m en t,  cisza, nic i w szystko  w tej chwili... ach, w y ­
szła zam ąż kobie ta ,  k tó rą  szalenie kocha ło  się...

— Ale ten m om ent,  t a  chwila... do czego ją  mógłby  
p an  p o ró w n a ć ?

— Ja k b y  mi pękło i zrosło się serce  spo w ro tem .
M ów i to  tak im  głosem, że nie w y trz y m u ję :  chw ytam

jego  rękę i m oc n o  ją  ściskam. P a t r z ę  w  jego  oczy. Za 
o k n a m i jes t szara  mgła. Z m ro k  szare  nici po śc ianach 
przędzie. I w  tym  m om encie  tw arz  jego  s ta je  się jeszcze 
bardz ie j  n iezw ykłą :  jej wyraz, choć  jes t  wciąż tak i sam  
p og od ny  i ciszy pełen, jes t  czegoś zapowiedzią .  T rw a m  
w zam yślen iu  i zamilczeniu, oczeku jąc  czegoś. W iem , że 
powie. I wiem, że to  będzie  p raw dą ,  jakąś  w ielką p raw dą  
jego  życia, jak ą ś  p raw dą ,  k tó r ą  na  u licach rozda łby  p rze ­
chodn iom , gdyby  tam ci w ierzyć w p raw dę  potrafili.

— .. .P rzy go tow y w ałem  się do pew nego  a k tu  religij­
nego. T o  było w m om enc ie  pozytyw is tycznym . D o sze ­
dłem  do w niosku , że w życiu n ie p o trzebn em  jes t  —  sk an ­
du je  „n iep o trzebn em  je s t” — bym  przebyw ał po za  K o śc io ­
łem. Gdy postanow iłem , rozum ie  pan?, gdy p o s ta n o w i­
łem, gdy ta chw ila  przyszła i pos tanow ien ie  zamieszkało  
w m o jem  sercu, — w tym  m om encie  o m ało  nie um arłem .

I d od a je :  — to  t rw a ło  o m ało  nie trzy  czw arte  
minuty .

Zamilkł. P ro s tem i ,  zw ykłemi s łow y opow iedzia ł  wiel­
ki, na jw iększy  m o m e n t  ze sw ojego  życia. Milczę. P r z y ­
m y kam  oczy, aby jeszcze przez chwilę za trzym ać  w nich 
ob raz  Miłaszewskiego, m ów iącego  o wielkiej chwili sw o ­
jego  życia.

Z naczn ie  późn ie j  zaczynam y mówić.
•— T a k  —  pow iad am  do n ikogo  i bez po trzeby  — 

wielkie m o m e n ty  naszego  życia t rw a ją  n ieskończenie  k ró t ­
ko. W ie  pan, człowiek sobie żyje  i nic  nie spos trzega ,  aż 
tu  n a raz  jed n eg o  dnia, w  jedne j chwili na jk ró tsze j ,  jeden 
zw ro t  n ieznaczący, jakieś s łowo czy jakieś spojrzenie .. .
1 ten  człowiek pow iada  sob ie :  „ jes tem  s ta ry ”. N astąp i ło  
przesilenie.

— Przesilenie...  t ra fn ie  pan to  n azw a ł  przesileniem. 
C oś p o d o b n eg o  zdarzyło  mi się w  dzieciństwie. Dziew ięć  
czy dziesięć lat sobie liczyłem wówczas. W y szed łem  na 
ulicę i zobaczyłem  pogrzeb. Myśl o śmierci!...  Myśl 
o śmierci i uczucie  popraw y. P o p raw iłem  się... — i d o ­
da je  z cichym, d obrym  śm iechem : — na jakie sześć lat...
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Je g o  śm iech  p rzy p o m in a  mi o tem, że najw iększe  
przes ilenia  k ró tk o  trw a ją ,  więc i ja  się u śm iecham , ale 
wciąż jeszcze nie m og ę  sp o w ro te m  ró w n o w ag i  odzyskać. 
N e rw o w o  palę  pap ie ros  po pap ierosie  a Miłaszewski, jakby  
znów  wiedząc, czem u ta k  jes t i p am ię ta jąc  o tem, że 
w dziew ięćdziesięciu  p ro cen tac h  jedn acy  jesteśm y, pow ia­
d a :  — W ie  pan, tak  ja k  szk lanka wody, w zię ta  z m orza  
da je  po jęc ie  o g a tu n k u  w ody morsk ie j ,  tak  sam o w nas 
cząs tk a  ludzkości da je  pojęcie  o całej ludzkości i je j istocie.

C hce  mi w ięc  o tem  powiedzieć, że to  m o je  przejęcie  
się ta k  sam o  ja k  m o je  w ady  i słabości,  p rześw iadcza ją  
go ty lko o tem, że całej ludzkości jes t  to  właściwe. Chce 
mi pew nie  o te m  powiedzieć, że pa trząc  n a  mnie, spogląda  
w te j  chwili n a  ludzkość całą, że je s tem  d lań  o w ą  szk lan­
ką  w ody m orsk ie j ,  da jącej m u  pojęcie  o g a tu n k u  wody.

—  M a m  w iarę  g łęb ok ą  w to, że te iden tyczne  p ro ce ­
sy z ach od zą  w e w szystk ich  ludziach, ty lko n ie jed n ak o w o  
u jm ow an e .  T e  n iezw ykłe  zdarzen ia  są  zdarzen iam i,  zacho- 
dzącem i w  życiu każdego  człowieka. Ale jedn i t łum aczą  
to sobie  sp iry tyzm em , d ru dzy  zaś obfi tą  k o lac ją  i k ryzy­
sem  żołądka.

— W  cz łow ieku  — p o w iad am  — p o w inn a  żyć w ro ­
d zo n a  p o tr z e b a  tych  m o m en tów .

—  O n a  też żyje, n ap ew n o  żyje. J e s t  w  te m  naw et 
p ew n a  fizyczna ana log ja .  Są n ap rzyk ład  m o m en ty ,  w  k tó ­
ry c h  a tle ta  m a  jak by  a tak i słabości.  I nag le  p rzy ch o d zą  
m o m en ty ,  kiedy oddycha  g łęboko, mięśnie nap ina .  P r z y ­
chodzi,  p roszę  pana ,  ta  p o trzeb a  h ig jeny  d u c h o w e j  tak  
sam o, ja k  p o tr z e b a  prysznicu. S p raw d zam  to  n a  p rzy k ła ­
dzie l i te ra tury . W e ź m y  B aude la ire 'a .  Je s t  to  poeta ,  k tó ry  
znako m ic ie  pok aza ł  s tan  niełaski duchow ej.  M im o  prze- 
s tarza łośc i,  w ciąż w ra c a m y  do niego, bo  on  p o tr a t i ł  zba­
d ać  ten  s tan  niełaski du ch ow ej,  w  k tó ry  cz łow iek popaść  
może. I p o w iad am  sobie, że są  w życiu cz łow ieka  dwie 
religje...

—  T a k ? !  W ięc  proszę , n iechże  mi p an  w szy s tko  p o ­
wie o ty ch  d w u  re l ig jach  w życiu człowieka!.. .

T e n  m ó j  o krzyk  zn ów  w yw ołu je  d o b ro t l iw y  i w y ro z u ­
miały uśm iech  n a  tw a rz  św ie tnego  pisarza.

— D o brze .  Ale n a jp ie rw  m u s im y  te m u  odpow ied n ią  
fo rm ę  znaleźć.

Gdy o s ta tn ie  w y p ow iada  słowa, w ydaje  mi się, że jes t 
m ałym , s trasz l iw ie  m ałym . Sam  nie w iem  czem u, tak  mi 
się wydaje .  Z ry w a m  s łow a  jed no  po d ru g iem  i do m ózg u  
w g n ia tam  —■ w dycham , p o p ro s tu  w d y ch am  w siebie teraz  
każde  jego  słowo. P rz y s u n ą ł  się do mnie, m ó w i jeszcze 
bardz ie j  spokojnie .

•— Jeżeli od  dziesięciu tysięcy ode jm iem y  9999, b ę ­
dz iem y mieli jednos tkę .  Jeżeli od d w u  ode jm iem y  jeden, 
też będzie  jedn os tk a .  O tó ż  w ynik  je s t  ten  sam  p raw d a?  
A le  m y nie m ożem y  pa trzeć  na  wyniki, lecz n a  dynam ikę  
działania .  J e s t  w e m nie  coś, czyli w ludzkości — doda je  
z u śm iechem  — co pch a  w n ieskończoność .  In s tynk t.  
Oczywiście...  M ó j  ins tynkt ,  p ow iedzm y ero tyczny , m a  t a ­
ką siłę, j a k  w łosy czy paznokcie .  M am  paznokcie ,  k tó re  
oczywiście  p o z w a la ją  mi drapać . Gdy one  od rosną ,  s tanę 
się p o tw o rem . W ię c  je m uszę  obcinać, iść d ro g ą  pośw ię ­
cenia, p ra w d a ?  W ięc  właśnie!,  t a  re l ig ja  e ro ty czna ,  p o ­
c iąga jąca  w n ieskończoność ,  p o w o d u je  przeros ty .

—  A  więc to  jed n a  relig ja  — w o łam  i zn ów  ch w y tam  
jego  rękę, zag lądam  w jeg o  m ądre , spokojne ,  bezg ran icz ­
nie ludzkie  oczy — ale przecież i d ruga ,  druga...

— D ru g a  rów nież  p o w o d u je  p rze ro s ty  — i cichym, 
zn ów  b a rdzo  cichym  g ło sem  d o d a je :  — T a  d ru g a  religja 
ró w n ież  p o w o d u je  p rzeros ty ,  ale zupełn ie  innego  rodzaju.. .

O śm ie lam  się: — P a n  tak  dziw nie  pow iedzia ł o p rze­
ro s ta c h  d ru g ieg o  typu.. .

S p o g lą d a  n a  m nie  badaw czo .  W iem , ju ż  w iem, że 
jeg o  ro z u m n a  i w iary  pełna  logika, ob razow o ,  n a  przy ­
kładzie, p rzys tępn ie  mi to  w ytłum aczy.

— J e s t  z jed n e j  s t ro n y  stały spokój ,  z d ru g ie j  po ­
szu k iw an y  stały  w strząs .  P o d  sp o k o jem  jes t  o p a n o w an y  
zaw sze  rów n ie  silny w strząs .

— W ięc  spokó j  je s t  dalszym e ta p e m  w strząsu?
— T ak . T o  sam o  m am y  z b ak te r ją .  M a m y  jedną  

chorobę, k tó r ą  opanow aliśm y, ale w ynik iem  te j  choroby
jes t jak aś  inna, k tó r a  nie  m a  uch w y tn eg o  dla nas związku 
z poprzednią .  I tu  w łaśn ie  w y ras ta  do wielkich rozm ia ­
ró w  rola  sztuki, k tó ra ,  m o jem  zdaniem, służy jedynie  poto, 
by człowiek m óg ł w y rażać  te stany, k tó re  w nim  są. P o to ,  
aby  m o żn a  było wykazać, w jak i sposób  ta  czynność  po­
w sta ła :  czy przez  odjęcie  od pięciu czterech, czy też od- 
dwu, jedności.  T o  nas w łaśnie  p row adzi,  (ten w spólny re­
zu lta t) ,  do tego  b ra te rs tw a ,  o k tó r e m  pa n u  mówiłem. 
W  sz tuce  nie m ów i się bezp ośred n io  do wieczności. M oż­
na  być s a m o tn y m  w modlitwie, ale nie  m ożna  być sa m o t­
nym w sztuce. W sp a n ia łe  p rzykłady  tego zn a jd u ją  się 
w Biblji. J e s te m  zdania , że h is to r ja  jednego  n a ro d u ,  jest 
h is to r ją  w szystk ich  n a ro d ó w . Biblję u w a żam  za h is to r ję  — 
(m ów i te raz  znacznie szybciej, m ó w i o rzeczach g łęboko 
p rzem yślonych  i p rze t raw ion ych )  — Biblja  jes t  o d p ow ied ­
nikiem w szystk ich  s tanów , w jak ich  m ogą  się znaleźć n a ­
rody. N ap rzyk ład  śm ierć Saula  jes t  n aw sk ro ś  rzymską. 
Biblja , w łaśn ie  Biblja, jes t ob razem  przeżyć n a ro d u  we 
w szystk ich  jego  fazach. T o  księga, k tó r a  w ychow ała  
w k u l tu rze  naszej na jzupe łn ie j  p rak tyczn ą  cywilizację!.. . 
A m ery k a!  T ak ,  A m ery ka ,  k tó ra  w ych ow ała  się na  Biblji..,

Ale... czy pan  w tem  widzi konsek w en c ję?
—  K on sek w en c ję  pew nego  zboczenia. B o  ludzkość, 

jako  wieczna, nie  m o że  dać w doczesności pełnego  w y­
razu. M ów ię  ciągle z panem  jak o  artysta .  P ro w ad zę  
s tud ja ,  by o ne  n a s t ra ja ły  i k sz ta łtow ały  m o ją  zdolność  p oe­
tycką. N a u k a  uczy mnie, bym  um ia ł m ów ić  językiem 
sztuki. R o z u m ie  pan  ? A by  in ny m  udzielać nas t ro ju ,  
trzeba  sa m e m u  s tu d ja  p rzep ro w ad zać !

W s p o m in a m  o sw ych ro z m o w a c h  z p ro fe so rem  T a ­
deuszem  Zielińskim. Z ap y tu ję  M iłaszew skiego o zn ako m i­
tego  filologa.

—• Je s te m  z n im  w s ta łym  sporze. Je s tem  dziś b a r ­
dzo w ierzącym  człowiekiem. J eg o  zaś s tanow isko ,  zdąża­
jące  w k ie ru n k u  w y ru g o w a n ia  p ie rw ias tka  biblijnego, jest 
n a ru szen iem  fu n d a m e n tó w  kościelnych. Z a rz u t  b ra k u  mi­
łości w  s to su n k u  B og a  do ludzi, s taw ian y  p rzez  p ro feso ra  
Zielińskiego, uw ażam  za jego  w ł a s n y  pogląd. N ie  jes t 
to  z go dn e  z rzeczywistością . U w a żam , iż spraw ied liw ość  
jes t  trag iczną ,  ale nie ok ru tn ą .  K a ry  m uszą  być  mocne, 
ale nie ok ru tne .  N igdy, proszę  pana , f ro n t  re ligijny czy 
p a ń s tw o w y  nie idzie p ros to .  N a  m ap ie  g ran ica  jes t  p ro ­
stą, ale w  rzeczyw is tośc i  m a  b a rd zo  wiele za łom ów . L u ­
dzie jed neg o  obozu  są  w  d rug im  i naodw rót. . .

(C oraz  t ru dn ie j  mi jes t  podążać  za szybkiem, za  coraz  
bardzie j szybszem  tem p e m  jego  myśli) —  w trą c a m  u w agę :

—...powiedział pan  o sobno  o f roncie  religijnym 
a o sobno  o państw ow ym .. .

•— Bo je  różn iczkuję .  M am  wrażenie ,  że pojęcie re- 
ligji jes t  tak  szerokie, iż w sobie inne. zawiera.

I zn o w u  przykład, zn o w u  zo brazow an ie ,  u p rzys tęp ­
nienie. W y d a je  mi się chwilami, że ciągle o tem  pam ięta  
ten  człowiek, p rzeczu w ający  w sobie w szystko, co lu­
dziom  w łaściw em  j e s t :

— N a  dnie o ceanu  p o d o b n o  tak ie  p a n u ją  stosunki,  że 
w iększa ryba  m nie jszą  połyka.

D o sa d n e  określenie! Z d o b y w am  się na n iepew ne  p o ­
w iedzenie : —  W ięc  obecnie  takie  na  świecie p an u ją  s to ­
sunki, że są zaprzeczen iem  praw , p anu jąc ych  na  dnie 
oceanu?!

—- In ic ja ty w a  pew nej  dzikości jes t  tak  sa m o  u dużej 
jak  i u  m ałej ryby — pad a  n ieoczek iw ana  przezem nie  od­
powiedź.

S k up iam  się. M a m  coś w ażnego .
— T e ra z  ja  w alczę z panem  o siebie — p o w iad am  — 

o gm ac h  m oich  w łasnych  myśli... ( , ,W iem  o t e m ” —  m ó ­
wi mi jego  w zrok) .  — J a  nie  chcę, nie chcę, aby duża 
ryba  miała cechy dzikości.  D u ża  ry ba  jest K ościo łem
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W sta je .  Stoi nade  m ną. M ó w i:  —  W y d a je  mi się, 
że gdy  m nie jsze  pojęcie  chce  szerszem  się posługiwać...

...a ja  sobie m yślę :  T e n  człowiek wierzy. W ia r a  jest 
p o trzebną ,  by posiąść  jego  ciszę, i jego  spokó j  i jego  po­
godę. W ia r a  je s t  p o trzebną .

M iłaszewski mówi. Cóż to  za w spania ły  kaznodzie ja!
S łow a d o ch o d zą  do m nie  skądś z bard zo  w ysok a :
— G dyby cz łow iek w p o łow ie  k o cha ł  bliźniego sw ego 

jak  siebie sam ego, by łaby  A rkadja . . .
C icho  k o ń czy :  — p rzec zu w am  ludzi, k tó rzy  p o tra f ią  

kochać  b liźniego więcej niż siebie sam ego. A  więc i Boga...
— I ja  p rzeczuw am .
I pa trzę  o to  n a  n iego i wiem, że tacy  ludzie są.
N a ra z  z siłą, z w ielką siłą d o rz u c a :  — P o p ro s tu  gdyby 

ludzie byli w szyscy źli, g lob  ziemski nie  w ytrzym ałby!
Z a p a n o w u je  cisza.
N a d  m ias tem  jes t  wieczór.
N a d  m o ją  g ło w ą  u nosi się św iadom ość,  że o to  z nim  

tu  jes tem , że tu  jasno ,  po godn ie ,  że m a  wszystko, o czem 
m ów im y, sw ó j  brzeg...

P o  chwili dop ie ro  m ów ię  z nim o sw y ch  sp os trzeże ­
niach. D ziw ię  się, że w poc iągu  ludzie zaw iązu ją  ze so ­
bą  n a j in ty m n ie jsze  n aw e t  ro zm ow y , choć  ich przecież nic  
poza ko le jow em i b ile tam i nie łączy.

— „G dziekolw iek  się zbierzecie w imię moje, jes tem  
z w a m i” —  po w ia d a  Miłaszewski. — O tó ż  właśnie...  N a ­
gle tw o rzy m y  n o w ą  osiadłość. L u d zk o ść  klei w szędzie 
jak  krew , k tó r a  gdy  ciec zaczyna, o d raz u  też  w y da je  klei­
s tą  subs tanc ję .  T o  są w łaśn ie  wielkie dow o dy  b ra te rs tw a  
ludzkości. P rzy g o d n ie  sp o tk a n e  to w arz y s tw o  w pociągu, 
jes t rodziną , k tó r a  choć fo rm y  nie o trzym ała , choć  za ło­
żon ą  nie  została ,  m a  swe ciepło. C złow iek m a ins tynk t 
rod z inn y  i wszędzie  m a  rodzinę, o ile p rzybierze  do tego 
o dpow iedn ią  p o s ta w ę  duchow ą.

. . .Naszą ro zm o w ę  p rze ryw ają  okresy  milczenia. Nie 
dziwię się tem u  wcale — słowa jego  są zbyt silne i nie­
codzienne, by m  potraf i ł  je  tylko wysłuchać.

P o  jak ie jś  chwili znów  rozm aw iam y. O Zielińskim, 
o C hester ton ie .

— Zieliński swe błędy u trw a la  w rzeczach  m ocnych. 
Pow iedzm y, że jest żywy cel, do k tó reg o  się tak  strzela, 
by nie trafić. Są dobrzy  strzelcy, k tó rzy  nie tra f ia ją ,  m a ­
jąc  odchylenie  o łokieć. Zieliński zaś chybia  o cal. T o  
św ietny strzelec!

Gdy sobie myślę w pew nej chwili o C heste r ton ie ,  nim 
o n im  m ów ić  zacząłem, pow iada Miłaszewski:

— W id zę  w C hes te r ton ie  coś apostolskiego. M a on 
plastykę i d ążność  do u k och an ia  bliźniego. O n n apraw dę  
n igdy nie chce przec iw nika  ugryźć, n igdy go nie  chce z ra ­
nić...

M ów im y jeszcze jakiś  czas. W reszc ie  p rzychodzi 
chw ila  pożegnania .  S to im y naprzec iw  siebie. Je g o  w y ­
soka, sz lache tna  postać  rysu je  się zupełnie w yraźn ie  
w m ro cz n y m  pokoju ,

Nie pa trzę  na  niego, lecz czuję  jego  w zro k  na  sobie.
C hcę m u  powiedzieć, że p rag n ą łb y m  tu  tak  o to  zo­

stać, że m u  w dzięczny  je s tem  za ciszę, za  s łow o wielkie, 
za to, że tak  po  ludzku  i tak  m ądrze  m ów ić  ze m n ą  ze­
chciał. W ięc  n ie  m ów ię  nic. I ty lko  czuję, jak  ręka, 
chciał.  W ię c  nie m ów ię nic. I tylko czuję, jak  rękę  m oją  
co raz  silniejszym uściskiem jego ręka  obejmuje.. .  C zuję  
się z tern bezpiecznie  i spokojn ie  tu ta j .

Ze s t ra ch em  myślę o ro zh is te ryzow anem , ob łąkanem , 
wielkiem mieście, do k tó rego  wrócić muszę.

(D okończen ie  nas tąp i) .

Stanisław  B rochw icz.

Zim a w pełn i. . .
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S te fa n  K rzyw oszew ski.
fo t. M alarski.

S E K R E T  ŻYCIA  T E A T R U
T e a t r  w życiu w spółczesnego  człowieka k u l tu ra lneg o  

jes t  w a żn ą  pozycją . S tan o w i on jeden  z zasadn iczych  w y ­
m ia ró w  tego  życia. O te a t r  oc ie ram y się w szyscy ja k o  w i­
dzowie, chciwi w rażeń  i przeżyć d ram atyczn ych ,  czasem 
jako  ak to rzy -am ato rzy ,  czasem, o wiele już  rzadziej 
sn u jem y  m arzen ia  o su k cesac h  in spe sw ych  nienapisa- 
n ych  sztuk, w k tó ry c h  w y po w iem y  w szystko, co jes t  w nas 
wielkiego, p ięknego , niezwykłego, w szystkie  m arzen ia  
i ideały. Z a  W y sp ia ń sk im  g o to w iśm y  wołać, że śni nam 
się te a t r  o g ro m n y ,  z k tó re g o  ch cem y  p rzem aw iać  do ca­
łego  n a ro d u ,  pouczać , g rom ić ,  w skazywać, w ieść na  w y­
żyny K o n ra d o w e  ducha, um acn iać  w w ierze  o jcó w , p rze ­
m aw iać  tą  m o w ą  naszą  uko chan ą ,  co jak  g ro m  błyska 
i jak  k o ły san ka  m a tczy n a  śpiewa...

P rzec ię tn ie  je d n ak  dzieje się tak, że k u p u je  człowiek 
w kasie b ile t o ile m o ż n a  n a j tań szy  (oj bieda, b ieda!)  
s iada  cicho n a  krześle w  jak im ś tam  rzędzie i czeka p o d ­
n ies ienia  k u r ty n y ,  by przeżyć  parę  godzin  este tycznej 
ekstazy , czy bez tro sk ie j  zabawy...

W sz y s tk a  reszta, całe w ew n ę t rzn e  życie te a t ru  jest 
legendą, k tó r e j  rąbek  czasam i odsłan ia ją  chc iw e  sensacji 
gaze ty  i to  zwykle z na jm n ie j  c iekaw ej i n a jm n ie j  i s to t­
ne j strony.

A  przecież to  życie jest,  i to  bardzo ,  b u jn e  i w szech­
s t ronne ,  m a  ono  b o g a tą  ró żn o ro d n o ść ,  w iąże w sobie 
liczne e lem en ty  tw órcze ,  zg rane  pod w sp ó lnem  k ie ro w ­
nic tw em , ró żny ch  ludzi od m itycznego  d y rek to ra  tea t ru  
p rzez  reżysera,  d ek o ra to ra  do ak to ró w , (ci dla  przecięt-

nej publiczności s tano w ią  jedyny  u chw y tny  wykładnik 
tea t ru )  a dalej, całego zas tępu  sił pom ocniczych .

W e jd ź m y  w to życie, z ap ozn a jm y  się z jego  treścią, 
tem p em  i d rogam i.

U p. prezesa Stefana K rzyw oszew skiego.

— W ięc  to  panie prezesie  już  dw a i pó ł lat m ija  — 
zaczynam.

— ...gdy ob ją łem  tea t ry  miejskie, tak  jest. Ani się 
obejrza łem , ale bo też było pracy. W y k o n a ło  ją  się dzię­
ki zastępow i odd an ych  w spó łp racow n ikó w .

— Co pan  myśli o zespole?
—  Bez przesady  m am y  na jlepszy  zespół w Polsce, 

b y na jm n ie j  nie  gorszy  od czasów  p rze d w o jen n y ch  R o z m a i­
tości i L etn iego .  U d a ło  na m  się z g ru p o w ać  u znan e  talenty. 
D a jem y  też pole  m łodym  siłom, jak  A nd rze jew sk a ,  Jez ie r ­
ska, N iedzia łków na. Oczywiście  ta len tó w  s tw arzać  nie 
możem y, ale m ożem y im uła tw ić  rozw ój.

— Ja k  p ra cu ją  ak to rzy ?
— O kreślę  to  jedn em  s łow em : zapał. W szyscy  dają  

n iew ątpliw ie  m ax im u m  wysiłków. U d a ło  się n a m  wzniecić 
asp irac je  do wyższych zadań  czego o dd aw n a  już  wśród 
b raci ak to rsk ie j  nie było. — S am o rzu tn ie  po w sta ła  R ada  
A rtys tyczna ,  k tó ra  co tydzień  zbiera się po przedstaw ien iu .

— N a  h erba tkę!
— Ale skąd?  —  P rezes  pa trzy  na  mnie, jak by m  p o ­

pełnił g ru b y  n ie tak t  — na  dyspu ty  doko ła  zagadn ień  este­
tycznych. W  tea t rach  naszych  za p an ow ał w y b o rn y  klimat 
duchow y, sp rzy ja jący  tw órcze j  pracy.

— J a k  się w nim pan  czu je?  — rz u c am  zn ienacka  py­
tanie.

—  D osk on a le !  D osko na le !  — u śm iecha  się — tak, jak 
m oże się czuć człowiek, sp rag n ion y  słońca w letnie po-

E u g en ju sz  Św ierczew ski.
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łudnie. Je s tem  zadow olony ,  że zapanow ała  ta  a tm osfe ra  
a r tys tyczne j  h a rm o n ji ,  o k tó re j  jako  n iezbędnym  po s tu la ­
cie tyle się m ów iło , że w sp o m n ę  choćby  p. dyr. Z a w is to w ­
skiego. T a  a tm o sfe ra  działa. A k to rz y  darzą  pe łnem  za­
u fan iem  sw ych  k ie row ników , tak  zresztą  w ybornych  reży ­
se rów  jak  sen jo r  Solski, dalej B orow ski,  Chaberski,  W ę ­
gierko, Ziembicki. P ro w a d z ą  oni zespół przez gąszcze 
p ró b  do idealnej rea lizacji a r tystycznej.  — P ow iedz iane  
jes t  to  z ta k ą  suges tją ,  że p rzed memi oczyma majaczy 
n ieom al w izja  jak by  dżungli  sp lą tanych  zagadn ień  te a t r a l ­
nych przez k tó r ą  p rzedz ie ra  się zastęp pod w o dzą  n ie­
us t ra szo n y ch  p rzo d o w n ik ó w . P ro szę  d a ro w ać  tę licencję.

— A re p e r tu a r?  J a k  się k sz ta łtu je?
— I tu  chw yciliśm y s te r  w rękę. W  tea t rze  N a ro d o ­

w ym  rea l izu jem y re p e r tu a r  k lasyczny w tern obszernie j-  
szem tego s łow a znaczen iu :  daliśmy więc Zemstę,  D on  
J u a n a ,  Św iętoszka, Nic n igdy niew iadom o.

— C iekaw e — w trą c a m  —  jak  to  w naszych  oczach 
B. S haw  u ra s ta  z re w o lu c jo n is ty  na  klasyka.

— Boć też w sp o m n ia n a  sz tu ka  m a już  sw ój wiek.
— A zam ierzen ia?
— P ó jd z ie  M a r  ja S tu a r t  we spółce Schiller-Miłaszew- 

ski, to  znaczy  Schiller  u w spó łcześn iony  przez M iłaszew- 
skiego. M yślim y też o m łod ym  Fredrze .  W  tea t rze  N o ­
w ym  d a jem y  sztuki k am e ra ln e :  M usset,  Grzymała, 
w p rz y g o to w a n iu  coś M aszyńskiego . I L e tn i  n ab ie ra  ta k ­
że c h a ra k te ru  sceny pośw ięcon e j  lekkiej komedji,  a n a ­
w et  w p ro jekc ie  k om edji  muzycznej.  W  ten sposób.. .

—  W  ten  sposób  publiczność  wie czego szukać  w każ ­
dym  z tych  tea t ró w .

— O to n a m  w łaśnie  chodzi.
— A  s t ro n a  ad m in is t racy jn a?
— T u  jes t w łaśnie  szereg  szkopułów . T en  renesans 

te a t ró w  nie op ie ra  się na  dość  m ocn e j  podstawie. P rzy  
je d n o ro c zn y m  k o n trak c ie  jes t  o to  trud no .  S tw a rza  to 
s tan  tym czasow ośc i .  „ T y m c z a s e m ” tea t ro w i  po trzeb a  p ew ­
nej stabilizacji — głos b rzm i h a m o w a n ą  goryczą.

— D raż l iw e  pytanie  — finanse?
— ■ O bją łem , jak  pan wie te a t r  w  w a ru n k a c h  ba rdzo  

trudnych .  K ryzys  też sw o je  robi. D o ść  powiedzieć, że 
gdy  ogó lna  f re k w en c ja  rośnie ,  d o cho dy  z rok u  na  rok  
sp ada ją  w g ran icach  od 1 5 —25 p rocen t .  P ra c u ją c  z ze­
spo łem  na p ods taw ie  k o n t r a k tó w  sztywnych , przy  te n d e n ­
cji f iskusa  do pod w y ższan ia  p o d a tk ó w  i św iadczeń  — m am  
do rozw iązan ia  nie m ało  f in an so w y ch  zagadek. P o m a g a  
mi w tern poczęści su b w en c ja  m iasta  w  postaci zakupu  
50 p rzeds taw ień  na  su m ę  jak ichś  180.000 zł. Za tę sum ę 
spe łn iam y jednocześn ie  m isję  ku l tu ra ln ą  P rzed s taw ien ia  
te b io rą  szkoły i różne  ins ty tuc je  ku ltu ra lne .

— Co myślą cudzoz iem cy  o naszych  te a t rach?
— C hw alą  i to  n ie ty lko  na rau tach ,  gdzie w oczy 

zwykło  się rzu cać  ko m plem en tam i.  P o t r a f ią  p ow tó rzyć  
swe pochw ały  za oczy na  ła m a c h  prasy, jak  np. os ta tn io  
d y rek to rzy  f ran cu sc y  na  łam ach  parysk ie j  „ C o m o ed ia”. 
Było o s ta tn io  tych  cu dzo z iem có w  s p o ro :  N iem cy  i W łosi, 
am ery kań scy  dz ienn ikarze  i f ran cuscy  d y rek to rzy  tea t rów , 
w raca jący  z M oskw y, z te j  jak ob y  Mekki tea tra lne j.  Sły­
szy się od tych w szystk ich  ludzi n ieodm iennie ,  że P o lska  
m a  jedne  z na jlepszych  t e a t ró w  w E urop ie .

— T o  jes t  p raw d z iw a  satysfakcja .
—  N iew ątp liw ie , że musi to  daw ać  zadowolenie .  Toć  

dla te a t ró w  porzuc i łem  w szystko. Z an iedba łem  w łasną 
tw órczość ,  rozs ta łem  się z red a k c ją  „Ś w ia ta”. Cały zapał 
w k ładam  w to, by u s tab il izow ać  by t  tea t ró w ,  by u trzym ać  
ich poz iom  artystyczny . I p raca  idzie dzięki n iew ątpliw ie  
p om o cy  tak ich  w sp ó łp ra co w n ik ó w  ja k  dyr. Strzelecki, dyr. 
G orczyńsk i i sek re ta rz  Świerczewski.

Bolesław G orczyński.

W  gabinecie kierow nika literackiego p. B olesław a  
G orczyńskiego.

Mały g ab ine t  o wypłow iałych tape tach .  W y pe łn ia  go 
cisza, światło  e lektryczne  i rękopisy, gazety, papiery. 
F an ta s ía  d ram atica  zaklę ta  w li tery i kartki.

N a  ścianie W ęg rzy n  i Solski — fo to g ra f je .  P ie rw szy  
a m a n t  polskiej sceny spogląda s ta low ym  w zrok iem  kon- 
d o t je ra  rew olucj i  na  św ietnego  reżysera, k tó ry  nic  sobie 
z tego  nie robi i czyta gaze tę :  — na  fotografji . . .

O bo k  pyszni się sw ym  wiekiem wyblakły  s tary  afisz 
tea tra lny , pięknie g raf icznie  w ykonany ,  na  k tó ry m  c z y ta m :

N -e r  59 . Z a  pozw olen iem  Zw ierzchności .  D ziś  t. j. 
w e w to rek  2 1  kw ietn ia  1835  roku.

N a  korzyść  Nieszczęśliwych zupą R u m fo rd z k ą  ży­
w ionych  pod opieką T o w a rz y s tw a  S trzeleckiego 

w tu te jszym  tea t rze  dana  będzie 
T rag edy a

w 5 A k tach  oryginalnie  w ierszem  n ap isan a  przez A lojzego 
Felińskiego, pod  ty tu łem

B A R B A R A
R A D Z I W I Ł Ó W N A

D alej n a s tępu je  spis osób i a k to ró w  oraz  zapew nie­
nie, że „cena miejsc zw y cz a jn a ”, zapewne, żeby zachęcić 
publiczność  do przybycia  t łum nie  i zasilenia ow ych  „nie­
szczęśliwych zupą R u m fo rd z k ą  ży w ion ych ”...

—  T a k  było przed s tu  laty — p ow iad am  do p. G o r­
czyńskiego, k tó ry  w te j chwili w chodzi do pokoju .

— W łaśn ie .  N iech  pan zwróci p rzy tem  uw ag ę  na 
c iekawą o r to g ra f ję  tego  afisza. P o d c h o d z im y  razem  do 
d ru k o w a n e g o  świstka, w k tó ry m  zata ił  się p rzed n iszczącą 
d łon ią  czasu f ra g m e n t  życia d aw nego  te a t ru  i w y łapu jem y  
chciwie różne  dziwności językow e i pisarskie.

— Z m ien ia ją  się czasy i o r to g ra f ję  — rzu cam  m e la n ­
cholijnie. Dziś już  nie pisze się ,,Z w ie rzchn ość” dużą  li terą 
i „N ieszczęś liw i” także dużą  l i te rą”. T ego by  c e n zu ra  nie 
darow ała .
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— N ie m a  też zupy R u m fo rd zk ie j ,  pow iada , u śm ie ­
cha jąc  się, p an  Gorczyński.

—- Ale je s t  tea t r !  —  o d rzu c am  i w łaśnie  d la tego  ja  tu 
je s tem  z o łów k iem  re p o r te r a  w kieszeni.

— T e a t r  jes t  — m ó w i m ocno , z p rzeko nan iem  m ój 
rozm ó w ca .  T e a t r  być musi.

— N ie ch  p an  mi zdradz i sek re t  jego  życia — rzucam  
p o ds tęp n ie  —  sek re t  sw ego  gab inetu ,  k tó ry  jes t  jedną 
z zasadn iczych  k o m ó re k  jego  organ izm u.

— S ekre t !
— Tak.
— W sz y s tk o  jes t b a rdzo  proste .  1 u  n iem a żadnych  

sekre tów .
— Być może. Ale moi czytelnicy w to nie uw ierzą .
— P o p r o s tu  czy tam  nadesłane  kom edje , d ra m a ty  

i t. zw. sztuki. O widzi pan, ta  szafka  — o tw ie ra  sporą  
szafę  — pełno  tu  rękopisów. T e  są  . .cudzoziem skie” — 
francusk ie ,  niemieckie, d o s ta rczo ne  przez a jen c je ;  te  pol­
skie.

— Ile  tego  jes t?
— Sporo .  Sporo .
— W ię c  pan  czyta to  w szystko?
— T ak . C zyta  się p raw ie  w szystko  i p raw ie  w całości. 

D z iś  już  nie spo tyk a  się sztuk, k tó ry c h  nie by łoby  w ar to  
czytać. J e s t  pewien ogólny, znośny  poziom . L u dz ie  um ie ją  
ju ż  pisać. M im o  to  jed n a k  ledwie jak ieś  io  p ro cen t  sztuk  
p o b u d z a  do ro zm o w y  z au to ram i.

—  G en ja lne  sztuki?!
— N o  nie. Ale  z jak ichko lw iek  w zg lędów  w arto  

o n ich  mów ić. Czasami, by  dać d o b rą  radę  au to row i ,  
czasami, by  w p row ad z ić  n a  reper tuar .

-— T o  zap ew n e  rzadziej.
— N ie  jes t  tak  beznadzie jn ie .  T e a t r  zaw sze  czeka na  

d o b rą  sztukę.
—  K iedy  w reszcie  zapadnie  decyzja, jak i jes t bieg 

rzeczy?
— T rz e b a  sz tukę  p rz y g o to w ać  do naszych  potrzeb, 

dać jej re tusz ,  k tó reg o  w y m a g a ją  n aw e t  arcydzieła. Tak, 
tak. W e ź m y  np. „ T o w a r is z c z a ” D evala .  W y p a d ło  z łago­
dzić n iezad ow o len ie  z jak iem  a u to r  t r a k tu je  em ig rac ję  ro ­
syjską.

— N ie  je s t  odosobn iony .  O s ta tn io  czyta łem  z p o w o du  
a fe ry  S taw isk iego  sp o rą  porc ję  in w ek ty w  pod  ad resem  
R o s jan ,  jak o  uciąż liw ych  cudzoziem ców .

— T o  p raw da .  U  nas jed n ak  nie jest to  ak tualne, 
a m o g łob y  być i n iepożądane.

— N o  ta a k  — o d p o w ia d a m  przeciągle.
T e le fon  p rze ry w a  n a m  rozm ow ę. P o  chwili w pad a  

do p o k o ju  p. K ończyńsk i.  J e s t  pod w rażen iem  p o w o d z e ­
n ia  sw ej sztuki, g ran e j  w  tea t rze  W ielk im . R o z m o w a  to ­
czy się na  te m a t  suges tj i  ja k ą  t e a t r  w yw iera  n a  masy. 
M ów i się o k o n takc ie  sz tuk i z publicznością ,  o te j  niedość 
w y jaśn io ne j  d o tąd  se ism ograf j i  za in te resow an ia ,  jakie 
m o że  budz ić  dzieło sceniczne. P o te m  jes t  m o w a  o a k to ­
ra c h  o trud n o śc iac h ,  k tó r e  musiał p o k on ać  p. K oń czyń sk i  
p rzy  obsadzie  sztuki. Spieszy się, żegna  nas. W ych od z i .

Z os taw ił  n a m  jed n a k  n ow y te m a t  ro zm o w y :  t e a t r  dla 
mas. D yr. G orczyńsk i ożyw ia  się, w sp o m in a  okres  swego 
k ie ro w n ic tw a  te a t rem  p o p u la rn y m  n a  P radze .  W id ać ,  że 
ro zg rza ł  się w e w nę trzn ie  że zad rga ła  w  n im  n a jg łębsza  
s t runa .

—  O to  wielka dziedzina, k tó r ą  te a t r  u nas m usi je ­
szcze zd obyć  — mówi.

— N ajzu p e łn ie j  się zgadzam , — odp ow iadam . Czem  
może być tea tr ,  z rozum ia łem , p ro w ad ząc  sam  p rzez  dw a 
la ta  t e a t r  robo tn iczy .

— O rg an iz ac ję  tego  te a t ru  t r z e b a  jednak  s tw orzyć  
na  zupełnie  innych  pods taw ach .  T rz e b a  go z b u d o w a ć  od

początku , od p ostaw ien ia  gm achu ,  w k tó ry m  m o żnab y  już 
za z ło tów kę  dać p rzyzw oite  miejsce w raz  z p ro g ram em . 
A  p o tem  rep e r tu a r .  T e a t r  dla  szerok ich  mas to  przede- 
w szystk iem  ba jka .  P ro s ta c y  chcą  złudy, k tó ra  w y p ro w a ­
dziłaby ich poza  ciasne i obrzydłe  koło ich szarego  ży­
cia. T o  też  nie m o żna  iść do n ich  „Z m ora lnośc ią  pani 
D u lsk ie j”, ani z ,,K ra k o w ia k a m i”, u ję ty m i kab a re tow o .

—  T o  n iech  zostan ie  dla  zb lazow anych  górny ch  
10 0 0 0  —  w trą c a m  żartobliwie.

— P o w iedzm y!  W ie  pan czego zaś trzeb a  m asom ? 
Miałem, p racu jąc  na P radze ,  sw ó j  w yw iad  w śró d  prostych 
ludzi. Gdy py ta łem  się, o d p o w ia d a n o :  ,,Coś tak iego  jak 
. .B alladyna” i „ K o p c iu sz ek ”.

—• N a  jed ny m  poz iom ie?
— Tak. Ale w tern jes t  w łaśnie  dusza  tych  p ros taków . 

D la  tych do lnych  ioo  ooo trzeba  za tem  s tw orzyć  teatr.
— Świetnie. T y m  krzykiem  o te a t r  dla oddolnych 

s tu tysięcy  zakończę  m ó j  repo r taż  — m ów ię  już  n a  progu, 
żegna jąc  się z posiadaczem  jedn ego  z „ sek re tów  t e a t ru ”.

W  gabinecie sekretarza E u gen iu sza  Św ierczew skiego.

W ita m y  się serdecznie.
—  Co u kolegi s łychać?  — py ta  k o ch an y  p an  E ug en -

jusz.
— T o  ja  tu  p rzyszedłem  zapytać, co słychać?  — od­

rzucam .
W  tej chwili s łychać  telefon, Świerczewski chw yta  za 

słuchaw kę, um ieszcza  ją  sobie tylko w łaściw ym  sposobem  
między u c h e m  i ram ien iem  i m on osy labam i załatwia 
ów  „głos z te le fo n u ”, p rzeg ląda jąc  jednocześn ie  gazety, 
k tó r e  p rzed  n im  „ rzu co n o  na  s to s”.

Milczę i o b se rw u ję  go. Nic się nie zmienił ten  „czło­
w iek  t e a t r u ”, a  znam  go  przecież d o b re  dziesięć lat, je­
szcze z czasów , gdy tu  p o raź  p ierw szy  zasiadał jako  se­
k re ta rz  w okres ie  M iłaszew skiego i O sterwy.

W  pamięci p rzesuw a  mi się film życia p. E u g en ju sza .  
Życia o d d an ego  zaw sze  tea t row i,  czy to  będzie  C hark ów  
w la tach  1 9 1 5 — 18 , czy działa lność w  tea t rze  p ro p a g a n d o ­
w ym  w r. 19 19 —21  czy sek re ta rzo w an ie  w R educie  
( 1922—2 3 ). Czy  nas tępn ie  dw a la ta  w  p racy  przy  Miła- 
szew skim  i O sterw ie ,  czy dalej liczne publikacje  od książki 
p ośw ięco ne j  Je w re in o w o w i (z cyklu rosy jsk ich  re fo rm a ­
to ró w  sceny) p rzez  zb io ro w e  książki o Solskim ( 19 25 ) 
o F re n k lu  ( 1928 ) a w reszc ie  jub i leuszow e dziełko o B o g u ­
sław skim  (r. 1929).

W b r e w  tym  co „ k o c h a ją  te a t r  a m ilczą”, Ś w ierczew ­
ski k o ch a  i da je  te j  miłości w yraz  zew n ę trzn y  zawsze 
w porę, i zaw sze  w na jlepszym  rodzaju .

W e ź m y  choćby  sp raw ę  jub i leuszu  Bogusław skiego . 
Z aw od ow i spece h is to r j i  te a t ra ln e j  nie zareagow ali  nań. 
P rzy szed ł  Świerczewski, p oszpera ł  w  arch iw ach ,  chwycił 
za  p ióro  i w ypuścił  w  św ia t książkę, k tó ra  w w alny  sposób 
podw yższy ła  t e m p e ra tu rę  „uw ie lb ien ia” dla B o g u s ła w ­
skiego i s ta ła  się tak że  rzeczow ym  przyczynkiem  h is torji  
tea tru .  T o  rozum iem ...

T y m cza sem  b o h a te r  mych rozm yślań  u p o ra ł  się już 
z te lefonem , p rz eo ra ł  p rzez  gó rę  d z ienn ików  i ode tchną ł 
g łęboko.

—  K łęb ow isko  in te resów  — rz u c am  i ru c h e m  rąk 
o g a rn iam  p o k ó j  sek re ta r ja tu .

— S p lo t  in te re só w  — kiw a p o ta k u ją c o  g łow ą — 
k o n c e n tru je  się tu  wszystko, jak  w s tacji  w ęz łow ej R e ­
p e r tu a r  i adm in is trac ja ,  nie m ów iąc  o propagandz ie .  T u  
o d b y w a ją  się ró żne  n a ra d y  reżyserów , d ek o ra to ró w  z n a ­
szym  prezesem , z k ie ro w n ik iem  li te rackim , z ak to ram i.  T u  
się m o n tu je  teo re ty czn ie  każdy  spektakl.

— Aż przychodz i dzień  prem jery .
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— .Zaiste istny sądny  dzień. T elefon  się urywa. W s z y ­
scy m a ją  pilny, na jp i ln ie jszy  w świecie interes, nie w yłą­
czając  n a jb łah szych  n ie raz  d robnos tek .

— C o robić. A le  są z ap ew n e  i w ażn e  sprawy.
— Oczywiście. W e ź m y  naprzyk ład  to, co nazw ałbym  

ogó lną  a tm o sfe rą  tea t ru .  O b se rw u je  się w tej chwili re ­
nesans tych  m etod ,  k tó re  ongiś  zaszczepiał O s te rw a  i L im a ­
nowski.  Sam i ak to rzy  zw łaszcza  młodsi d o m a g a ją  się 
p ew nego  pogłęb ien ia  w p racy  zbiorowej ,  rozkw ita  w ca­
łej pełni idea zespołu, p rzeciw  d aw n e j  zasadzie  w ir tu oze r j i  
wielk ich  indyw idua lnośc i  ak torsk ich .  N ie  znaczy to, by 
z an eg o w a n o  w ar to ść  ta le n tó w  i osob is tą  odpow iedzia lność  
a k to ra  za sw ą  rolę, jednocześn ie  jed nak  kładzie się n a ­
cisk n a  zes tro je n ie  całości w e w spó ln ym  tonie, na  je d n o ­
litość h a rm o n i jn ą  dzieła scenicznego. M am y  więc sw oje  
środy, na  k tó ry c h  d y sk u tu je  się, czyta, wyjaśnia .  N a s tę ­
p u je  w za jem n e  zbliżenie, w czucie  w in ten c je  au tora .

N ie  trz eb a  mów ić, że jes t to  z w ie lką  korzyścią  dla 
os ta teczn ego  e fek tu  p racy  tea tra lne j.  O to  zjawisko, k tó re  
pociesza, z jaw isko  n a p ra w d ę  dużej miary. P o m im o  t r u d ­
nych, jakże  t r u d n y c h  w a ru n k ó w ,  życie te a t ru  tę tn i 
m ocno ,  a to  m a  znaczenie  dla całego życia ku ltu ra lnego .

w zniesienia
św ią tyn i
O patrzności

— Słusznie. P o zw olę  sobie  p rzypom nieć  koledze, jego 
własne s łow a: „P o li tyk a  te a t ra ln a  jes t  to  celowe w yzyska­
nie te a t ru  dla d o b ra  i ro zkw itu  ku ltu ry  n a ro d o w e j”. N ie­
p raw d aż  ?

— Cóż m am  na to  odpow iedzieć?  śmieje się Świer­
czewski. W y ry w a  mi ko lega  z ust  m o je  w łasne  słowa 
i py ta  się czy je akceptuję .

— N a jm o cn ie j  p rzepraszam , to  ty lko  dla ożywienia 
m ego  repor tażu .  M uszę  się przecież z najlepszej s trony  
z a p rezen to w ać  czyte ln ikom , więc w yp ow iad am  cudze a fo ­
ryzm y na m ój rachunek .  D zien n ika rz  jes t jak  kruk , k tóry  
k rad n ie  b iżu ter ję .

— N o  nie. P rzecież  i ja  jes tem  dz ienn ikarzem  — 
p ro te s tu je  p. E ugen jusz .

— W y  jesteście  w y ją tko w y  człowiek. Co do m nie zaś, 
to ju ż  sp raw a  m nie j  pewna.

Śm iejem y się. W  ten  śmiech w p ada  telefon.
— D z ień d o b ry  S tas iu?
— Z ap ew n e  Miłaszewski? —  rzucam . M ru g a  mi p o ­

taku jąco .  Ściskam go za rękę  i na  palcach, by nie p rze ­
szkodzić, w ychodzę.
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U ŚW. FLORJANA WRE PRACA
Gdy d o n ied aw n a  m ów iło  się z pew nego  ro d z a ju  lek­

cew ażeniem  o t. zw. para f jańszczyźn ie ,  dzisiaj p a ra f ja  
p rzeży w a  sw ój renesans. O b se rw u jem y  po tężne  w z m o ­
żenie się je j  życia. P ó jd ź m y  więc na  te ren  tak ie j  p racy  pa- 
rafjalrtej, by  bliżej je j się przyjrzeć.

J e d n ą  z w iększych  para f i j  naszej  stolicy jes t  św. Flo- 
r jan  n a  P ra d z e .  S k ie row ałem  tam  swe kroki, ko rzy s ta ją c  
ze zn a jo m o śc i  z ks. prał. Ja n e m  P o sk ro b k ą .

O czek iw an ie  na  ro zm o w ę  z n im  sk racam  sobie, ro z ­
g ląda jąc  się po śc ianach prask iego  p rob os tw a .  Z  w iszą­
cych ta m  p o r t r e tó w  pa trzą  na m nie  w arszaw scy  a rcyb isku ­
p i : H o łow czyc ,  Skarżyński,  W o ron icz ,  C ho ro m ań sk i ,  F i ­
ja łkow ski,  Feliński, Popie l  i J. E m . Ks. K a rd y n a ł  R a k o w ­
ski. G aler ja  tych postaci w nosi tu  do te j świeżej siedzi­
by, tchn ien ie  h is to rj i  od czasów  p ierw szego  rozb io ru ,  przez 
epokę  se jm u  cz te ro le tn iego , up ad k u  R zeczpospo l i te j  i ok re ­
su niewoli z p e rspek ty w ą  szubienic  i Sybiru. W p a t r u ję  się 
w ch a ra k te ry s tyczn e  oblicze P a w ła  W o ro n ic za ,  tw órcy  
h y m n u  o O jczyźnie ,  w ascetyczną 
tw a rz  S zczęsnego  Felińskiego, wiel­
k iego pa tr jo ty ,  k tó ry  znalaz ł  się na 
w y gn an iu ,  w piękne a ry s to k ra ty czn e  
rysy Popie la ,  k tó r e m u  p rzypadła  t r u ­
d n a  ro la  w epoce p o p o w s tan io w e j  — 
w idziałem  go  raz  jeden  w tru m n ie
w śró d  p rzy b ran e j  k irem  sali pałacu
arcyb isk up ie go  — ileż w spom nień ,  
ileż patosu ,  jak ie  w spania łe  blaski i b o ­
lesne cienie.

P rz e c h o d z ę  n as tępn ie  do galer j i  
p ro bo szczó w . Są to  ks ięża : Zwoliński,
D urcew icz ,  V o lkm er ,  K ło po to w sk i  
i w reszcie  o b ecny  ks. p roboszcz . Świe­
tny  pędzel a r ty s ty  A lek san d ra  B oraw - 
skiego, p rzek aza ł  jak  żywe postac ie  
kap łanów .

W  te j  chwili w chodzi ks. p ra ła t  
P o sk ro b k o .

— W ię c  chce  pan  mię opisać? — 
p o w iada  z p rzy jazn y m  uśm iechem .

— C h cę  w ydobyć  światło  z pod 
k o rca  — m ó w iąc  język iem  ew angelicznym

—- N iech  p an  p róbu je .  K o rze c  w k a żdy m bąd ź  ra ­
zie jest...

Ś m iejem y się obaj.
— J a k  liczna jes t pa ra f ja ?  — rz u c am  p ierwsze pytanie.
— 40 000 . Było w ięcej, n iew ątp l iw ie  p on ad  m ożność  

p raw id ło w eg o  za sp ok o jen ia  po trzeb  p a ra f jan .  D zięki w y ­
t rw a łe j  in ic ja tyw ie  J. E m . Ks. K a rd y n a ła  R ak o w sk ieg o  
po w sta ło  na  P ra d z e  po w ojn ie  dziewięć n o w y c h  parafij .  
Za liczam  to  do na jp iękn ie jszych  k a r t  m ego  życia, że dla 
p a ru  tych  p laców ek  m ogłem  choć w części u rob ić  teren. 
M o ja  para f ja ,  n a w e t  w te j  chwili, jes t  n iew ątp l iw ie  wielka. 
W  Polsce  podobn ych ,  co do liczebności, znajdz ie  się m o ­
że kilkanaście. W y m a g a  więc wielkiej trosk i d uszp as te r ­
skiej. W a ln ą  p o m o cą  w m ej p racy  są tu  pięknie  ro zw i­
nięte  b ra c tw a ,  liczące 1500  członków . C złonkow ie  ich k o ­
rzy s ta ją  z pew ny ch  ulg  przy  po s łu gach  religijnych. P o -  
zatem, w myśl w sk azań  O jca  św., pod ją łem  o rgan izac ję  
A kcji  K ato lick ie j ,  dla  k tó re j ,  jak  zresz tą  i dla in n ych  dzieł 
p a ra f ja ln y ch  w ażn ą  p o d s taw ą  będzie D o m  K ato lick i .  J ak  
go  p an  tu  z tych. okien widzi, już  stoi, n iezupe łn ie  w y k o ń ­
czony, ale stoi.

— P o tę ż n y  gmach.
—• 10.000 m. kubicznych. Sala na 1000  b lisko osób, 

p ię trow a.
—  P rzy p u szcza m , że to  coś m usia ło  k o sz to w ać?
— N ie  ta k  wiele, ja k  p o czą tko w o  liczono P ie rw szy  

kosz to rys  op iew a ł  na  381  000 zł. Lecz  przyszła  obniżka

m ate r ja łó w  b ud ow lanych .  W  tej chwili m ow a  jes t o j a ­
kichś 220 .000. Z tego  m ó j  poprzednik , ks. p ra ła t  K łopo- 
potow ski ,  zg rom adził  39 000, g łów nie  w postaci cegły, k tó ­
ra leżała już  na  placu. N olens  volens trzeb a  było zacząć 
budow ę, żeby cegła się nie zm arn o w a ła  na s tosach. Na 
pierw sze  k o sz ta  w ydałem  d o tąd  g o tó w k ą  80 000, b rak  je ­
szcze jakieś 3000 0 . J a k o ś  i to  się załatwi.

— Z n am  to  ,. jakoś”, księże prałacie, choćby  z czasów 
b u d ow y  bazyliki na Szmulowiźnie .

— A jednak .  P rz e d  d w o m a  laty  ani myślałem, że tu  
będę. S nu łem  sobie bez trosk ie  plany, że po opuszczeniu  
bazyliki po jadę  w szeroki św iat n a  s tu d ja  i podróże . N a j ­
pierw F ryb u rg .  Cisza w d o m in ikańsk ie j  bibljotece. Czy­
tam  i czytam , m oże t ro c h ę  piszę, ja k  pan  wie, p ró b u ję  też 
pióra. P o te m  w d ro gę  na  szlaki misyjne, zapoznać  się 
z p racą  aposto lską  w śró d  pogan  w szystk ich  k o n ty n en tó w  
świata. Och, świat jes t  przecież dość  wielki i ciekawy, 
b a rdzo  c iekawy — m ó w i niskim głosem, jakby  p rze łam u ­
jąc w sobie tę wielką c iekawość świata. T ak .  chciałem

wziąć od życia jak ieś  trzy  la ta  dla sie­
bie. O t  g ene ra ln y  urlop. O pa trzno ść  
zrządziła  jedn ak  inaczej Z nalaz łem  się 
nagle  tu  i p oczynam  dźwigać z g ro żą ­
cej ruiny

— W ieże  kościelne? — wtrącam .
— W ieże, nietylko. W sz y s tk o  się 

sypie i wali. Gzymsy, fryzy, pękają  
o kna, rozp ad a ją  się w itraże. W n ę trz e  
kościo ła  też p ros i  o pędzel i kielnię, 
w ypad łoby  skończyć wreszcie  poli- 
ch rom ję .  T rz e b a  stawiać  ogrodzenie  
i znieść ten ohydny, pochy lony  p a r ­
kan, dalej u p o rząd k o w ać  cm entarz .  
T ru d n o  to w szystko  wyliczyć. W re s z ­
cie d om  Akcji K a to lick ie j  n a  ukończe ­
niu.

— P ra c a  to  żyw ioł księdza p ra ­
ła ta  — rzu cam  z przekonaniem .

—- Ano, m am  tego żywiołu  jak  za 
czasów  potopu .  T o  w szystko  nic. Z po­
m o cą  B ożą zrobi się wiele. L ecz obok 
tych  t ro sk  czysto  m ate rja lnych ,  jes t 
zaw sze  i w każd e j  para f j i  ak tua lna  

sp raw a  życia religijnego. M o ja  p a ra f ja  jes t wcale, wcale 
duża. O żywić to, skupić  doko ła  kościoła, zespolić z nim, 
s tw orzyć  wielką rodzinę  religijną — o to  pilne zadanie. 
Zw łaszcza  wielką tro sk ą  musi n ap a w a ć  nasza  in teli­
gencja ,  k tó r a  w n iem ałe j  swej części zoboję tn ia ła  
religijnie, p rzes ta je  in te resow ać  się kościołem, żyć jego 
życiem, chodzi luzem, nie um ie jąc  dostrzec  w parafji  
wielkiej,  po tężne j  siły społecznej i m oralnej .  P a ra f ja  
to  b y n a jm n ie j  nie p a ra f jańszczyzn a  — jak  słusznie m ó ­
wił ks. b iskup  T e o d o r  K u b in a  na  odczycie w sali naszego  
D o m u . P a ra f ja  to n a tu ra ln y  ośro dek  organ izac ji  życia 
chrześc ijańsk iego . Niestety , tego fak tu  w yd a je  się nie- 
rozum ieć  wielu, zwłaszcza w śró d  inteligencji.  Gdy zag ra ­
nicą, w tak ie j  F ranc j i ,  in te l igenc ja  jest spow ro tem  
w p ie rw szych  sze regach  katolickich, na to m ia s t  lud stoi 
zdała — u nas  n ao d w ró t .  J ak  dalece n iek tó rzy  p rzeds ta ­
wiciele in teligencji zerw ali k o n ta k t  z pa ra f  ją, miałem te ­
go n iedaw no  przykład. W  czasie w izy tac ji  pew ien je g o ­
mość, i to  z w yższem  w ykszta łcen iem  zapyta ł mego wi- 
k a r j u s z a :

— A  ja k  tam  zdro w ie  ks. p ra ła ta  K ło po to w sk ieg o?  
(m ow a  o m o im  p op rzedn iku).

— Z m ar ł  p rzed d w o m a  laty.
— N iem ożliw e  —  s trop ił  się — p rze p ra szam  bardzo  za 

m ą ignoranc ję ,  ale ja  chodzę  do innego  kościoła.
— Czyż d o p raw d y  zw alnia  to  choć  od m in im alnego  

za in te resow an ia  sp raw am i para f j i?  —  dorzu ca  ks. p ro ­
boszcz.
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In n y m  razem  zaczepia  mię w kancelarj i  jakiś  m ło­
dzieniec, z a p y tu j ą c :

— Czy ksiądz jes t  tu  p roboszczem ?
— Tak. C zem  tpogę służyć? —  o d p o w iadam  zdzi­

w iony  tern py tan iem , z a s tanaw ia jąc  się z k tó re j  części 
św ia ta  p rzybył ten  człowiek

— Chcia łem  pros ić  o św iadec tw o  moralności .
— W  jak im  celu?
— P ra g n ę  w stąp ić  do  k lasz toru
— M ó j przyjac ie lu , pom yśl ty lko — od p o w iad am  — 

jakżeż  to  m og ę  ci w ystaw ić  św iadectwo, skoro  nietylko 
że ja  nie  zn am  ciebie, ale na w e t  ty  nie znasz mnie, swego 
proboszcza .  Chcesz  zostać  zakonnikiem , służyć Bogu, 
a zapom in asz  o swej p a ra f j i  i sw ym  duszpas te rzu .  — T a ­
k ich  sy tuacy j b y w a  więcej — ciągnie ze sm utk iem  ks. p ra ­
łat. O czywiście  w  w ie lkiem  mieście t ru dn ie j  jes t  o k o n ­
tak t  p robo szcza  z p a ra f jan am i,  ale przecież i w  tu te jsze j  
dość  licznej p a ra f j i  je s t  to  całkowicie  możliwe, byle wierni 
widzieć chcieli w sw ej para f j i  o śro d ek  całego życia d u ­
chow ego. T y m c zasem  n ie jeden  p a ra f ję  trak tu je ,  jako 
m a lu m  n e c e sa n u m .  jak o  niem iły  urząd, od k tó reg o  w ym aga  
się je d n ak  wszystk iego, byle za darm o. L os  kościo ła  pa- 
ra f ja lnego ,  jeg o  po trzeby , cóż to  k o g o  m oże obchodzić . 
N iech  się o to  P a n  B óg  troszczy. K iedy  jed n ak  przyjdzie  
chw ila  ślubu, czy pogrzebu ,  d o m ag a ją  się, by cały kościół 
ja rzy ł  się od świateł, by posadzkę  zaściełały dywany, by od 
w ejśc ia  do o ł ta rz a  c iągną ł się szpaler kw ia tów , by o rg an i­
sta^ zag ra ł  pe łnym  organ em , a ch ó r  c o na jm n ie j  ze sto 
osób, pięknie zaśpiewał, by  chociaż trzech  księży wyszło 
do ołtarza.  Skąd  się to  w szystko  m a  wziąć, o tem  już 
nie myślą.

—- Is to tn ie  —  p o w ia d a m  — m iałem  m ożność ,  czekając  
w _ p a ra f  ja lne j  kancelar j i ,  s twierdzić . Przyszli młodzi za ­
m ów ić  ślub. D y ż u rn y  w ik a r ju sz  in fo rm u je  ich, że koszta  
w yn iosą  k ilkadzies ią t  zł. (w  każdy m b ąd ź  razie było to 
m nie j  od 50). N a  to  m łodz i:

— Za drogo .
— M o żem y  też zrob ić  za darm o.
— W łaśn ie ,  właśnie...
— Jes t  je d n a k  w a ru n e k  —  w yjaśn ia  wikary.
— W a ru n e k ?  — dziw ią się kandydaci do m ałżeństwa.
— Nic s trasznego .  T rz e b a  opłacić składki p ara f ja lne  

po 50 g roszy  miesięcznie.
— T o  są tak ie  sk ładki?
— A  jakżeż  m oże  być inaczej. P a ra f ja  musi p rze­

cież z czegoś istnieć. P o t r z e b  jest niemało.
— Ile to  w yniesie?  — py ta ją  się ob lub ieńcy  .
— P ro s z ę  po m n o ży ć  ilość lat o b o jg a  p a ńs tw a  przez 

dw anaśc ie  miesięcy •' p rzez  50 groszy. Sądząc  na  oko —- 
pow iad a  z u śm iechem  ks w ika ry  — jak ie  t rzys ta  złotych.

—■ T o  n iem ożliw e — przerazil i się młodzi
— Nie to  m a tem aty k a ,  p roszę  p ań s tw a  — odpow iada  

z n iezm ąconą  pow agą ,  by  po chwili znó w  pod jąć  podobny  
tem a t  z innym  in te resan tem , k tó ry  n ag w ałt  do m ag a  się 
k opji  jak iegoś  ak tu  za u lg ow ą  cenę.

— M oże  być za d a rm o  — p ow iada  w ika r jusz  — jeśli 
p rzyniesie  pan  do tego  ak tu  papieru , a t r a m e n tu  i znacz­
ków , a nas tęp n ie  przez  p a rę  dni będzie pan u nas za w o ź ­
nego.

1—  O w szem , chętn ie  M am  czas. A  gdzie będę w y­
syłany?

— Jak  się okaże. N a jp ie rw  na T a rgó w ek ,  po tem  
m oże  do M ok o to w a .

W o b e c  tak iego  d ic tum  in te resan tow i,  jak  to  mówią, 
rzednie  mina.

— W idz i pan  — w trą ca  ks. p roboszcz  — czasam i rze­
czywiście ma się do czynien ia  z nędzą. B ardzo  często 
jed nak  ze sk ąps tw em  czy chciwością. P a m ię tam , byłem 
raz  eg ze k u to rem  te s tam en tu ,  w  k tó ry m  f igurow ał  zapis 
na kościół. K to ś  z rod z in y  zak w es tjo n o w a ł  tes tam ent.  Ta 
dla świętej zgody  p ro p o n u ję  ugodę.

— Nie i nie. P ó jd z ie m y  do sądu —  opiera  się s t ro n a  
przeciw na. Była to  zw ycza jna  w ie jska  kobiecina, analfa- 
betka. P y ta m  się je j  więc, n iby  n igdy nic:

— A M aku szy ńsk iego  pani czyta ła?
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— Ja  tam  byle czego nie czy tam  — o b ru sza  się.
— A szkoda. M akuszyńsk i pisze bow iem  w jednem  

miejscu, że gdyby przy  w ypędzeniu  z ra ju  byli adwokaci,  
to  p roces  z tego pow od u  trw ałby  dw a i pół m iljona  lat. 
T a k  sam o będzie i z pani procesem. Jeśli zaś pani pójdzie 
na  ugodę, za tydzień będą  pieniądze

—  Nie, za nic.
— D obrze .  Minęło trzy  lata. K ob iec ina  przegra ła  

sp raw ę  w sądach  P rzy cho dz i  do m nie  z p łaczem i p o ­
w iada :  — A możeby  tak  ksiądz p roboszcz  poszedł na 
ugodę. N a  to  ja :

— Z apóźno .  Ja k to  zresz tą  jest. M a pani w yro k  są­
dow y i jeszcze jej źle? Że przegrana ,  ale k to  nie chcia ł 
p ry w a tn e j  zgody, niech m a publiczną p rzegraną . — Z in to ­
nacji słów w yczuwam , że jednak  ta tw a rd a  lekcja, k tó re j  
życie udzieliło owej kobiecie, jest w  jego  oczach nie j a ­
k im ś odw etem , lecz p rzykrą  koniecznością ,  sw ego  rodza ju  
su ro w ą  pedagogją ,  k tó re j  trzeb a  dla p ros taków .

— Żeby nie zostawić pan a  pod w rażen iem  tych przy ­
k rych  h is toryj .  pozw olę  sobie zaznaczyć, że n ieb rak  też 
p rzyk ładów  praw dziw ej ofiarności. Co niedziela pew na 
pani kładzie na  tackę stale dziesięć złotych. W  puszce 
św. A n to n iego  nigdy nie b rak  w iększych sum, raz  znalazł 
się b an k n o t  500-z ło tow y z k a r tk ą :  ,,T e ra z  wierzę, że św. 
A n to n i  p o m ag a  w po trzeb ie”. T rz e b a  przyznać, że te 
o fiary  n ieraz  ra tu ją  t r u d n ą  sy tuację  para f ji  i pom ag a ją  
nam w realizacji naszych dzieł. N iech  pan  w eźmie choćby 
nasz  D o m  katolicki. J a k  dotąd , w y m ag a  on wciąż licz­
nych  nak ładów . Lecz p rzedew szystk lem  w ypadnie  mi po­
kazać  go p an u  od w ew nątrz .

— K siądz  proboszcz  zgadu je  ludzkie życzenia —  rzu ­
cam  żartobliwie. Idz iem y zatem  zrealizow ać to  od gad n ię ­
te życzenie.

W ch o d z im y  do pięknej, jasne j i p rze s t ro n n e j  sali tea ­
tralnej ,  o artystyczn ie  d rzew em  zdobionym  stropie, i w 
m o ty w a ch  ludow ych  p o lich ro m o w a n y ch  ścianach, zako ń ­
czonych  boazerją .

— Sala służy na teatr ,  zebran ia  s tow arzyszeń .
—- S łow em  i tu  w p row adz i ł  ksiądz życie — rzucam .
— T ak  trzeba, w szystko  trzeb a  ogarniać. Być wszy- 

stk iem  dla wszystk ich  —  m ów i . z m o cą  ten  n a p ra w d ę  m o c ­
ny człowiek, sz lachetny  i dzielny kap łan . Ż egnam y się. 
K siądz  p ra ła t  śpieszy^ do sw ych zajęć. Mnie zaś pow ierza  
w ręce k ie ro w n ik a  k ina o raz  ks. w ik a r ju sza  G ogolew skie­
go, z a jm u jącego  się „C a r i ta se m ”. Z ich ust  d ow iadu ję  
się wiele c iekawych szczegółów  o działalności kina, o da l­
szych  p lanach  s tw orzen ia  klubu, gospody , czytelni i t. d. 
w g m a ch u  D o m u  katolickiego. Ks. w ikary  m ów i mi 
o t ru d n ośc iach  w akcji c h a ry t a ty w n e j : o tem, że de lega tów  
ko n fe renc ją  św. W in ce n teg o  za trzy m u je  się i konfisku je  
zebrane  ofiary, a przecież K o n fe re n c ja  obchodz iła  s tu le­
cie sw ego is tn ienia  w sali R a d y  m iejskiej i oczyw is ta  dz ia­
ła najlegaln ie j w  świecie. Ba, cóż, kiedy na  P rad ze  nie 
w iedzą nic o tem... W  W arszaw ie  — to  znaczy  po d ru ­
g iej s t ron ie  Wisły, nie  chcą  nic wiedzieć o w łaściwym  
celu czysto ku ltu ra lno-ośw ia tow ym , dla k tó reg o  u ru c h o ­
m iono  kino  i k rop lą  tak ie  podatki,  jak  od handlow ych  
przedsiębiorstw . Gdy u rz ąd zo n o  w ieczór  kolęd na  ko ­
rzyść najb iednie jszych  pa ra f jan ,  m ag is t ra t  ni m niej ni wię­
cej 30 proc. chce zaga rn ąć  na podatek . M y go w y ręcza ­
m y w opiece nad  ubogim i, a on nam. przeszkadza. Z ki­
nem  także dzieją się dziwne dziwy. Tuż sam fakt, że bi­
lety zaczynają  się u nas od dziesięciu groszy, m a  chyba 
dos ta teczną  w ym ow ę, a przecież kw estja  pod a tk ow a  
wciąż wisi nad  nami n iby miecz D am oklesa .  T ym czasem  
pracu jem y. W  kilka tygodni p rzew inęło  się p rzez naszą 
salę 15  tysięcy widzów, z. tego lwia część to  dzieci. O d ­
działywanie na  dzieci to  klucz naszej misji k u l tu ra ln e j  
W y ra b ia m y  z n ich  przyszłą  publiczność, uczymy ich  k u l tu ­
ra lnego  zachow an ia  się w lokalu  publicznym  zam iłow ania  
do zd row ej rozrywki,  d a jem y  im tu  na parę  godz in  wie­
czo rn ych  sch ron ien ie  i opiekę i za to  w szystko t r a k tu ją  
nas jako  handlarzy . M nie jsza  już  o „ h o n o r ”, ale p raca 
na  tem  cierpi. A  chyba  p rac a  to  rzecz n a jw ażn ie jsza  — 
m ów i ten  przedstaw iciel bez in te resow n e j  p racy  społecznej.
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ZDOBYWCA AFRYKI
P O W I E Ś Ć .

— Na nieszczęście bowiem — poza estetyczna 
w  rządzeniu społeczeństw em , to paraw an, ponad k tóry  
w krótce w y ra s ta  zezw ierzęcona g łow a sankiulota. Je­
szcze on m ilczy — jeszcze s traszy  go napuszony este- 
tyzm  w ładców , za k tórym , być może, k ry ją  się arm aty . 
Lud boi się, ale do czasu. Biada, gdy przem ów i i zacz­
nie w ypom inać m ożnym  tego św iata  sw e rzeczyw iste  
i urojone krzyw dy . N iedołęstw o sentym entalne jedne­
go ty ran a  prow adzi do pow stan 'a  tysięcy  ty ranów , k tó­
rzy  jednak nie baw ią się już w  lirykę polityczną, ści­
nają poprostu łby  i nabijają sobie kabzy. W reszcie  w y ­
razicielem  w ładzy  staje się „natchniony duchem  bo­
żym  rzeźnik — Kleon i znów  w szystko  w raca  do po­
rządku pod w ładzę jednego ty rana . Rewoluc a to  po­
grzeb ostatniej klasy, w  którym  nieboszczyk sam  kopie 
sob e grób.

— N iepotrzebnie mnie pan przekonyw uje o bezce­
lowości i niebezpieczeństw ach rewolucji. Życie prze­
k reśla  każdą rew olucję a jej reakcyjne zdobycze zapi­
suje do sw ych pasyw ów .

—  To piękne. N iestety, nie nabrał pan jeszcze 
w strę tu  do dem okracji, k tó ra  jest freblów ką rewolucji.

— Tak, ale ojczym em  jej jest ty ran ia  jedynow ład­
cy. Ona rodzi gadatliw y parlam ent, jako rzekom ą kla­
pę bezpieczeństw a przeciw  apety tow i w ładzy  ze strony 
demosu. Komedja jest krótka. N ajpierw  spada głow a 
Ludw ika, potem  ży rondystów  (endeków), jakobinów 
(pepesow ców ), aż przychodzi do głosu kom unistyczna 
góra  Dantona, jednow ładcy. Potem  idzie Robespierre, 
i p rzew yższający  go krw iożerczością M arat, k tó ry  do­
m aga się 200.000 głów  w rogów  ludu... z pośród tego 
ludu.

I znów  zaczyna się odw rót aż do Napoleona — 
jednego z trzech  konsulów -tyranów  i w końcu — po­
prostu  — im peratora-supertyrana.

Po carze przychodzi Kiereński, po nim Lenin — 
i ugodow y Trocki, w szystko  rachm istrze ujemnego bi­
lansu życia, na k tó rego  w yrów naniu  mają zam iar za­
robić niewiele — tylko tron na Kremlu i sow itą em e­
ry turę .

Rew olucja w  dośw iadczeniu dotychczasow em  hi­
storii to cy rk  zorganizow any ad captandam  benevolen- 
tiam  m otłochu, głodnego, nagiego i bosego. Nic dziw ­
nego, że cieszy się ona popularnością w śród  sfer po­
zbaw ionych obuw ia — jest bowiem  próbą chodzenia na 
głow ie p rzez ludzi bez głow y. Jest to niew ygodne, 
w ięc szybko w raca  się do norm alnej pozycji, ale dla 
m otłochu g ra  się nadal komedję w  kabarecie, zw anym  
parlam entem . Tłum ow i imponuje bowiem w szelkie ku- 
g larstw o, coś niezw ykłego, chociaż nie ma to p rak ty cz­
nej w artości, n ieraz jest w ręcz szkodliwe. I dlatego 
dom aga się on zaw sze circenses. Dano mu więc p ar­
lament.

Jest pan zbyt złośliw y i dlatego niespraw iedliw y. 
P arlam ent w  niejednem społeczeństw ie w ypełnia bardzo 
doniosłą rolę, jest narzędziem  kontroli w ładzy, źródłem  
zaspokajania potrzeb ludności. P arlam ent angielski na- 
przykład.

— Tak, tak . Zagranicą — zapew ne, ale i tam  jest 
ty lko ko rek tyw ą św iadom ie zażyw aną p rzez jedno-

w ładcę! Poincare, Mussolini, czy Hindenburg ograni­
czyli go.

— Tw ierdzę, że ograniczenie parlam entu nie w yj­
dzie na dobre w yrobieniu politycznem u tych  ludów. 
Ody zabraknie wielkich w odzów  — runą państw a. Ce­
chą dyk ta to ra  jak każdego genjusza jest, że schodzi 
bezpotom ny fizycznie i duchowo. Runą w  otchłań de­
m okratycznego bałagulstw a. I my, Polacy, ubraliśm y 
się w  dem okratyzm , jak W ojtuś w  tatu low e portki. Nic 
dziwnego, że przyszedł taki, co je zdarł nam  z kula­
sów  i dyk tato rską ręką w rzępił ostrą  porcję ustrojo­
w ego rozumu. A mogło się skończyć gorzej, gdyż 
o m ały figiel portczyny  m ogłyby przepaść u szachra- 
jów, zastaw ione za garść  liczm anów demagogicznego 
pochlebstw a. — B łędy naszej p rak tyk i ustrojow ej nie 
dyskwalifikują dem okracji. Z resztą dyk ta to r nie jest 
dziś w szystkiem .

XV.

Rada gabinetow a zebrała  się punktualnie. Począ­
tek  posiedzenia w ypełn iły  różne spraw y formalne, 
z k tó rych  w iększość dotyczyła przesunięcia granic 
gmin i pow iatów . P rem ier k ładł z nerw ow ym  pośpie­
chem zam aszysty , ale rów ny, skupiony podpis na pod­
suw anych mu szybko papierach i spoglądał w prost 
z nienawiścią na w ielką stertę  aktów , oczekujących je­
go sygnatury .

W reszcie odrzucił pióro i odetchnął głęboko, z ulgą.
— No, skończyła się nudna i bezpłodna pańszczy­

zna. M apę Europy zmieniliśmy bez krw i rozlewu... 
uśm iechnął się ironicznie — dopraw dy, chętniebym  
zrezygnow ał z tego przyw ileju na rzecz w ojew ody 
czy s ta rosty . Skutek ten sam, a bez s tra ty  naszego 
cennego czasu.

— Jest to  jedna z pozostałości czasów  monar- 
chicznych, kiedy do kró la  należała w szystka  ziemia — 
w yjaśnił jeden z m inistrów.

— Pięknie. Obecnie jest to przeżytek. Zastano­
w im y się nad sposobem jego zlikwidowania.

— Panie prem ierze, zanim się tern zajmiemy, m a­
m y na porządku dziennym  spraw ę — mówiąc żartem  — 
rozszerzenia granic Rzeczpospolitej Polskiej o wielkie 
te reny  w  Afryce.

— Aha — Kamerun. — D obrze, dobrze — mam 
ochotę rozstrzygnąć tę  spraw ę — ożyw ił się p rem er. 
Słucham.

— Szanow ni koledzy — zabra ł głos m inister spraw  
zagranicznych. — K w estja uzyskania dla Polski kolo- 
nji w  Kamerunie, spopularyzow ana tak  znakomicie, 
dzięki dz:ałalności Polskiego T ow arzystw a Koloniza- 
cyjnego, ma szanse pow odzenia na forum m iędzynaro- 
dowem. Jeś 'i w ięc zdecydujem y się podjąć spraw ę ko­
lonizacji; to  bez nadzw yczajnych przeszkód powinniśm y 
otrzym ać Kamerun. Jak powiadam , jeśli chodzi o te ­
ren m iędzynarodow y — chwila jest szczęśliwa.

— Słusznie — zaczął m ówić m inister sp raw  w e­
w nętrznych. — Kolega zw raca uw agę, że rozpoczęcie 
akcji dyplom atycznej będzie konsekw encją zasadniczej
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P resb iterjum  Św ią tyn i Opatrzności.
Proj. B. Pniewski.

decyzji podjęcia przez rząd  akcji kolonizacyjnej i w łą­
czenia jej do sw ego program u. M oment tej akcji po­
czątkow ej musi nastąpić na tle w łaściw ej sytuacji po­
litycznej i gospodarczej państw a. C ała ta  bom ba ko- 
lonizacyjna — nie w iem , czy w szy scy  z nas zdajem y 
sobie sp raw ę — jest, jak to słusznie zauw ażył „Głos 
Praw dom yślności“, in trygą  przeciw  rządow i. Sytuacja 
polityczna i ekonom iczna państw a jest tego rodzaju, że 
niema czasu ani m ożności podejm ow ać takich ry zy ­
kow nych, nazb y t olbrzym ich eksperym entów . Naw et 
częściow a realizacja w ym aga wielkich środków  finan­
sow ych, k tó rych  państw o nie m a zbyt wiele na rzeczy 
konieczne, jak w ojsko i program  inw estycyjny. Nie 
m ożem y w ięc dać się zasugestjonow ać tej, z obłudnych 
pobudek podjętej akcji, k tó ra  m a na celu n iety le do­
bro  kraju, ile raczej obciążenie rządu niewykonalnem  
zadaniem . C ała  h istoria kam eruńska — to sp ry tny  for­
tel, najm niejszej jednak ochoty nie m am  odegrać w  niej 
rolę p rzysłow iow ego m urzyna.

Skolei zabra ł głos m inister opieki społecznej.

— Sądzę, że kolega m inister trochę przesadził 
w  ocenie trudności, zw iązanych ze sp raw ą kolonizacyj- 
ną. Na podstaw ie dośw iadczeń m ego zakresu muszę 
stw ierdzić, że państw o nasze jest rozsadzane przez nad­
m iar ludności i stosunki pod tym  w zględem  z roku na 
rok s :ę pogarszają. S p raw a em igracji kolonizatorskiej 
jest więc już aktualna oddaw na. Nie w idzę zatem  spe­
cjalnego in tryganctw a w  tern, że ktoś ją podejmuje 
i propaguje.

— A ktua'na dobrze, ale niemożliwa do realizacji — 
w trąc ił min. Sm ostkowski.

— Przypuszczam , że kolega Rusowicz, jako mini­
s te r finansów, będzie innego zdania — kontynuow ał 
m inister opieki. — Sądzę, że państw o ma obowiązek 
zająć się tą  spraw ą, może bez obaw y katastrofy  podjąć 
jego spełnienie.

Prem jer, k tó ry  siedział dotąd z pochyloną głową, 
jakby obojętny na przebieg dyskusji, nagle się poruszył 
i, zw racając się w  stronę min. skarbu, rzekł:

(D alszy  ciąg n as tąp i) .
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M IC H A Ł  R U S IN E K

C Z Ł O W I E K  Z  B R A M Y
(Fragment powieści, która pod tym tytułem ukaże się za kilka dni nakładem Gebethnera i Wolffa).

A u to r  poniże j  zam ieszczonego  f ra g m e n tu  powieści 
„C złow iek  z b r a m y ”, w ro zm ow ie  z nam i rzucił szereg 
u w ag  na  m arg ines ie  sw ego  dzieła.

—  Jak ie  założenie było p u n k te m  wyjścia  pańskie j 
p racy  p isarsk ie j  nad  nową. powieścią?

' — Z a ró w n o  w  „B u rz y  nad  b ru k ie m ” jak  i w „C zło­
w ieku  z b r a m y ” k ie row a ła  m ną  chęć  po kazan ia  całego 
człow ieka bez  żadnych  sz tucznych  n a d b ud ów ek ,  na  tle 
n a jp ro s ts zy ch  przeżyć i zdarzeń, w śró d  e lem en ta rny ch  
w a ru n k ó w  życia cz łow ieka z b ruk u ,  z t łu m u

— B o h a te r  powieściowy. P io t r  w ybija  się przecież?
— T o  p raw da.  P o k aza łe m  cały m ec h a n izm  i całą 

a tm o sfe rę  psychiczną tego  p rocesu  w ybijania .  O ds ło n i­
łem  w szystk ie  podn ie ty  i sprężyny. P o k a z a łe m  także  za­
ła m an ie  się P io t ra ,  gdy  da je  się p o rw a ć  agitac ji  socja lnej 
i b ierze udział w  s t ra jk u  szew ców  w Gdyni.

— W  rezu ltac ie  każe  m u p an  w racać  na s ta re  śmieci.
— Coś w ięcej — w raca ć  na  glebę, do g r u n t u  spo łecz­

nego i psychicznego, z k tó reg o  wyrósł.
•— Czy to  m a być sym bol?
— Jes t  to  w yraz  m ego g łębokiego  prześw iadczenia ,  

że człowiek jes t  cząs tką  sw ego  środ ow iska  spo łecznego, 
że pow in ien  po zos taw ać  z n iem  w związku.

— A m o że  P io t r  nie jest zdolny pó jść  da le j?  — p ro ­
w o k u ję  m ego rozm ów cę .

—  P rzec iw n ie  — o b ru sza  się. P io t r  jes t  w y p osażon y  
w spryt, k tó ry  m u  w ystarczy , dla jego  celów. Ale poza 
jego  k a r je rą  osob is tą  w idzę ja  coś w ażnie jszego , widzę 
jego  w a rs tw ę  społeczną, solidarności,  z k tó r ą  nie może 
z ryw ać  ani z rzekać  się odpow iedz ia lnośc i za nią. J e s t  
w  tern coś z p ra w a  na tu ry .  K o ło b ieg  życia m us i mieć 
sw oje  stałe ognisko, jeśli n iem a zagubić  sw ego  ry tm u  i ce­
lu. T ę  p ra w d ę  o d n a jd u je  P io tr ,  w ra c a ją c  do b ra m y  sw ego 
d om u, skąd wyszedł w  życie.

— P a n  k ażde  w y ra to w ać  m u z pod  kó ł  dziecko.. .
— k tó re  m a  także  na  imię P io t r .  C hcę p rzez  to  u k a ­

zać ów  ciąg n iep rze rw an y  z jaw isk  spo łecznych , w  k tó ­
rych  je d n o s tk a  jes t ty lko  chwilą, zdarzeniem .

— N ie  jes tże  to  pesym izm ? — ją t rzę  zn ów  pytan iem  
a u to ra  „ B u rz y ”.

— Nie. byna jm nie j .  Je d n o s tk a  u w y d a tn ia  się na tle 
spo łeczeństw a ,  w  niem  czerpie  pew ne  rac je  by tu  N a  fak t 
ten chcia łem  w łaśnie  wskazać.

P io tr szedł obok M arty, lecz nie w idział wiele 
rzeczy. M ożna mieć przedm iot tuż pod ręką, a szu ­
kać go na odległym  planie, często bowiem bywa tak, 
że rzecz jest bliskością sw ą odległa, a dalekością bliska.

P io tr, poprzez cień M arty, poruszający  się przed  
nim  po p iasku  i po p rzez  ten dom surow izną pachnący, 
pa trzy ł w p rzestrzeń  nieuchw ytną okiem, ale przecież, 
gdzieś tam  za zrębem  wszystkiego, co się w idzi naokół, 
cierpliwie czekającą.

P rzez  ten zw alisty, szarzejący  w m roku dom, jak 
p rzez  przezroczysty pryzm at, przesiew ały się ku nie­
mu dalekie bruki rodzinnego m iasta, ulica stu lona, znie­
ruchom iała w wiecznej ciszy, i tam ten dwoma szkarpa- 
mi w połowie bruku zaparty .

Dom  tam ten w rasta ł się w dom ten i P io tr  p rzy ­
m ierza! dom  do domu. Te sto tysięcy, które m u tak 
p rzypadkiem  rzuciła  w uszy M arta , szuflow ał w my­
ślach  i przeliczał. O druchow e jej słowa, zaczął w s o ­
bie p rze traw iać  i przeliczać.

N ap rzó d  obciął sobie to w m yślach do 80 tysięcy, 
bo pow iedziała, jego zdaniem , za dużo. Liczył okna

i p iętra, rmerzył wysokość okien i sposobem laika za ­
kreślał sobie sumę.

Potem  ją  zaczął dzielić na lata. P rzym ierzał do 
tego domu przeciętną ostatnich dochodów i to rozbeł- 
tywało w nim  nowy niepokój, bo wypadkowa obli­
czeń, w yciągała się na lata całe.

W milczeniu odbywali resztę drogi. P io tra  opę­
tały rachunki, a ona nie m iała już  odwagi zaczynać 
znów rozmowy. Ciążył na nich obojgu ten dom, który 
m ijali właśnie.

Kam ienica wytynkowana z zew nątrz, była jeszcze 
nie skończona. P rzez  oszklone dziury okien, wypy­
chała się z czeluści domu czerń i pustka. Wioń w apna 
biła z tych ciemności.

W ew nątrz budynku zarówno jak  i w następnych 
nowozaczętych budow lach ucichła dzisiaj praca. Z a­
stygły w ruchu  osamotnione windy i wypoczywał przed 
N okam i domów m artw y m aterjał budow lany, bezradny 
i nieruchom y, nieświadom  swej przyszłej potęgi. Jakiś 
człowiek siedział na surowych deskach, pachnących 
rozkrajanem  w nętrzem  drzew a i kurzył fajkę.

Z pośród tych domów sam otnych wyszli wkońcu 
na ich ulicę. P io tr uświadom ił sobie, że przecież nic 
nie mówi. Chciał prędko napraw ić zło i byle co 's ło ­
wem z m iejsca poruszyć, ale tak jakoś głupio i nie­
poręcznie mu było wznowić rozmowę. W iele to razy 
człowiek sam  stw arza nieoględnie milczenie, a ono po­
tem jest silniejsze niż człowiek. Jakikolw iek w yraz 
dobierany żm udnie w m yślach jest dziwnie słaby, wo­
bec takiej zastarzałe j w ustach ciszy.

P io tr dodaw ał sobie mocy tem, że m usi coś rzec 
zanim  w ejdą do bram y, bo inaczej jakże się to w szyst­
ko głupio skończy. Cały a p a ra t zmysłów rzucił na 
poszukiw anie tematu, ale co szło pod uwagę, przemie- 
nionen a słowa, w ydawało mu się drobne i głupie.

Gdy wreszcie n a  skręcie zobaczył biegnącego chył­
kiem człowieka z wielkim tobołem bieli na barkach, 
ucieszył się, że ma tem at. Chciał już rzec, że to niby 
naw et w święta tak ludzie u g a n ia ją  się wokół pracy, 
ale się na czas przychwycił na  niedorzeczności. Sam 
przecież pracow ał często w niedzielę.

Znów szedł zm ieszany tem wszystkiem, a dom się 
uporczywie zbliżał. K iedyindziej cieszył go pośpiech, 
a teraz  naodw rót, sam  odpychał od siebie jak  najdalej 
koniec drogi, mimo, że staw ała się dla niego nader 
przykra.

Dom był już tak blisko, że stały  się czytelne wszyst 
kie napisy jego reklam , rozw ieszone w zdłuż ściany nad 
oknam i i bram ą.

W reszcie obrobił w gard le  pierw sze słowa. Z a ­
nim  jednak zdążył je powiedzieć, wszystko n a raz  zm ą­
ciło mu się w krtani.

Z bram y w ypadł w ulicę przeraźliw y krzyk s t r a ­
chu. Jakby  zarzynano świnię. Ten kwik roztrzaskał 
pow ietrze raz  i d rug i. N ie zrozum ieli co się dzieje. 
T u ż  za krzykiem w ytrysnęła pędem  z bram y rozczoch­
ran a  K arasiow a. Była znacznie n iższa niż zwykle. Nie 
wiedzieć dlaczego trzym ała w ręce ociekającą mlekiem 
chochlę. M iała w ystraszone oczy ryby, a ręce goniły jej 
błyskawicznie w w ietrze jak w iatraki.
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Krzyk zarzynającej świni p rzek ra ja ł się znów 
z powietrzem . D arła  się K arasiow a.

—  Złodzieeeje, złodzieeeje!
B rzuch M ilradki kołysał się już  nad schodkam i 

i leciało z niego w ulicę to samo:
—  Złodzieeeje, złodzieeeje!
Łysy M ilrad  w ypluw ał tuż obok niej krzyk w po­

wietrze, a naw et mały Josek, przepchaw szy się między 
nogam i ojca, p iszczał:

—  Złodzieje, złodzieje!
K arasiow a skoczyła pięć kroków w przód, pięć spo- 

wrotem, wtył, potem  zam ąciła kółko, aż czyjś głos ocu­
cił tę całą spraw ę.

—  Po policję. Policja!
—  Policja, policja! G dzie policja?! —  u darła  się 

znów K arasiow a.
W szystek krzyk p rzerzucił się na to słowo. C a­

ły dom  w rzeszczał w ten sposób o ratunek. Policja, 
coś zbytecznego daw niej dla tego domu, przem ieniła 
się n a raz  w m yślach domowników w jedno u p rag n ie ­
nie. Człowiek w granatow ej czapie, którego tu  nikt 
nigdy nie potrzebow ał, s ta ł się w tej chwili wszystkiem.

P io tr, uderzony złem przeczuciem , dopadł K ara­
siowej. M yślał w tej chwili jedynie o bronzowej szafie 
w swoim pokoju. Schwyciwszy K arasiow ą mocno za 
rękę z chochlą, pytał skwapliw ie:

—  Co się stało, co się sta ło?
—  Złodzieie! Całe p ran ie  z koszyka, złodzieje. 

Ani jednego strzępa, złodzieje!
O detchnął z wielką u lgą. T ak  już  jest, że w ta ­

kich chwilach m yślimy przedew szystkiem  o sobie. N ie ­
mal jednocześnie jednak  tenże sam  oddech ulgi spraw ił 
mu przykrość.

Z oczu praczk i siu ra ły  grube łzy. P io tr poczuł 
nagły  obow"iązek zrehabilitow ać się z własnych myśli.

I wtedy w ypłynął m u w m yślach człowiek z to­
bołem, pom ykający się popod m uram i przed  chwilą. 
Bez chwili nam ysłu pociągnął P io tr K arasiow ą za rękę 
i puścił się co tchu do narożnika ulicy.

Po drodze krzyczał razem  z praczką:
—  Policjaaa, policjaaa!
T u się nadziali wreszcie na biegnącego ku nim 

człowieka w granatow ym  m undurze. N a jego widok 
siurnęły  mocniej łzy Karasiowej. M iała już połowę 
szczęścia w sobie. D opadła policjanta i krzyczała 
p rzez łzy.

—  O mój panie, mój panie! Złodzieje, o mój 
panie!

—  U kradli tej kobiecie bieliznę —  objaśniał 
Piotr. —  IW tę ulicę uciekał ktoś z tobołem.

Ju ż  biegli wszyscy razem. Za nimi rosła  w rza­
wa, potęgow ana tu  jeszcze gw izdkiem  posterunkowego.

Dopom ógł do wszystkiego człowiek z fajką, stró­
żujący przy  deskach koło budowy. Jeszcze przedtem  
spostrzeg ł i spłoszył przypadkow o złodzieja w chwili, 
gdy, przerzuciw szy p rzez parkan  tobol, p ią ł się po de­
skach na budowę. To ułatwiło dalszy kierunek pościgu.

Toboł z bielizną znaleźli porzucony tuż za p a rk a ­
nem. P iotr, który p rzełazi p rzez p ark an  razem  z po­
licją, zakończył tu  swój udział w pościgu.

Krzyczał z za park an u  w ulicę:
—  P an i K arasiow a, pani Karasiow a!
—  Jestem  tu, o Jezu , nie przelezę bez ten parkan.
Przykleiła się do desek, a P io tr krzyczał poprzez

wrzawę.
—  Jest bielizna, pan i K arasiow a, jest bielizna!
Zw iązał spow rotem  rozluźniony toboł i przerzucił

go p rzez płot.
Toboł schwyciła w rozłożone garście praczka 

i upad ła  razem  z nim w rumowisko. Cały św iat dla 
niej nie istniał, tylko ta  kupa pom ierzwionych betów. 
Gdy tak, leżąc na zbrudzonem  tobole, zanosiła się 
od radości i płaczu, P io tr, p a trząc  na nią, czuł jak 
mu Spływa z serca część wielkiego długu.

I tak w tem, jakoś niespostrzeżnie p rzepad ło  mu 
w pamięci niezwykłe rozstanie się z M artą , które za­
przepaściło się w szybkim młynie wrażeń, jak ziarno 
zarzucone w ziarna.

Sarko fag , strona  lewa. A . Boraw ski.
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Z P I Ś M I E N N I C T W A
K s. D r. T . M Ą C IO R  P . S. M. : N a  g ru ­

z a c h  z b u rz o n y c h  o łta rz y . W y d . K sięży  P a l ­
lo ty n ó w . W a rsz a w a . 1934. S tr. 125. 80 g r.

Z rz e te ln e j tro sk i  o p rzy sz ło ść  p o w s ta ­
ła  t a  k s ią ż k a , p o d y k to w a n a  g o rącem  s e r ­
cem  i n a p is a n a  ch ło d n y m , trz e ź w y m  ro z u ­
m em . A u to r  z p rz e ra ż e n ie m  s tw ie rd z a , że 
„c z ło w ie k  z a ś le p io n y  zd o b y czam i tech n icz- 
n e m i a  n ie c z u ją c y  ju ż  pod s to p a m i g ru n ­
tu  tw a rd y c h  i n ie w z ru sz o n y c h  zasad , ja k ie  
m u  d y k to w a ła  n ie g d y ś  z d ro w a  filo z o fja  
i w ia ra , z a p a trz o n y  w  ja k ą ś  n ie z n a n ą , w y ­
id e a liz o w a n ą  p rzy sz ło ść  ś w ia ta  m a te r ja i-  
nego , n ie  u z n a je  ż a d n y c h  św ię to śc i i depce  
b ru ta ln ie  po w sz y stk ie m , co w iek i p rzesz łe  
s tw o rz y ły , sz a n o w a ły  i c zc iły “ . T en  b ru ­
ta ln y  pochód  n a sz e j cy w ilizac ji po w ie lk ich  
w a r to ś c ia c h  n a sz e j c h rz e śc ija ń sk ie j k u l tu ­
ry  z o s ta ł o d m alo w an y  w  sposób  w y m o w ­
n y  p rz e z  a u to ra . S tw ie rd z a ją c  ja k o  cechę 
c h a r a k te r y s ty c z n ą  n a sz y c h  czasów  ogólne 
o d stę p s tw o  od z a s a d  re lig ji, ks. M ącio r ś le ­
dzi i w y k a z u je  f a ta ln e  s k u tk i  teg o  z ja w i­
s k a  w  ró ż n y c h  d z ied z in ach  życ ia . O w szem  
re a k c ja  p rzec iw  bezbożności w zn o w iła  w 
p ew n y m  z a k re s ie  życie  re lig ijn e , s tw o rz y ła  
no w e ożyw cze p rą d y  w  K ościele, że w y ­
m ien im y  A k c ję  K a to lic k ą , te rn  n ie  m nie j 
je d n a k  c a ła  ro z le g ła  s f e r a  z ja w isk  i z a ­
g a d n ie ń  ży c io w y ch  z n a la z ła  się pod w ła d z ą  
la icy zm u . T em u  la icyzm ow i, k tó re g o  ro z­
k ła d o w y  d u c h  n iw eczy  n a s z ą  cyw ilizac ję , 
w y p o w ia d a  a u to r  w a lk ę  i w  sz e re g u  p u b l i ­
c y s ty c z n y c h  s ta r ć  i w y p ad ó w , z b ra w u rą  
i u m ie ję tn o śc ią  j ą  p rzep ro w ad za . C h w y ty  
po lem iczn e  a u to r a  d o c ie ra ją  zaw sze  do s e ­
d n a  rzeczy , o b n a ż a  on  je d n e m  cięc iem  
sw ego  p ió ra  sa m  rd z e ń  z ja w isk , j a k  choćby  
w  z a m ia n o w a n iu  n o w oczesnego  b ezbożn ic­
tw a  m a łp o w a n ie m  P . B o g a “ . O czyw ista , 
że  ta k ie  n a ś la d o w n ic tw o  m u s i być  n ieudol- 
n ie jsz e  od o ry g in a łu . I s to tn ie  też  p o ró w ­
n a n ie  n a jb a rd z ie j  po w ierzch o w n e  w y k a z u ­
je , że  ra d y k a liz m  w o ln o m y ślic ie lsk i g ó ru ­
je  n a d  o r to d o k s ją  k a to lic k ą  — c ia sn o tą  
h o ry zo n tó w , ś le p y m  d o g m aty zm em , tę p o tą  
d o k try n e rs k ą . W y s ta rc z y  ch o c iażb y  w  ś la d  
z a  a u to re m  z a n a liz o w a ć  c red o  w olnom yśli- 
c ie lsk ie , a b y  się  p rz e k o n a ć  j a k  n ieu d o ln ą , 
n ie lo g ic z n ą  k le c o n k ą  je s t  d o g m a ty k a  w ol- 
n o m y śln a . P rz e c h o d z ą c  od z a s a d  do z ja ­
w isk , k s . M ą c io r  czy n i p rz e g lą d  sz e re g u  
k w e s ty j, a  w ięc  k ry z y su  sp o łeczno-ekono­
m icznego , k ry z y su  ro d z in y  i ro li ko b ie ty , 
p o ru sz a  n a jb a rd z ie j  d ra ż liw e  te m a ty , j a k  
s to s u n e k  K o śc io ła  do so c ja liz m u , k o m u n i­
zm u, św ie ck ie j m o ra ln o śc i itp . i k a ż d y  z 
n ic h  o św ie tla  o ry g in a ln ie , szeroko , bez z a ­
c ie trz e w ie n ia , m a lu ją c  p e łn y  o b raz  w sz y s t-  
k iem i b a rw a m i, a  n ie ty lk o  c z a rn y m  ko lo­
rem . T en  d u c h  sz e ro k ie j to le ra n c ji, t a  
rz e te ln o ść  p o s ta w y  k ry ty c z n e j  p o c ią g a ją  
i  w c ią g a ją  c z y te ln ik a , p ro w o k u ją  go do 
re f le k s y j. M ie jm y  w ięc  n ad z ie ję , ze 
sp ro w o k u ją  choć w  części obóz p rzec iw n y  
do rew dzji sw y c h  s ta n o w isk . B ędzie  to 
t r iu m f  a u to r a  n a  k tó ry  w  p e łn i za s łu ży ł.

J .  S t. Cz.

D r. S T A N IS Ł A W  B R Z E Z IŃ S K I.:  P a ­
now ie  z T om ic. P o lsk ie  Tow . H era ld y czn e , 
1933, z i lu s tr .  U n  b ib lio p h ile  de  la  r e n a is a n -  
ce  en  P o logne. S o c ié té  P o lo n a ise  d 'h is to i­
re . 1933.

J a k o  w y ją tk i  z  o b sz e rn ie jsz e j p ra c y  
og łosił m łody  h is to ry k  d w a  p rzy czy n k i do 
dz ie jó w  ro d z in y  T om ick ich . P ie rw sz a  p r a c a

W anda M iłaszewska,

o m aw ia  ro d z in n e  g n iazd o  T om ick ich , w ieś 
T om ice o 4 m ile  od P o z n a n ia  odda lo n ą . 
Z ach o w ały  się  ta m  p ew n e  p a m ią tk i  w  k o ­
śc ió łk u  p a ra f ja ln y m , o k tó ry m  m ów i ta k  
c h a ra k te ry s ty c z n y  d w u w ie rs z :

S ta w ił kościół, ale bez w ieżyczk i11.
„Szlachcic po lsk i M iko ła j Tom icki,

S am  k o śc ió łe k  je s t  p rz y k ła d e m  jed n o - 
n aw o w eg o  g o ty k u  po lsk ieg o  z po łow y X V  
w ieku . W  k o śc ió łk u  z a c h o w a ły  się  n a g ro b ­
k i M ik o ła ja  T om ick ieg o  w  p ia sk o w cu , f u n ­
d o w an y  p rz e z  żonę i d ru g i:  p ły ta  b ro n zo w a  
sp ra w io n a  p rzez  sy n a . S zczegó ln ie  te n  
o s ta tn i  z a b y te k , n a le ż ą c y  do liczb y  n ie ­
w ie lu  z a c h o w a n y c h  u  n a s  p ły t  n o ry m b e r­
sk ic h , z o s ta ł w y c z e rp u ją c o  o p isa n y  i s fo ­
to g ra fo w a n y  d la  p e łn i o b ra z u  p rzez  a u to ra . 
Co do jeg o  w a r to śc i a r ty s ty c z n e j ,  z a c h w y ­
cony  n ią  a u to r  o d d a je  je d y n ie  p ie rw sz e ń ­
s tw o  p ły c ie  P io tra  K m ity  n a  W aw e lu , k tó ­
r ą  c z y te ln ic y  ,,R o d z in y  P . “ m ieli m ożność  
p o zn ać  w  N r . 11 „R odz. P . “ z r. ub. ( je s t  
o n a  d z ie łem  W . S tw o sza ).

S kole i p rzech o d z i a u to r  do g en ea lo g ji 
i h is to r j i  ro d u  T om ick ich , w d a ją c  się  w  
n a jd ro b n ie jsz e  n a w e t jeg o  f ilja c je , a  w re s z ­
cie o p isu ją c  dzie je  n a jw a ż n ie js z y c h  jeg o  
p rz e d sta w ic ie li. Z a  p ro f. H a le c k im  w y w o ­
dzi T o m ick ich  ze w sp ó łh e rb o w n ik ó w  Ł o ­
d z ią  — lin ji  n a js ta r s z e j  S ęd z iw o ja  w  Łodzi. 
S zczeg ó ln ie jszą  u w a g ę  p o św ięca  M iko ła jow i 
T om ick iem u c h o rą ż e m u  p o zn ań sk iem u  i P io ­
tro w i T o m ick iem u  — b isk u p , k ra k o w sk ie m u  
i p o d k a n c le rz e m u  k o ro n n em u . Z a s łu g i k u l­
tu r a ln e  te g o  o s ta tn ie g o  podnosi szcze­
gó ln ie  d ru g a  f ra n c u s k a  b rosz . ,,R o la  P io t ra  
T om ick ieg o  n a  t le  b o g a ty c h  d z ie jó w  po li­
ty c z n y c h  i k u ltu ra ln y c h  w iek u  z ło tego , w y ­
r a s t a  p o n a d  g ło w am i w sp ó łczesn y ch  w  je ­
den  z n a jb u jn ie js z y c h  p rze jaw ó w  re n e n sa n -  
su  p o lsk iego . W y tw o rz y ł on w  z a k re s ie  po ­
l ity c z n y m  p o lsk ą  szko łę  d y p lo m a ty c z n ą  
X V I w iek u , d la  k tó re j  k ie ro w a n a  przez

T om ick iego  k a n c e la r ja  k o ro n n a  b y ła  w zo­
re m  p rzez  d ług ie  la ta .  W  z a k re s ie  k u l tu ­
ra ln y m  to  jed en  z n a jz a s łu ż e ń sz y c h  w  h i­
s to r j i  P o lak ó w . N a u k a , l i te ra tu r a ,  s z tu k a  
z n a jd u je  w  n im  p ro te k to ra  a  w spó łcześn i 
w z ó r uczoności, do b reg o  sm a k u  i po loru  h u ­
m an is ty cz n eg o . Im ię  jeg o  w  św ie tle  n a j ­
n o w szy ch  b a d a ń  n a d  h is to r ją  k u l tu ry  w iek u  
X V I  — co raz  b a rd z ie j u c z e s tn ic z y  n a  
w ła s n y  ra c h u n e k  w  św ie tn o śc i n ie p o ró w n a ­
neg o  m e c e n a tu  Z y g m u n to w sk ie g o “ .

B ib ljo filsk ie  sk ło n n o śc i i z a s łu g i w ie lk ie ­
go h u m a n is ty  po lsk iego  o m a w ia  a u to r  w e 
w spom . f ra n c u s k ie j  b ro szu rze . Z n a jd u je ­
m y  w  n ie j sz e re g  c ie k a w y c h  d a n y c h  o s k a r ­
b a c h , z a w a rty c h  w  b ib ljo tece  k s ię d za  k a n ­
c le rza .

S u m ien n e  s tu d ju m  p rzed m io tu , ja sn o ść  
d y sp o z y c ji m a te r ja łu  p o łączo n a  z  po lo tem  
p isa rs k im  o d z n a c z a ją  obie p u b lik ac je , n ie ­
w ą tp liw ie  z a s łu g u ją c e  n a  u w a g ę  n ie ty lk o  
sp e c ja lis tó w . J .  S t. Cz.

G R Z Y M A Ł A -S IE D L E C K I.: M iechow iec
i sy n . 1934. S tr. 448. G e b e th n e r  i W olff.

P o w ieść  ta ,  n a w s k ro ś  a k tu a ln a , d ru k o ­
w a n a  w  , ,K u r je rz e  W a rsz a w sk im “ p. t. 
,,F i r m a “ n ap ew n o  będzie  n a jp o c z y tn ie js z ą  
k s ią ż k ą  sezonu . R zecz  ro z g ry w a  się  w 
p ro w in c jo n a ln e m  m ieśc ie  w ie lkopolsk iem , 
w  śro d o w isk u  ta m te jsz e g o  m ie sz c z a ń s tw a  
i p rzy b y szó w  z k re só w  w sch o d n ich  b. o b y ­
w a te li. F a b u ła  w ie lce  u ro zm aico n a , p o trą c a  
w  sposób  u m ie ję tn y  i  o se n sa c je , lecz p rze- 
d e w sz y s tk ie m  w n ik liw ie  o św ie tla  p sy c h ik ę  
b o h a te ró w , w z ię ty c h  ze  ś ro d o w isk a  d o tąd  
m ało  p rzez  n a s z ą  l i te ra tu r ę  ek sp lo a to w a ­
nego, a  m ian o w ic ie , f irm y  h an d lo w e j, je j  
w z lo tó w  i u p ad k ó w , k o n ju n k tu ry  i k ry z y ­
su  — pow ieść, n ie  lę k a ją c ą  s ię  t a k  ,,p ro ­
z a ic z n y c h “ te m a tó w  ja k  s p ra w y  ry n k u , 
a k c y j, b a n k ru c tw  i t. p.

G rz y m a ła  d a ł n a m  coś w  ro d z a ju  pol­
sk ic h  ,,B o o d e n b ro ck ó w “ , z  t ą  ró żn icą , że, 
g d y  T o m a sz  M a n n  s tw ie rd z a  w łaśc iw ie  
u p a d e k  ro d u  k u p ieck ieg o  i z pesy m izm em  
p a tr z y  w  p rzy sz ło ść , G rz y m a ła  pe łen  je s t  
o p ty m izm u , i to  n ie  ja k ie g o ś  tan ieg o , a ie  
o p a r te g o  n a  g łęb o k iem  p rześw ia d czen iu  
i  w ie rze  w  w a r to ść  m o ra ln ą  cz łow ieka . T a ­
k ieg o  człow ieka , a  w łaśc iw ie  sz e re g  ludzi 
p rz e d s ta w ił n a m  a u to r  w  sw ej pow ieści, 
w y p o s a ż a ją c  p rz y  w sz y s tk ic h  w a d a c h  w  
c e n n e  z a le ty  m o ra ln e , k tó re  ic h  p red y sty -  
n u ją  do zw y c ię s tw a , do p o k o n a n ia  chw ilo­
w y c h  k o n ju n k tu ra ln y c h  p rzesz k ó d  i t r u d ­
n o śc i w  im ię w y ższy ch  sp raw d z ia n ó w . J e s t  
w  pow ieściow ych  b o h a te ra c h  G rzy m ały  
w y so k a  r a s a  d u ch o w a, k tó ra  k a ż e  z p rz y ­
c h y ln o śc ią  do n ic h  się  u s to su n k o w ać . S ta ­
j ą  się  on i w k ró tc e  b a rd zo  n a m  b liscy . Ic h  
p rzeży c ia , z m a g a n ia , t ro sk i  i ra d o śc i w ch o ­
d z ą  w  t r e ś ć  n a szeg o  życia . W ie lk a  to  
m a g  j a  p is a r s k a  s tw o rz y ć  n a  p rz e s trz e n i 
d z ie ła  lite ra c k ie g o  t a k ą  f ik c ję  p e łn ą  b a rw  
ży c ia , w a ż n ie js z ą  od a u te n ty c z n y c h  z ja ­
w isk . N ie d z iw iłb y m  się , g d y b y  do a u to r a  
z g ła sz a n o  się  o b liższe  in fo rm a c je  co do 
f irm y  ,,M iechow iec i S y n “ w  ce lu  w e jśc ia  
z n ią  w  s to s u n k i han d lo w e. B o p rzecież  
ci M iechow scy  to  sy m p a ty c z n i ludzie  i ta c y , 
n a  k tó ry c h  m o żn a  p o legać . A  w  in te r s a c h  
to  g ru n t.  Do sz e re g u  w y so k ie j r a n g i po­
s ta c i  l i te ra c k ic h  z  ,,b ra n ż y  k u p ie c k ie j“ , ja k  
P o ła n ie c k i i W o k u lsk i, p rzy b y ł M iechow iec 
h e rb u  ,,G rz y m a ła “  i o d ra z u  zdobył sobie 
poczesn e  i z a sz c z y tn e  m iejsce .

J .  S t. Cz.
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W p is u ją c  n o w ą  d a tę  do dzie jów  K ościo ­
ła  w  P o lsce , m a m y  sposo b n o ść  pod su m o ­
w a n ia  z d a rz e ń  ro k u  ub ieg łego .

R o k  1933, n ie  o b fito w a ł c o p ra w d a  w  z ja ­
w is k a  n a z b y t w ie lk ie j w a g i d la  ży c ia  k o ­
śc ie lnego , te rn  n ie  m niej z a n a c z y ł się  d a l­
sz y m  p o stę p em  teg o  życia , w zm o cn ien iem  
a u to r y te tu  K o śc io ła  w  sp o łeczeń stw ie , ro z­
sz e rz e n ie m  i u g ru n to w a n ie m  jego  w p ły ­
w ów , p o g łęb ien iem  a k c ji  k a to lic k ie j, m im o 
n ie s p rz y ja ją c y c h  w a ru n k ó w  go sp o d arczy c li 
i p o lity czn y ch . O głoszony  p rzez  O jca  św . 
ro k  ju b ile u sz o w y  1900-lecie • O dkup ien ia , 
sk ie ro w a ł p rz e d e w sz y s tk ie m  oczy n aszego  
k a to lic k ie g o  sp o łe c z e ń s tw a  k u  se rc u  c h rz e ­
śc ija ń sk ie g o  ś w ia ta  — C it ta  de l V aticano . 
L ic zn e  p ie lg rzy m k i, sp ie szące  do R zy m u , z 
w y ra z a m i czu łe j m iłośc i i ho łdem  d la  Gło­
w y  K ościo ła , b y ły  b a rd zo  se rd ec zn ie  p rz y j­
m o w an e  p rzez  P a p ie ż a , k tó ry  m a  zaw sze  
d la  P o lsk i i P o la k ó w  n a jg łę b s z y  se n ty m e n t 
i n a jle p s z ą  p am ięć . W ogó le  o b se rw u jem y  
f a k t  co ra z  s iln ie jszeg o  z a c ie ś n ia n ia  się 
s to su n k ó w  P o lsk i ze św ia te m  k a to lick im , o 
czem  św ia d c z ą  liczne  w iz y ty  u  n as , ja k  
P ry m a s a  W ęg ie r , k a to lik ó w  f ra n c u sk ic h , 
re d a k to ró w  h o le n d e rsk ic h  p ism  k a to lick ich , 
a  z d ru g ie j s tro n y  u d z ia ł P o lak ó w  w  u ro ­
c z y s to śc ia c h  250-lecia o dsieczy  W ied n ia  itd . 
N u tą  p rz e w o d n ią  w  ty c h  u ro c z y s to śc ia c h  
j e s t  f a k t  n a js iln ie jsz e g o  z w ią z k u  dzie jo w e­
go k a to lic y z m u  z po lsk o śc ią .

U p rz y to m n iliśm y  sobie , że n ie ra z  ju ż  
b y w a ły  ,,g e s ta  D ei p e r  P o lo n o s“ , i że n ie ­
r a z  te ż  P a n  B óg  sa lw o w ał n a s  z c iężk ie j 
o p re s ji.

D o w ie lk ic h  m a n ife s ta c y j  re lig ijn y ch , 
k tó re  p o ru sz y ły  ca łe  spo łeczeń stw o , z a li­
czy ć  n a le ż y  u ro c z y s to śc i częs to ch o w sk ie  k u  
czci k ró lo w e j Ja d w ig i. P rz e sz ło  150.000 l u ­
d z i o b ecn y ch  n a  J a s n e j  G órze, 20.000 s to ­
w a rz y sz e ń , 7000 p a ra f ij ,  k tó re  d a ły  w  s u ­
m ie  m iljo n y  podp isów  — cóż to  za  w s p a n ia ­
ły  dow ód, że  k u l t  d la  w ie lk ie j i św ią to b li­
w ej m o n a rc h in i, k tó r a  K ościo łow i p rz y ­
w io d ła  do w ia ry  o s ta tn ic h  p o g an  w  E u ro ­
pie, a  P o lsce  d a ła  L itw ę  i R u ś  i z a p o c z ą t­
k o w a ła  m o c a rs tw o w e  je j s ta n o w isk o , odży ł 
z n ie z w y k łą  m ocą'. Oto z p ie rs i dw udzie- 
s to p a ro m iljo n o w e g o  n a ro d u  w y rw a ło  się 
zg o d n e  w o łan ie  — p ro śb a , sk ie ro w a n a  do 
S to licy  św . o za liczen ie  J a d w ig i w  p o czet 
św ię ty c h  p a ń sk ic h , o je j  w p ro w a d z e n ie  — 
w e d łu g  słó w  K s. N u n c ju sz a  M a rm ag g ieg o  
J a k o  p e r ły  b e zce n n e j do w s p a n ia łe g o  d ia ­
d e m u  św ię ty c h  p o lsk ie j ko ro n y .

P o c z y n ia n ia  b e a ty f ik a c y jn e  og ro m n ie  się 
o s ta tn io  ożyw iły . M ów i się  w ięc  o sp ra w ie
O. P a p c z y ń sk ie g o , k a p e la n a  p rzy  Sobie­
sk im . W  K ra k o w ie  ro zp o czą ł się te ż  p ro ­
ces  in fo rm a c y jn y  O. R a fa ła  K alin o w sk ieg o , W a tyka n  w oéivietleniu nocnym.

b o h a te r a  p o w s ta n ia  styczn io w eg o , s y b ira ­
k a , n a u c z y c ie la  A u g u s ta  C z a rto ry sk ie g o  
z m arłeg o  in  odore s a n c t i ta tis .

M ów iąc  o w zm o żen iu  się a tm o sfe ry  r e ­
lig ijn e j, tru d n o  n ie  zw rócić  u w ag i n a  z a in ­
te re so w a n ie  się re k o le k c ja m i zam k n ię tem i. 
R e k o le k ta n tó w  liczy  się  ju ż  n a  ty s ią c e . W i­
d a ć  s tą d , że  k a to lic y z m  po g łęb ia  się  w  s u ­
m ie n ia c h  i d u sz a c h . Sw ego ro d z a ju  w y ra ­
zem  g o rliw o śc i ogó lnej o ch w ałę  B o ż ą  je s t  
f a k t ,  że  w  te j  chw ili m a m y  około p ięć­
d z ie s ią t kośc io łów  w  budow ie, w  ro k u  u b ie ­
g ły m  z a ś  w y k o ń czo n o  i pośw ięcono zg ó rą  
trzy d z ie śc i, n ie  licząc  k ap lic . P ro je k tu je  
się p o z a te m  w zn ies ien ie  B a z y lik i m o rsk ie j, 
k tó r a  obok  p ro je k tu  św ią ty n i O p atrzn o śc i, 
k a te d ry  ś lą sk ie j, s ta n o w iła b y  je d n ą  z n a j ­
p ię k n ie jsz y c h  m a n ife s ta c y j  b u d o w n ic tw a  
k o śc ie ln eg o  P o lsk i od rodzonej. S p ra w a  
św ią ty n i O p a trz n o śc i zap o w ia d a  się  p rzy- 
te m  n a  ro k  n a s tę p n y  k o rz y s tn ie j — je s t  
m ożliw ość z a p o c z ą tk o w a n ia  je j  rea lizac ji. 
W  k a ż d y m b ą d ź  ra z ie  o f ia rn o ść  p u b liczn a  
n a  te n  o k re s  w c ią ż ' się  u trz y m u je .

D o c h a ra k te ry s ty c z n y c h  z ja w isk  ro k u  
ub ieg łeg o  za liczy ć  n a le ż y  zm ian ę  o p in ji w 
sp ra w ie  u n ji. P o  sz e re g u  a ta k ó w  i po­
lem ik , zak o ń cz o n y ch  n a w e t po tęp ien iem  
jed n e j z k s ią ż e k  n a s tą p iło  odprężen ie . I n ­
w e k ty w y  o słab ły , do czego n iew ą tp liw ie

p rzy czy n iło  się  p o jaw ien ie  d o b rze  re d a g o ­
w a n eg o  o rg a n u  oo. je z u itó w  ,,O rien s“ . 
N a  fro n c ie  p ra so w y m  m am y  te ż  do z a n o ­
to w a n ia  p o w s ta n ie  p a ru  n o w y ch  p ism  d ie ­
cez ja ln y ch , o raz  p ró b ę  s tw o rz e n ia  p ism a  li­
te ra c k ie g o  k a to lick ieg o .

S zereg  czaso p ism  obchodził w  ro k u  ze­
sz ły m  ju b ileu sze . ,,P rz e g lą d  P o w sz e c h n y 1* 
— pięćdziesięc io lec ie  is tn ie n ia , „ P rz e g lą d  
K a to lic k i — 70-lecie, „ P rz e w o d n ik  K a to lic ­
k i“ — 40-lecie. T e d w a  o s ta tn ie  o rg a n y  
o trz y m a ły  la u rk i  ju b ileu szo w e  ze s tro n y  
o fic ja ln e j w  p o s ta c i z a k a z u  ro zp o w szech ­
n ia n ia  ich  n a  te re n ie  szkół. Z ap ew n e  n a ­
leży  to  po liczyć n a  k a rb  d z ia ła ln o śc i n ie- 
u rzęd o w y ch  „ m in is tró w  w łasn eg o  a u to ry -  
m e n tu “ , ja k  to  t r a fn ie  n a z w a ł J .  E . K s. 
B isk u p  A d am sk i, p ed agogów  m aso ń sk ich , 
k tó rz y  n a  te re n ie  sz k o ln ic tw a  p ro w ad zą  
p o lity k ę  k o n f lik tó w  z K ościo łem , w b rew  
n ie ra z  in te n c jo m  w ład z  n acze ln y c h . Je d e n  
z teg o  ro d z a ju  k o n flik tó w , św ia d czący ch  o 
szkod liw ej robocie  żyw iołów  w ro g ich  K o­
ścio łow i, ja k i  m ia ł m ie jsce  w  Ł om ży, zo­
s ta ł  z a sz c z y tn ie  d la  K ościo ła  zakończony . 
Ł o m ż y ń sk ie  n au czy c ie ls tw o  zdecydow ało  
się  p rzep ro sić  k s. p re f. Ł adę, d a ją c  przez  
to  n a le ż n ą  s a ty s fa k c ję  jeg o  s ta n o w isk u  i 
ro li, w ład ze  z a ś  u p o rz ą d k o w a ły  s to su n k i w  
se m in a r ju m  żeńsk iem .
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Nr. 2 R O D Z I N A  P O L S K A

N iem n ie j p rz e d m io te m  p o w ażn e j t r o ­
sk i, w y ra ż o n e j ju ż  w  e n u n c ja c ja c h  E p isk o ­
p a tu , p o z o s ta je  n a d a l  s p ra w a  sz k o ln a  zw ła ­
sz c z a  w  zw iązk u  z p ro g ra m a m i n a u c z a n ia . 
D o z n a m ie n n y c h  z ja w is k  ż y c ia  re lig ijn eg o  
w  k r a ju  za liczy ć  n a le ż y  d a ls z y  u p ad ek  
se k c ia rs tw a , m a r ja w ity z m u  i hodurow ców . 
P rz y c z y n ia  się do teg o  i n a sz e  są d o w n ic ­
tw o, k tó re  n a k a z u je  se k c ia rz o m  zdejm ow ać 
s u ta n n y , b e z p ra w n ie  no szo n e  a  o s ta tn io  z a ­
b ra ło  się do z b a d a n ia  n a d u ż y ć  rozw odo­
w y ch  k o n sy s to rz y  p ra w o sła w n y c h . R u c h  
w o lno m y ślic ie lsk i, f in a n so w a n y  w  d a lszy m  
s to p n iu  p rzez  M oskw ę, n a to m ia s t  zdobyw a 
się  n a  now e o rg a n a  p ra so w e  i w y s tę p u je  z 
b e z p rz y k ła d n e m i n a p a ś c ia m i, j a k  n. p. 
sp ra w a  p rz e jśc ia  n a  k a to licy zm  a m b a s a d o ­
r a  jap o ń sk ie g o  w  P o lsce , śp . K a w a i. N a ­
p a ść  ta ,  z in ic ja ty w y  K A P -e j, zn a jd z ie  
sw ój ep ilog  w  sądzie .

O oży w ien iu  k a to lic k ie g o  ży c ia  k u l tu ra l ­
neg o  św ia d czy  te ż  p o w s ta n ie  ,,A d A s tra  
f ilm “ , k tó re  m a  p ro d u k o w a ć  f ilm y  h is to ­
ry czn e  i re lig ijn e  ( ,,K ró lo w a J a d w ig a “ ).

P ew n eg o  ro d z a ju  su k c esem  k a to lick ieg o  
p iśm ie n n ic tw a , (n ie s te ty , m in im a ln y m  w o­
bec  B o y 'a , R zy m o w sk ieg o , K a d e n -B a n -  
d ro w sk ieg o ), je s t  za liczen ie  do A k ad em ji 
L i te r a tu ry  K a ro la  R o b e r ta  R o s tw o ro w sk ie ­
go, k tó ry  w n ies ie  do te j  in s ty tu c j i  m yśl k a ­
to lick ą . W  ty m  ro k u  u k a z a ł  się  w reszc ie  
o s ta tn i  to m  E n c y k lo p e d ji K o śc ie ln e j, z ap o ­
c z ą tk o w a n y  p rzez  śp . K s. B is k u p a  N ow o­
d w orsk iego .

Je d e n  z r e p re z e n ta n tó w  o w y ch  czasów , 
ks. k a n . R oczk o w sk i, b lisk i w sp ó łp raco w ­
n ik  zas łu żo n eg o  k s . Z. C he łm ick iego , z m arł 
w  ro k u  ub ieg ły m . D o w a ż n ie js z y c h  sp ra w  
w  a rc h id ie c e z ji  w a rsz a w sk ie j  n a le ż y  za li 
c sy ć  pow o łan ie  do ży c ia  I n s ty tu c j i  A k c ji 
K a to lick ie j, k tó ry  zap ew n e  ju ż  za  p a rę  
m iesięcy  będzie  m ó g ł się p rz e n ie ść  do 
w sp a n ia łe g o  D om u A k c ji K a to lic k ie j — 
w ielk iego  d z ie ła  J . E m . K s. K a rd y n a ła  Al. 
K ak o w sk ieg o . W śró d  n o m in a c ji b isk u p ó w

w ym ien ić  n a le ż y  sz czegó ln ie  p ow ołan ie  n a  
b isk u p a  po low ego J . E . K s. G aw linę , p ie rw ­
szego d y re k to ra  K . A . P ., J .  E . B isk u p a  
F r . L isow sk iego  n a  o rd y n a r ju s z a  ta rn o w ­
skiego . J .  E . K s. B isk u p a  B a rd ę  n a  o rd y ­
n a r ju s z a  p rzem y sk ieg o , J .  E . K s. B isk u p a  
N iem irę  n a  s u f r a g a n a  p iń sk ieg o , J . E . K s. 
B isk u p a  B a z ia k a  n a  s u f r a g a n a  lw o w sk ie ­
go, o ra z  J .  E . K s. B is k u p a  T o m a k ę  n a  su ­
f ra g a n a  p rzem y sk ieg o .

S u m u ją c  g a r ś ć  ty c h  fa k tó w  m u sim y  
ra z  jeszcze  p o d k reślić , że K ośció ł k a to lick i 
w  P o lsce  w  ro k u  u b ieg ły m  p rzeży ł w iele 
p ięk n y ch  chw il, d o k o n a ł dużego  postępu , 
a  w ia ra  i życie  k a to lic k ie  zn acz n ie  się po­
głębiło .

W  o s ta tn ie j  n ie m a l godzin ie  ub ieg łego  
ro k u  p rzy b y ł n a  su k u rs  d o g o ry w a ją c e j L i­
dze N aro d ó w  sa m  p re z y d e n t S tan ó w  Z je d ­
noczonych , R oosev e lt. W y g ło sił on p rzem ó ­
w ienie, pośw ięcone zag a d n ie n io m  p o lity k i 
m ięd zy n aro d o w ej i z a z n a c z y ł w  niem , że 90 
proc. lud z i n a  św iecie  p ra g n ie  poko ju , n a ­
to m ia s t  ty lk o  10 p roc. p rz e  do w o jny . P r e ­
z y d e n t n ie  w y m ien ił k to  s ą  ci 10 p ro c e n to ­
w i m ilita ry śc i, a le  z ró ż n y c h  a lu zy j w y n i­
k a , że m ia ł n a  m y śli N iem cy  i Ja p o n ję . 
O dnosi się  w rażen ie , że z w łaszcza  t a  d ru g a  
n a jb a rd z ie j o d d z ia ła ła  n a  w y o b raźn ię  Roo- 
se v e lta , w  m y śl p rzy sło w ia , b liższa  k o sz u ­
la  c ia ła ... A  sp ra w a  ew en t. k o n f lik tu  z J a -  
p o n ją  d la  A m ery k i je s t  ju ż  zag ad n ien iem  
w cale  rea ln em . W ła d c a  z ,,b ia łego  d o m u “ 
n ie  p o p rz e s ta ł n a  sa m em  ty lk o  n a p ię tn o ­
w a n iu  m ilita ry s tó w , a le  zap o w ied z ia ł ta k ż e  
pod jęc ie  a k c ji , z m ie rz a ją c e j do w zm o cn ie ­
n ia  g w a ra n c y j p o k o jow ych  i tu  n i m nie j, 
n i w ięcej w y m ien ił L ig ę  N aro d ó w , w y ra ż a ­
ją c  w  im ien iu  U. S. A. go to w o ść  k o la b o ra ­
c ji z g e n e w sk ą  in s ty tu c ją . O św iadczen ie  
to  je s t  w  c a ły m  teg o  s ło w a  zn acz en iu  w y ­
da rzen iem , je ś lib y  n a w e t m iało  pozo stać  
p rzez  p ew ien  c zas  ty lk o  p a p ie ro w ą  d e k la ­
r a c ją  i n o w o ro czn ą  d e k la m a c ją . P a m ię ta m y  
w szyscy , iż U . S, A., m im o że w łaśn ie  je j

p rzed staw ic ie l W ilson  s tw o rzy ł L ig ę  N a ro ­
dów , o d se p a ro w a ła  się o d ra z u  od te j in s ty ­
tu c ji  p acy fis ty czn e j, z o s ta w ia ją c  j ą  sw em u 
co raz  b a rd z ie j sm u tn e m u  losow i. G dy w ięc  
d z is ia j n a d  łożem  złożonej c iężk ą  n iem o cą  
L ig i k o n s u ltu ją  w szy scy , za ró w n o  le k a rze  
j a k  i z n a ch o rzy  p o lity k i m ięd zy n aro d o w ej, 
in te rw e n c ja  w a sz y n g to ń sk a  je s t  d o p raw d y  
czem ś n ieoczek iw anem , n ieom al ja k  D eus 
ex  m a c h in a . C zy je s t  sz c z e ra ?  O ty le  
sz cze ra , o ile  in te re so w n a . J a k  ju ż  w sp o m ­
n ia łem , S ta n y  Z je d noczone m a ją  p ow ażne 
tro sk i z pow odu Ja p o n ji  i w ogóle D a lek ie ­
go W sch o d u . To w łaśn ie  n a k ła n ia  je  do 
p o ro zu m ien ia  z S ow ietam i, i to  b o d a j k aże  
z lać  n a  członk i c ie rp iące j n a  re u m a ty z m  
i n ied o w ład  k o ń czy n  L ig i N aro d ó w  ów  b a l­
sa m  k o jący . Je s te ś m y  te d y  p rzed  p e rsp e k ­
ty w ą  c iek aw y c h  p rz e o b ra ż e ń : zb liżen ie  się 
U. S. A. do L ig i, w e jśc ie  do n ie j Sow ietów , 
to  b y ły b y  je d n a k  z ja w is k a  p e łn e  w ag i 
i zn acz en ia . Co do Sow ietów , te  rów nież  
w y k a z u ją  co raz  żyw sze  z a in te re so w a n ie  
g e n e w sk ą  o s to ją  p acy fizm u  i o g ła s z a ją  się 
n a w e t w  e n u n c ja c ja c h  sw ych  p o lity k ó w  za  
jed n eg o  z n a jp o w a ż n ie jsz y c h  g w a ra n tó w  po ­
ko ju . O czy w is ta  i tu  lęk  o w ła s n ą  skó rę  
je s t  p rz y c z y n ą  t a k  z a sa d n ic z e j zm ian y  
f ro n tu  g łosicieli św ia to w e j rew o lu c ji, p ra g ­
n ą c y c h  ta k  p rzecież  n ied aw n o  je szcze  ro z­
p ę ta ć  p o ż a r  w o jn y  p o w szechnej. D zis ia j 
S ow iety  zm uszone s ą  p rz e jść  do defenzy- 
w y  i m y śleć  o ob ron ie  p rzed  Ja p o n ją  
i p rzed  N iem cam i. T a k  w łaśn ie , przed  
N iem cam i. H it le r  p rz e k re ś lił R a p a llo  i bo ­
d a j sz y k u je  się do podbo ju  R o sji, id ąc  n a  
p a ń s tw a  n a d b a łty c k ie , (gdzie u rz ą d z a  sp i­
sk i b a ro n ó w ), w  k tó ry c h  d o p a tru je  się g r a ­
n ic  n a tu ra ln y c h  d es d e u ts c h e n  R a u m e s. 
W obec ta k ie g o  d ic tu m  S ow iety  w  te  pędy  
o św ia d c z a ją  pod a d re se m  P o lsk i, że  w espół 
z n ią  go tow e s ą  g w a ra n to w a ć  ca łość  
p a ń s tw  n a d b a łty c k ic h . J e s t  to  b a rd z o  n a  
czas ie  d la  M oskw y, gdyż podobno  H itle r  
z a o f ia ro w a ł P o lsce  p a k t  n ie a g re s j i  z n a ­
d z ie ją  z a c h o w a n ia  p rzez  n a s  d e s in te re se -  
m e n t d la  jego  p o su n ię ć  b a łty c k ic h .

N a  Z achód  N iem cy  ro z w ija ją  te ż  dość 
a k ty w n ą  p o litykę , o p a r tą  o n e g a c ję  L igi 
N aro d ó w . O s ta tn ia  n o ta  n iem ieck a , w rę ­
czo n a  a m b a sa d o ro w i F ra n c ji ,  n ie  p o z o s ta ­
w ia  żad n e j w ątp liw o śc i.

N iem cy  s ą  zdecy d o w an e  n ie  p o w racać  
do L ig i N aro d ó w  do chw ili p rz e p ro w a d z e ­
n ia  re w iz ji k la u z u l te ry to r ja ln y c h  T ra k ta tu  
w ersa lsk ieg o

N a s tę p n ie  N iem cy  zg o dziłyby  się n a  pod­
p isa n ie  p a k tu  o n ie a g re s j i  ty lk o  w  ty m  w y ­
p ad k u . g d y b y  z a s tą p ił  on w  zupełności 
p a k t  w  L o ca rn o  i g d y b y  z a w ie ra ł zn iesie­
n ie  a r ty k u łó w  42-go i 43-go T r a k ta tu  w e r­
sa lsk ieg o .

In a c z e j p ow iedziaw szy , R z e sz a  p ragn ie , 
b y  s a m a  z a s a d a  sa n k c y j z o s ta ła  w y elim i­
n o w a n a  ra z  n a  zaw sze  i bezp o w ro tn ie .

Z d ru g ie j s tro n y  N iem cy  chc ia ły b y  
o trz y m a ć  p raw o  u trz y m a n ia  n a  obecnie 
z d e m ilita ry z o w a n y m  p ra w y m  b rz e g u  R e n u  
g a rn iz o n ó w  w o jsk o w y ch  i o rg a n iz a c y j 
ob ro n n y ch . R z e sz a  d o m ag ać  się  będzie, by 
t a  ró w n o ść  b y ła  z a s to so w a n a  n a ty c h m ia s t.

W  sp ra w ie  t a k  zw an e j c iężk ie j b ron i 
w o jen n e j, N iem cy  p o d k re ś la ją , że jeże li 
F r a n c ja  je s t  g o to w a  o g ran iczy ć  liczbę te j 
b ro n i w  c ią g u  2-go o k re su  w łasn eg o  ro z b ro ­
je n ia . to  R z e sz a  b y ła b y  d e f in ity w n ie  p o zb a­
w io n a  p ra w a  z a o p a trz e n ia  sw ej a rm ji  w  
b ro ń  teg o  ro d za ju , k tó r ą  p o s ia d a  F ra n c ja . 
N iem cy  b ę d ą  w y su w ać  tezę , iż n ie  m ogą 
zgodzić się n a  t a k ą  ró żn icę  w  ich  t r a k to ­
w an iu .

J . S t. Cz.
K onsekracja  nowego k lasztoru  w  historycznem  opactw ie D ownside. S to ją  od lew ej 
J . E . K s. B isku p  C lifton , J. E . A rc. B irm in g h a m  i  now y przeor Dom H icks.
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Chór praskich  d ru ka rzy  i  chór zw iązku  akadewAckiego Polaków w Czechosłowa&ji 
„Jedność”, k tó ry  zorganizow ał p iękny  koncert reprezen tacyjny  pieśni polsko-czecho­
słowackich 9 grudnia  ub. roku  w sali D omu R eprezentacyjnego m iasta■ P ragi. K on­
cert odbył się pod p ro tek tora tem  Dr. W. G rzybowskiego, posła nadzw yczajnego R ze­
czypospolitej P olskiej i Dra E . Benesza, m in is tra  spraw  zagranicznych R epubliki

Czechosłowadkiej.

ZŁ SZTUKI
W  Zachęc ie  zw raca  uw agę  prze 

dew szystk iem  w ielka w y s taw a  p o ­
śm ie r tna  W in c e n te g o  D rab ika .  Z g r o ­
m adzo ny  tu  częściow o zresztą  m ate-  
r ja ł  d a je  do sk on a łe  pojęc ie  z a rów n o  
o o g ro m n y m  ro z m a c h u  tw órczym  
malarza , jak  i jeg o  gen ja lne j w p ros t  
fan taz ji .  D ra b ik  całe swe życie i ca ­
łą sw ą  tw ó rc zo ść  oddał na  służbę te a ­
tru ,  jak o  d ek o ra to r  i p ro jek to d aw ca  
w n ę trz  scen icznych  i kos t ju m ó w .
P ozw oliło  m u  to  zasm ak ow ać  w szy­
stk ich  sty lów  i epok, w szystk ich  m a ­
nier i w każd e j  z nich zabłysnąć ge- 
n ja lnem  ja sno w idzen iem  i a r tys tyczną  
h a rm o n ją  fo rm y . T ru d n o  nie podzi­
wiać tej w szech s t ron no śc i  tw órcy, tej 
n iepo ję te j  w p ro s t  ła tw ości w czuwa- 
n ia  się w tak  odrębn e  a tm o sfe ry  a r ty ­
s tycznych  i es te tycznych  tendencyj.
W szędz ie  i zaw sze D rab ik  pew ną  
nieom ylną , ręką  do tyka  te m a tu  w szę­
dzie i zaw sze  czuć na jw yższe  nap ię­
cie tw órcze , czuć pasję  artystyczną , 
chęć  w ypow iedzen ia  się do głębi i w 
fo rm ie  na jodp ow ied n ie jsze j ,  najlepiej 
p rzy s to so w an e j ,  na jpełn ie jsze j ,  n a j ­
b ardz ie j  dynam iczne j,  zespolonej 
p rzy tem  z żywym, pe łn o w ar to śc io w y m  kolory tem .

I luż to  dz ie łom  te a t ru  fan taz ja  D rab ik a  udzieliła  te ­
go  k sz ta ł tu  scen icznego , k tó ry  s tanow ić  począł p rzed łu że ­
nie ich a r ty s ty cz n eg o  żyw ota . Czyż dla p rzykładu  m ożna  
sobie  w y ob raz ić  „ D o n  J u a n a ” Zorilli  bez dekorac j i  D ra b i­
ka, zw łaszcza  w n iez a ta r te j  scenie cm en ta rne j .  D rab ik  
by ł k o n g e n ja ln y m  tw ó rc ą  wizji tea t ra lne j ,  zam ykał ją  
w  ram y  d eko racy jn e  ta k  piękne i h a rm o n ijn e ,  że zanim 
zaczyna ła  się akcja ,  w idzow ie  nagradza l i  a r tys tę -p las tyka  
h u rg a n e m  oklasków . N ies te ty  p rzedw czesna  śm ierć  za ­
b ra ła  wielkiego a r tys tę  w  pełni sił i tw órczości.

Z T E A T R U
P o  przeszło dziesięciu la tach  m am y  znów  sposobność  

og lądan ia  w W a rs z a w ie  „ H a m le ta ”. Je s t  n iew ą tp l iw ą  za­
s ługą  t e a t ru  K am e ra ln e g o ,  że zdecydow ał się w pro w ad z ić  
„księcia d u ń sk ie g o ” na sw ą scenę i że uczynił to  z tak im  
sm ak iem  a r ty s tycz ny m  i pieczołowitością . R eży se r ja  K a ­
rola  Bendy, k reu jące g o  jednocześn ie  b o h a te r a  tragedji ,  
w ydoby ła  z szeksp irow sk iego  dzieła w szystkie  jego  walory  
tre śc iow e  i tea tra lne .

N iew ielk ie  ra m y  sceny przyczyniły się do skupien ia  
u w ag i  w idza na ry su n k u  psycho log icznym  postaci,  tło de­
k o racy jn e  zos ta ło  sp ro w ad zo n e  do w łaśc iw ego  w ym iaru .  
N ie  chcę  p rzez  to  powiedzieć, by reżyser  zan iedba ł e fek­
tó w  czysto  w idow iskow ych . P rzec iw n ie  za ró w n o  z jaw ienie  
się d u ch a  o jca  H a m le ta ,  jak  scena  t ro n o w a ,  lub scena 
z ks iążką  o w iane  były u ro k iem  praw d z iw e j  poezji i rze ­
te lne j tea tra lnośc i.

T e n  u ro k  w nosiła  p rzedew szystk iem  postać  H am le ta .  
Już  sam a  sy lw etka  a k to ra  o linji szczupłe j i g iętkiej, p łyn­
ne j  i rzu tk ie j  w  ru chach  s tw arza ła  dla w idza wdzięczny 
ob jek t  uwagi.  R eży se r  z całą św iadom ośc ią  w yzysk iw ał 
każdą  sy tuac ję  dla podkreś len ia  e fek tó w  m alarsko-deko- 
racy jn y ch  jakie  s tw arza ła  p o ru sza jąca  się po scenie, niby

niepokojący  znak zapytania ,  w cza rny  aksam it  opięta  fi­
g u ra  H am le ta .  O d ro b in a  gro tesk i w jej p o tra k to w an iu  
w ry su nk u  poszczegó lnych  póz podkreś la ła  jeszcze sw oi­
sty wdzięk, k tó ry  z n iej p rom ien iow ał .

T e n  akcen t  g ro te sk o w y  padał z resz tą  razporaz  
i w ry sun ku  psycho log icznym  • postaci. O ile w kreacji 
B rydzińskiego, z p rzed lat dziesięciu w tea t rze  Polskim , 
był raczej pa tos  pełnobrzm iący , trag iczny , o tyle B enda 
poszed ł po linji trag ikom iczności .  Gdzieś w kąciku  sceny 
i w kąc iku  u s t  b o h a te r a  czaił się stale uśm ieszek  n iedow ie­
rzania, sam o b iczu jąceg o  i sceptycznego. B oda j  ty lko  w sce­
nie n ad  g ro b e m  O felj i  i scenie śmierci w p o jedy nk u  — 
spadła  m ask a  d ob ro w o ln ie  w łożone j  n iew iary  w siebie 
w czystość  i m oc  sw ych  intencyj.

P o d  cza rem  artys tycz ne j  in te rp re tac j i  B en dy  powoli 
w ciągnęliśm y się w trag ed ję  H am le ta .  Poczęliśm y ro z u ­
mieć pobudki jego zem sty  nad  s try jem , k tó ry  zam o rd ow ał 
m u  o jca  i ok ru c ień s tw a  w zględem  matki,  k tó r a  poślubiła 
m ordercę .  S trasz liw e b rzem ię  te j zem sty  przekształciło  
pełne radości życie m łodz iana  w ślepą A nanke.  k tó ra  na 
p raw o  i lewo zadaje  m orde rcze  ciosy. B enda  znakom icie  
podkreślił  ow o  prze łam yw anie  się bez trosk i ze s traszliw ym 
gn io tem  pom sty . H am le t ,  jak  S am so n  m usi zginąć pod 
m uram i,  k tó r e  obalił na g łow y sw ych  w rog ów , jak  Sam son 
jest ślepy, oślepł d u ch o w o  i nie widzi już  św ia ta  inaczej, 
jeno  w k rw a w e j  b a rw ie  prze lane j krwi.

Nie przychodzi m u  to zresz tą  ła tw o ;  musi się p rze ła ­
m yw ać musi przyzw ycza jać  d łoń do miecza, n o z d rza  do 
zap ach u  krwi, a duszę do szyders tw a  nad  p o m o rd o w a n y ­
mi. B enda  pokazał n a m  świetnie całą rozległą  skalę tych 
przeobrażeń .

O b ok  B end y  w ym ienić  należy przedew szystk iem  kre ­
acje S taszkow sk iego  — jak o  k ró la  K oreck ie j  w  rob  
kró low ej.  D o sk o n a le  w ypadły  role P o lo n ju sz a  i Ofelji. 
K ażdy  z resz tą  epizod zosta ł  w ycyzelow any bez zarzutu , 
że w sp o m n im y  tu  o p ostac iach  G ildes te rna  i R osenkranza .  
W  sumie, w idow isko  da jące  wielką satysfakcję .

J. St. Cz.
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R zadko  zdarza  się człowiek tak duchowy, któryby  
cgolocil się ze w szystkiego.

A lbow iem , praw dziw ie  ubogiego w duchu, i wol­
nego od w szelkiego stw orzenia, „któż znajdzie. D a­
leko, i aż na ostatecznych granicach cena jego“.

„Choćby człowiek da ł w szystkę m ajętność swoję, 
jeszcze to niczem  jest“.

1 gdyby odbył wielkg pokutę, i to mało.
I  gdyby posiadł w szelką  naukę, jeszcze m u daleko.

„NIEMA ZDROWEJ GOSPODARKI
— Jak m ożna m ówić o oszczędności wobec dzisiej­

szych w arunków , zm niejszających, co dnia, dochody, co 
gorsza, odbierających — pracę.

A w łaśnie dlatego o oszczędności m etylko mówić, 
nietylko pisać, ale w  czyn ją w prow adzać należy co- 
dzień, i p rzy  każdej sposobności.

— Z czego oszczędzać, kiedy na niezbędne potrzeby 
nie starcza dla siebie, a już w obec drugich zostaje 
sknerstw o, egoizm, sobkostw o.

Broń Boże!
O czyw iście to, co na całym  święcie dziś się dzieje 

w  pierw szym  stopniu przeraża, ale obezw ładniać nie 
powinno.

P rzed  paru m iesiącam i byłam  na pięknej u roczy­
stości, k tórą  zorganizow ała Polska Kasa Oszczędności. 
Było to  rozdaw anie nagród naszym  domownicom, k tó­
re, składając na ks ążeczki P. K. O. sw e zapracow ane 
grosze, dostaw ały , w edług  relacyj św iadczących o ich 
w ysiłkach w  tym  kierunku, nagrody, sięgające aż do 
1000 złotych, dyplom y, pochw ały, słowem , uczyniono 
w szystko  co było  możliwe, dla podniesienia w  tym  kie­
runku am bicyj i szlachetnego w spółzaw odnictw a — na 
przyszłość. W ielką salę, k tórą  w szyscy  znam y, w .n o ­
wym , pięknym  gm achu Kasy, zam ienioną na salon, 
przepełniła zaproszona publczność, a prezes C entral­
nego Komitetu O szczędnościow ego Rzeczypospolitej 
Polskiej, dr. H enryk G ruber, uśw ietnił zebranie p rze­
mówieniem. Każde słowo, doskona'e obejm owało p rze­
strzeń  przez megafon, i żadne nietylko nie straszy ło  
kryzysem , ale dodaw ało otuchy i w iary  w  lepsze jutro, 
jakiego, w  znacznej m ierze, sami m ożem y być tw ó rca­
mi.

„D otknęło nas przesilenie gospodarcze — m ówił 
p. prezes — któ re  nazaw sze pozostanie jako przykład  
ciężkiego okresu życia i jego rozwoju. O kres ten jest 
ciężki, jako egzamin codziennej w ytrzym ałości, tw a r­
dy — jako próba charak te ru“. I, w łaśnie na tern słusz- 
nem tw ierdzeniu, oprzeć należy cały  nasz stosunek 
do — oszczędności.

B yw ają rozpaczliw e położenia. Ani słowa.
N;em ożność opłacania nauki za dzieci, choroby, 

klęski, w yp ływ ające z nieuczciwości, k tó ra  pozbaw ia

I  gdyby m iał wielką cnotę i pobożność bardzo żar­
liwą, jeszcze m u wiele braknie; to jest braknie m u tej 
jednej rzeczy, która m u jest najpotrzebniejsza.

A  któraż to jest? Gto, ażeby opuściw szy w szyst­
ko, siebie opuścił, i z  siebie sam ego zupełnie się wy­
zu ł, nic zgoła  nie zachowując z  miłości sam ego siebie.

A  g d y  w szystko  uczyni, co wie, że czynić trzeba, 
niech czuje, że nic nie uczynił.

Tomasz a Kempis.
O naślad ow an iu  Jezusa  C hrystusa .

BEZ WIARY WE WŁASNE SIŁY"
często ludzi jedynego ich mienia, nieoględnie pow ierzo­
nego komuś, kto zaw iódł ufność.

Ale, czyż był na świecie k :edy okres w o’ny od 
klęsk, c :osów  i rozpaczy!

Każde życie je niesie i każde przeżyw ać mimo to, 
trzeba. Tylom a nićmi jesteśm y z tern życiem  pow ią­
zani, tylom a uczuciami złączeni, tylom a zależnościami 
skrępow ani, że ani go p rzeryw ać lekkom yślnie nie 
można, an ’ biernie zdać się na wolę losu — nie należy.

W ięc co robić?
W alczyć. P racow ać. Iść naprzebój ze w szystkiem  

co przeszkadza, co staje w poprzek i w szystkiem u s ta ­
w iać tę siłę ducha, jaka jest na ;zw yklejszem  znam ie­
niem człow ieczeństw a.

„Nie w yskoki pojedyńczych fortun, nie ślepy tra f“ , 
mówi nam głos doświadczonego znaw cy spraw  eko­
nomicznych, p. prez. G rubera, „lecz zdyscyplinow any 
w ysiłek zbiorow ej woli s tw arzał dobrobyt, jako w ykw it 
specyficznych w łaściw ości charakteru  danego narodu“.

„Nie sam tylko hum anitaryzm  i daleko posunięta 
miłość bliźniego, lecz i dobrze zrozum iany in teres daje 
podstaw ę tak  zw anej w spółpracy m iędzynarodow ej“. 
A dalej m ówca tw ierdzi, że „ty  ko ten naród może li­
czyć na utrzym anie się na powierzchni, k tó ry  w  sposób 
najlepszy i najbardziej celowy, sam zagospodaruje się 
u siebie“.

I to, w  najszerszem  znaczeniu, winno być ew ange­
lią naszych program ów  życiow ych dla każdego indy­
widualnie, żeby przesiąkło w  -całości, stało się hasłem, 
potem w łaściw ością i stałą zdobyczą — narodu.

U roczystość, o której mowa, odbyła się w  „Dniu 
O szczędności“, k tórą obchodziło 40 państw  jednocze­
śnie. P aństw  kiedyś beztroskich o sw e m aterialne za­
soby, m ających w łasną politykę i pew ność sw ych or- 
ganizacyj, ubezpieczeń od w szelkich złych przygód i... 
wolność.

A, oto — przyszła  w ielka zbrodnia św iatow a — 
w ojna i —• zachw iała najtęższych, zdeptała najpyszniej- 
szych. Rozniosła zatru te tchnienie na organizm  całego 
św iata, k tó ry  mocuje się z niem uparcie, a sił mu nie 
staje na oswobodzenie się z tego naporu. Cierpi i m a­
terialnie i moralnie.
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60 R O D Z I N A  P O L S K A Nr. 2

Ale w szystko , co się zaczyna, musi się i kończyć. 
W ięc, byle w ia ry  w e w łasne siły, byle uznania w ła ­
snych nieoględności, k tó re  spraw iają, że jesteśm y bez 
zasobów  ratow niczych, byle „w ytrzym ałości i charak­
te ru “, byle „harm onii m iędzy p racą i potrzebam i“ to 
w ybrniem y. Dom każdy, a w  nim — w ielkorządczy- 
ni — kobieta, musi dziś, w ięcej aniżeli kiedykolw iek,

DZIELMY PRACE RÓWNOMIERNIE
— A, jak się m asz? Jeszcze cię nie w idziałem  na 

em eryckim  chlebie. Jakże tam ?
— D obrze! Pism o rano. Spacerek do Łazienek. 

M róz oczyścił pow ietrze. Futerko, chwalić Boga, cie­
płe. Potem  obiadek, w  przyrządzaniu  którego, moja 
magnifika — m istrzyni — była  zaw sze, i daj jej Boże jak 
najdłużej będzie.. C zarna kaw ka — leciutka... zam iast 
cygarka — karm elek. K rótka drzem ka. No a wieczór, 
jak Bóg da. Czasem  ktoś zajrzy , czasem  b ry d ży k  — 
taniutki. Koncercik p rzez radjo, u 'gow y  bilet do tea ­
tru . Kino bliziutko, ot i chwalić Boga — dożyw a się 
w  spokoju.

* * *

— Albo ja mam czas?
— Ale przecież raz na tydzień może pani przyjść 

na pogaw ędkę.
— R az na tydzień! pół roku n :e byłam  ani na kon­

cercie, ani w  tea trze , arii k s;ążki do ręki nie wzięłam . 
Dość pani pow iedzieć, że nie mam  czasu „K uriera W ar­
szaw skiego“ p rzeczytać. W staję, prosto do biura, 
o 4-ej, zam iast na obiad na sesję jedną, o 5-ej na drugą, 
o 7-ej trzecią. W racam  do domu zm ordow ana, po 
szklance kaw y, przełkniętej w  drodze i w  pośpiechu. 
Jestem  głodna. Zjadam  co mi dadzą. Trochę rozejrzę 
się w  domu, w  rachunkach, kąpiel i spać. Ale zanim 
to nastąpi jest p ierw sza. To też  m arzę, żeby coś do­
brego p rzeczytać, a potem , żeby się w yspać. Mimo to, 
jestem  szczęśliw a, bo się robotę popycha, coś się bu-

P O M Ó W M Y  O
Spotkałam  się k iedyś ze zdaniem , że „m iłosierdzie 

jest kw estją  społeczną, w ięc uczyć go dz'eci nie trz e ­
b a“. Nie w iem  jak rozum iał to ów  pedagog, sądzę jed­
nak, że gdyby  postępow ano w  m yśl jego zasad, m iło­
sierdzie zniknęłoby ze św iata, zostałoby tylko urzędo­
w e rozdaw nictw o chleba. Zapewne, że każde praw ie 
dziecko m a kochające i dobre serduszko, a 'e  najlepsze 
naw et potrafi oberw ać musze sk rzydełka z bezm yślno­
ści, bo nie zdaje sobie spraw y, że ktoś lub coś poza 
niem  może czuć i cierpieć. Jeśli zobaczy obdarte, 
um orusane dziecko, chlapiące się w  rynsztoku, będzie 
mu całem  sercem  zazdrościć tej przyjem nej zabaw y, 
i ani mu przez m yśl nie przejdzie, że tem u dziecku jest 
chłodno i głodno, że m oże jest bezdom ne, że m oże nigdy 
n :e zaznało ciepłego uścisku ram ion rodzimelskich. Mi­
łosierdzia trzeb a  dzieci uczyć. I to  nie przez czułost- 
kow e roztkliw ianie się nad biedą i nędzą, a 'e  przez 
um iejętne zw racanie się do serca i rozum u dziecka. 
T rzeba je nietylko nauczyć odczuw ania niedoh bliź­
nich, ale um iejętności przynoszenia ulgi słow em  lub 
czynem ; bo fałszyw ie pokierow ane dziecko m oże roz-

czuw ać nad rów now agą w ydatków  i przejąć się obo­
wiązkiem  choćby jednej złotów ki składania na — osz­
czędność. T a m ała książeczka P. K. O. to najpewniej­
szy środek na uciszenie nerw ów , na sen spokojny, i na 
pomoc w  potrzebie, tern miłą i cenną, że idącą z w ła ­
snego zrozum ienia i w prow adzenia w  czyn —• cnoty, 
której nam najbardziej b rak  — to jest — przezorności.

L. Kotarbińska.

I RÓWNO CIESZMY SIE ŻYCIEM
duje, coś tw orzy, rośnie pod ręką, jakaś p raca do rze- 
w a, czuje się człowiek pożytecznym .

*  *  *

A konkluzja?
U nas, istotnie, trochę nierów nom iernie rozłożone 

są obowiązki, m ające pracę dla społeczeństw a za zada­
nie i cel. Jedni „dożyw ają w  spokoju“, inni robią bo­
kami, w yżyw ają  się szybko, niszczą. M arnują się czę­
sto duże naw et zdo'ności w  kierunku pracy  organiza­
cyjnej. Spotyka się ludzi n iestarych, o k tórych się mó­
wi „on już skończony“ albo „ona już w yczerpana“.

O tóż nad tern koniecznie sami pow inniśm y rozciąg­
nąć kontrolę. Sami m usim y w yszukiw ać nowe siły, za­
ciągnąć je w  szeregi. T w orzyć kółka m łodszych i m ło­
dych. Nie pozw alać „em erytom “ sztucznie się starzeć.
Boć skoro ich obchodzi i książka, i m uzyka, i teatr, to
mogą jeszcze z pożytkiem , godzinę, dwie dziennie od­
dać sw ego czasu na usługi ogólnego dobra. Tern cen­
niejsze, że poparte dośw iadczeniem  —• życia.

Dobre jest i zajm ow anie się filantropią i spraw am i 
społecznemi. Każdy, k to  pragnie nosić miano człow ie­
ka, musi w iedzieć, że poza obowiązkam i dla siebie 
i swej rodziny, ma obowiązki służby publicznej. Ale, 
zapom inać także nie może i nie powimen, że dar życia 
jest piękny, że życie nie jest ani tylko do sam ego uży­
w ania, ani dla samej znojnej p racy ; że każdy  musi 
z życia w yciągnąć trochę słodyczy, rozkoszy, bo to są 
dary  Boże, k tórych  lekcew ażyć me wolno.

Dzielmy więc p racę rów nom iernie i równo ciesz­
m y się życiem . L. K.

D Z I E C I A C H . . .
tkliw iać się nad drżącym  żebrakiem  na ulicy, a rów no­
cześnie bez m iłosierdz:a hałasow ać nad głow ą cierpią­
cej m atce. A więc w yłan ia  się jeszcze kw estia  uwagi 
na drugich. I od tego  powinno się w łaściw ie zaczynać. 
Każde dziecko jest egoistą i uw aża, że św iat koło nie­
go się obraca i dla niego jest stw orzony. C zyż zresztą 
nie jest to samo u dorosłych — najszlachetniejszy czło­
wiek lubi —■ naw et mimowiednie — mówić o sobie. 
P rzez  um iejętne traban ie  do serca  i rozumu, dziecko 
zaczyna robić niesłychane odkrycia — że inni też czują 
i cierpią, że można komuś zrobić wielką przyjem ność 
m alutką przysługą, a jednem słow em  zram ć głęboko. 
P rzestając  patrzeć na siebie, zaczyna obserw ow ać dru­
gich, oddaje im drobne przysługi, w  części z dobrego 
poryw u, w  części z chęci pochw ały  — każdem u miłe 
są oklaski na scenie życia. Tak rozglądającej się isto t­
ce m ożna podsuw ać różne rzeczy  przed oczy, uczyć 
ją patrzeć i rozumieć niedolę hidzką; dopom agać pory­
wom dobrego serca, uczyć ostrożnie odróżm am a p raw ­
dy od fałszu, by me zraniło  się serduszko, otw ierające 
się do ludzi. U czyć trzeba, że w arto  nieraz pomylić
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się, by  nie ominąć napraw dę potrzebującego. I uczyć 
trzeba  jeszcze ciągłości m iłosierdzia, bo jałm użna rzu­
cona to  jeszcze nie w szystko . T rzeba umieć ją podać 
i trzeb a  tak  obliczyć, by  dla jeszcze w ięcej potrzebują­
cych coś zostało.

Rosnąc i rozw ijając się, dziecko p rzysw aja sobie 
pom ału to w szystko, a dorósłszy, staje w  szranki „kwe- 
styj społecznych“, silne uczuciem i zrozumieniem.

Ewa.

F I R A N K I  I Z A S Ł O N Y
W  licznych pismach kobiecych pojawiają się czę­

sto modele zasłon do okien, kryjących w nętrze m ieszka­
nia przed w zrokiem  ciekaw ych sąsiadów.

W  sta rych  budynkach o tw ierały  s ;ę okna na ze­
w nątrz , nie by ło  w ięc trudności z zaw ieszeniem  fira­
nek, lecz w  now ych m ieszkaniach o tw ierają się p rze­
w ażnie do w nętrza  i biedna pani domu musi porządnie

W zór ze s ta re j chustk i krakow skiej.

w  ten sposób, że bierzem y w ysokość szyby w raz  z ra ­
mą i dodajem y 4—5 cm. na utw orzenie obrębu, w  któ­
ry  w suw am y drut, do zaw ieszania firanki w  oknie.

Zazw yczaj dół zazdrostki zdobim y bogatym  haf­
tem  w  zęby lub dziurki. Ażeby w ygodnie było hafto­
w ać, um ieszczam y w zór w  ten sposób, ażeby haft za­
czynał się w  odległości conajmniej 4 cm. od brzegu 
m aterjału.

Na fotografii w idzim y piękny w zór krakow ski, bę­
dący rekonstrukcją haftu na starej chustce na głowę 
w ieśniaczki z okolic Olkusza.

Hafty ziemi krakow skiej są dosyć trudne, zw łasz­
cza, jeżeli w śród  m otyw ów  znajdą się m isterne, ażu­
row e „robótki“. Czytelniczkom  „Rodziny Polskiej“, 
pragnącym  mieć takie śliczne zazdrostki bez wysiłku,

|S£^iŁBe®£i9s»*!« .

namozolić się, zanim umieści w  takiem  oknie pięknie 
haftow ana, delikatną firankę.

M ożna jednak w yjść  z tej kolizji obronną ręką, 
um ieszczając w  oknie na pojedynczych szybach m ałe 
firaneczki, zw ane zazdrostkam i. Najlepiej w ykonać je 
na opalu, ozdabiając pięknym  krakow skim  haftem, k tó­
ry  w ytw ornością  sw oją nadaje się do najbardziej w y ­
brednych domów.

Ażeby ułatw ić czytelniczkom  naszego pism a spo­
rządzenie takich zazdrostek , podajem y zasadnicze w ska­
zówki. P odstaw ow ym  artykułem  jest biały opal, sze­
roki na 100 cm. oraz b iała  baw ełna z połyskiem , zwana 
„atłaskiem “. D otychczas najbardziej rozpow szechniana 
by ła  baw ełna firm y D. M. C., obecnie jednak niem a jej 
w  kraju, m usim y więc używ ać ten tow ar, k tó ry  pojawia 
się na rynku.

Do opalu najlepiej w z1ąć Nr. 35, ażeby haft atłasko- 
w y  pięknie w ystąpił.

Opal kurczy  się w  praniu, m usimy więc brać w y ­
m iary  okna o 2 cm. w iększe na długość i szerokość. 
P rzy tem  do szerokości dodajem y rów nież 1—2 cm. na 
w ąziuchny obrąbek. D ługość zazdrostki m ierzym y

Zazdroska do okna.

radzim y udać się do T ow arzystw a Popierania P rzem y­
słu Ludowego w  W arszaw ie i kupić tam  takie „cudeń­
k a“. T ow arzystw o  to  zorganizow ało ki ka  ośrodków  
hafciarskich w e w siach otaczających Kraków, gdzie 
pracują w iejskie dziew częta i sta rsze  kobiety, pam ię­
tające jeszcze w zory  i robótki ze sław nych starodaw ­
nych chustek krakow skich, oraz układają w zory  w e­
dług w łasnej mody. Do T ow arzystw a Popierania P rze ­
m ysłu Ludow ego należy kierow ać w szelkie zam ów ie­
nia na bieliznę stołow ą, pościelową, sza ty  i obrusy ko­
ścielne, kom że i tuw alnie, suknie i w ypraw y  ślubne. 
T rzeba jednak daw ać doskonałe w ym iary  i opis za­
mówienia, a z całą pew nością ręczyć możem y za do­
skonałe w ykonanie.

Marja Stefkowa.
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G Ł O S  G O S P O D Y Ń  Z E  W S I
J e d n a  z cz łonkiń  K o ła  G ospodyń  W ie jsk ich  

u łożyła  i nadesła ła  n am  dziesięć p rzykazań ,  n a p isa ­
ne dla je j  tow arzy szek  pracy. Św iadczą  one jak  
kob ie ty  w ie jskie  g a rn ą  się do ośw iaty  i jak  p o w aż ­
nie i p ięknie  ro z u m ie ją  swe obowiązki.

B rzm ią  one jak  n a s tęp u je :  .

N ie  zab ija j  w se rcach  sw ych dzieci w iary  w  m oc  B o ­
ską, k tó ra  płynie od tego, k tó ry  sam  jes t  Św iatłośc ią  w ie­
kuistą.

N ie o b m aw ia j  cudzego  ogniska, lecz silnie s t rzeż  czy­
s tości swego.

N ie  u szczup la j  szczęścia tw ym  dzieciom, o d m aw ia jąc  
im  w ykształcenia .

'Nie m ów , że jesteś, bezsilna, łącz się w p racy  o c h o t­
nie z innym i, b o  . g ro m a d a  to  s i ła”.

CO ROBIĄ NASZE
Z o f ja  Zcleoka, po s łan ka  na  sejm, w a r ty ku le  p. t.

,,O p ieka  spo łeczna  i ro d z in a ” d o p o m in a  się o toczen ia  opie­
ką te j  k o m ó rk i  o rg a n izm u  społecznego, k tó r e j  zdrow y 
ro zw ó j  s tan o w i o ró w n o w a d z e  w ro z w o ju  ca łego  na rod u .  
U su w a n ie  m a tek  z posad  za ro b k o w y c h  dlatego, że są m ę­
żatkam i, żo nam i ludzi, k tó ry ch  w y n ag rod zen ia  nie są 
w stan ie  zaspokoić  na jko n ieczn ie jszy ch  po trzeb, zwłaszcza, 
o ile są dzieci, to  g odzen ie  w  u s t ró j  rodziny.

Z ofja  de Callier pisze w , ,K u r je rze  W a rs z a w s k im ” 
pNr. 7 r. b .)  , , 0  szkoln ic tw ie  z a w o d o w e m ”, o m aw ia jąc  
rzeczo w o  tę tak  b a rd zo  w ażn ą  sp raw ę  dla dzis ie jszego p o ­
kolenia. S ięga, w  do sk on a le  o p ra c o w a n y m  artykule ,  szkol­
n ic tw a  z a w o d o w eg o  u  nas z p rzed w o jen n y c h  czasów. K ła ­
dzie nacisk  na  k on ieczność  zw iększenia  po rad n i  z a w o d o ­
wych. D o ty k a  w szystk ich  specja lnośc i w  k ie ru n k u  p racy  
zaw o do w ej .  K o ń cz ąc  sw ó j a rcy za jm u jąc y  szereg  u w ag  
o szkoln ic tw ie  zaw od ow em , p og lądem  na szko ln ic tw o  h a n ­
d low e w Polsce , jako  b a rd z o  w ażne j  u  nas, a  n ied o s ta tecz ­
nie docen ia ne j  placówki.  — A rty k u ł  ten, ze w z g l |d u  na 
jego  ży w o tno ść  — pow in ien  właśnie  zwrócić  u w a g ę  rodzin 
polskich.

P anie D om u , s tan o w iąc  związek, u tw o rzo n y  w W a r ­
szawie, a jeden  z na jczynn ie jszych ,  w śró d  czynnych , d ru ­
ku ją  na  o śm iu  s t ro n icach  O dezw ę, w k tó re j  żądają w szys t­
kiego, co nie ob ję te  na leży tą  opieką i ładem, ,,godzi w  b u d ­
żet rodziny, szczególnie j n a jb iedn ie jszych  m ieszkańców  
s to licy”. P r a g n ą :  „po ruszyć  op in ję  publiczną  m ieszk ań ­
c ó w  stolicy i zw rócić  myśli i u s i łow an ia  do n ap raw ien ia  
obecnego  s ta n u  rzeczy i chaosu ,  jaki p an u je  na  ry n k u  ar-

P rz e s t rz e g a j  h ig jeny  duszy i ciała. U s trzeżesz  się od 
cho-rób i sw arów .

Gusła i zab ob on y  z n a c h o ró w  odrzuć. A  w razie ch o ­
roby, sięgaj po radę  do św ia t łego  lekarza.

Pam ię ta j ,  że jes teś  odpow iedz ia lna  w obec B oga  i O j ­
czyzny za m o ra ln e  i f izyczne zd row ie  sw ego gniazda.

S zan u j  sw ą g o d no ść  i nie obn iża j  je j  p r z .z  obo ję tność  
dla sp raw  ogólnych.

Nie p o żąd a j  bogac tw , lecz zd ro w ia  i oświaty.
N aw e t  m yślą  nie służ obłudzie  i k łam stw u . Dzieci 

miłuj, ale s trzeż  się słabości w  s to su n k u  do ich wad. P a ­
miętaj , że u rab iać  c h a r a k t e r y ,  jes t  tw y m  ob ow iąz­
kiem, bo tych  b rak  n a jdo tk liw ie j  odczuw ać  się da je  w  n a ­
szym narodzie .

C złonkini K oła Gospodyń.

KOBIETY U NAS?
tyku łów  spo żyw szy ch”. O dezw ę dostać  można, a dostać 
trzeba i przeczytać należy, w siedzibie Z w iązku  P a ń  D o ­
mu, N o w y  Św iat  9 .

„R uch K ob iecy”, miesięcznik młodzieży naro do w ej,  
wychodzi' we Lwow ie. O sta tn i  n u m e r  zam ieszcza  dosko­
nałe a r tyku ły  M arji  Śliwińskiej-Zarzyckiej,  posłanki Zofji  
Zaleskiej, da je  p rzeg ląd  z życia o rgan izacy j  kobiecych 
w k ra ju  i zagran icą . R u ch liw a  red a k c ja  zapew nia  p ism u 
pow odzenie .

„Ziem ianka P o lsk a” przynosi liczne ar tyku ły  w sp ra ­
w ach  społecznych, o św ia to w y ch  i o rgan izacy jnych .  A r ty ­
ku ł „ P rz y  o p ła tk u ” i „Ś w ię ta” — Jadw ig i  Jankow sk ie j ,  
u ta len to w a n e j  au to rk i  powieści „ Z m ar tw y chw stan iec ie  
młodzi”, o raz  a r tyku ły  gospodarcze ,  głosy in s t ru k to rek  
kół włościanek, m łodych  ziem ianek i ko m u n ik a ty  sekcji 
ośw ia tow ej .

K u rsy  d la  sokolic o rg an izu je  ru ch l iw a  dzielnica p o ­
znańska . O s ta tn io  od by ty  ku rs  w o k ręg u  inow roc ław sk im  
objął, p rócz  ćwiczeń g im nastycznych ,  wykłady z zakresu  
h is to r j i  soko ls tw a  i o rgan izac ji  sokolic, o b ro n y  przeciw ga- 
zowej, a n a to m ji  i h ig jeny, ra tow n ic tw a ,  p rak ty czny ch  rad 
gospodarczych .  P o z a te m  p rz ep ro w ad zo n o  w ykłady  z za­
kresu  sys tem atyki o raz  prowadzeftiSł g ru p  dziecięcych, gry 
i zabawy, ry tm ikę  i pląsy, ćw iczenia  zlo towe, pogadanki 
techniczne, — Dzięki co raz  rozsze rzany m  p ro g ra m o m  k u r ­
sów, sokolice  w ielkopolskie  ro zp o rz ąd za ją  znaczną  ilością 
p rzeszko lonych  d ruchen ,  k tó r e  um ie ję tn ie  p ro w ad zą  pracę 
w gn iazda ch  i w pływ  doda tn i  w y w ie ra ją  na  sw oje  ś ro d o ­
wiska dom ow e.

A CO ROBIĄ N A S Z E  K O B I E T Y  Z A G R A N I C Ą
P . Jadw iga T oeplitz-M rozow ska,

w ielka a r tys tka ,  ch luba  scen polskich, 
po wyjściu  zam ąż  osiadła  we W ł o ­
szech. W a r u n k i  w y b itneg o  s ta n o w i­
ska, n i e . za ta r ły  w tej n iepospoli te j  
kobiecie  je j  w yższych  um iłow ań . O d ­
była po d ługich p rzyg o tow aw czy ch  
s tu d ja ch  wiele p o d róży  na  W schó d .  
D o ta r ła  do n ied os tęp ny ch  zau łków  
fa n ta s ty c zn y c h  te re n ó w  P a m iró w ,  
skąd dla W ło c h  przyw iozła  przez sie­
bie o d k ry tą  „D o linę  W ło s k ą ”, sk łada­
jąc  ją  w o d z o w i M ussolin iem u. A  w 
o s ta tn ich  chw ilach  d ochodzi  nas echo 
je j  o dczy tu  k tó ry  św iadczy o tern, że 
p. T o ep li tz -M ro zo w sk a ,  będąc  lo ja lną  
obyw ate lk ą  włoską, nie p rzes ta ła  być

Polką , ob ie ra jąc  sobie do w yg łosze­
nia te m a t  n a m  d rog i  a dla obcych  cie­
kawy, da jąc  m u ty tu ł  „Cud n ad  W i­
słą”.

P ra s a  w łoska  da je  obszerne  i en 
tu z ja s ty cz n e  sp raw o zd an ia  z odczytu  
p. Jad w ig i  T oep li tz -M rozo w sk ie j ,  jaki 
miała na  zap roszen ie  T -w a  „ D a w n e j  
k u l tu ry ” w auli un iw ersy teck ie j ,  na 
posiedzeniu  pod p rz ew o d n ic tw e m  sen. 
M en ozz ie ’go.

R e fe ren c i  podkreś la ją ,  że odczyt o 
, O s ta tn ie j  bitwie, k tó ra  roz s t rz y g n ę ­
ła o h is to r j i  św ia ta ”, t. j. o cudzie 
n ad  W is łą ,  był w yg łoszony  z w y ją t ­
k o w ą  sw ad ą  (eon  e lette  paro le ) ,  a 
p rzys łuch iw ał  się k o rp u s  dy p lo m a­

tyczny, p rzedstaw icie l Polski i do bó r  
to w arzy s tw a  w łosk iego  (e un  foltissi- 
m o pubblico).

P o  wstępie  o 19 14  ro k u  przeszła 
p. M ro zo w sk a  na  dzieje 19 18  roku  
i ogłoszenie  niepodległości Polski.  T o  
było jed nak  zarzew iem  n o w e j  w o jny  
z Sow ietam i. T u  pre legen tka  rozw ija  
tem a t  o m aw ian y  na  m apach , czem 
u d o s tęp n ia  go  s łuchaczom . O pisuje  
wielkie zm agan ia  się, k tó re  się ro z ­
ciągnęły od D y n a b u rg a ,  aż po K ijó w  
na f ronc ie  przeszło tysiąc kim. długim. 
P o te m  przyszła  k o n t ro fen sy w a  ro sy j­
ska, k tó r a  do p ro w ad z iła  do n iespo ty ­
k an e j  w his to rj i  bitwy, jak a  się roze ­
g ra ła  nad  Wisłą.
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T u  p re leg en tka  nakreś li ła  plan 
stra teg iczny , k tó r y  wyszedł od gen e ­
ra l iss im usa  P iłsudsk iego , k tó ry  d o w o ­
dził lin ją  od W a rs z a w y  po L w ów , 
p odczas  gdy nad  W ie p rz e m  i od fo r ­
tecy M odlina  dow odził  gen. Sikorski.  
P a n i  M ro zo w sk a  po tra f i ła  w  tem 
m iejscu  nakreś lić  w y m o w n em i słowy 
(e co m m o v e n to  parole) t rag iczne  po ­
łożenie  pod W a rs z a w ą ,  gdy jedyny  
ra tu n e k  był w  B o gu  W  tych  chw i­
lach t rw a ł  na  s tan o w isk u  nuncjusza , 
p rzy  bo k u  Po lsk i  w  je j  stolicy A chil­
les Ratt i ,  k tó ry  p a trzy ł się jak  na 
f ro n t  szli starcy , dorośli,  młodzież 
i dzieci, b ron ić  zag ro żo n e j  O jczyzny. 
N ie  b rak ło  i le g jo nu  kobiecego , pod 
w odzą  n ie u s tra sz o n e j  p .  Z agórskie j.  
Młodzież o c ho tn icza  szła pod  b o h a ­
te rsk im  p o ry w e m  księdza Skorupki ,  
k tó ry  dał b o h a te r sk o  życie (1’ero ica 
m o r te  del loro  c o n d o tt ie ro ) .

T a k  o b ro n io n a  zosta ła  W a rs z a w a  
i P o lska  i cała E u ro p a ,  o d par tych  zo­
stało  2 1  dywizyj bo lszewickich  i tak  
się stał ,,Cud n ad  W is łą ” — il mira- 
colo della Vistola. O n a  to  ob ron i ła  
E u ro p ę  p rzed  k o m u n izm e m  obroniła  
nasz d o ro bek  cywilizacyjny.

N ako n iec  p re leg en tka  poruszy ła  
o s ta tn ie  posunięcia  polityki sow iec­
kiej, p o ro zum ien ie  z W aszy n g to n em , 
z W ło ch a m i i z Po lską , co m oże dać 
podw aliny  długiej erze p o k o ju  p o ­
w szechnego  (un a  lunga  era di pace).

O dczyt p. M ro zow sk ie j  został n a ­
g ro d z o n y  żywemi, d o b rze  zasłużone- 
mi ok laskam i (u na  férvida ovazio- 
ne) — pisze sp raw o zdaw ca .  M y — 
dodajem y, że p. M ro zo w sk a  dobrze  
się zasłużyła sp raw ie  polskiej.

P . Glinicka, k ie row niczka  działu 
polskiego sztuki, na  w ystaw ie  w A m ­

sterdamie, k tó rą  zo rgan izow ało  „ S to ­
warzyszenie  M iędzy naro do w e  K obie t  
P ra c u ją c y c h ”. zg ro m ad za jąc  tylko 
dzieła kobiet, nadesłała  szereg  szcze­
gó łów  dla sp raw o zdaw cy  , K u r je r a  
W a rszaw sk ieg o ”. P. J. K.,  św iadczą­
cy o niebywale gorącem  przyjęciu  
przez prasę ho lenderską  tw órczości 
naszych  malarek. Im io n a ;  Z ofji  Stry- 
jeńskiej, Zofji  H ank iew iczów ny , Pii 
Górskiej, Z. P ruszkow sk ie j ,  I. U m iń ­
skiej, I. P ie tk iew iczow ej M. K rz y ż a ­
nowskiej ,  Olgi Boznańsk ie j ,  B. K ras-  
nodębsk ie j-G ardow skie j ,  W ysock ie j .  
J. Łuiczyńskiej-Szymanowskiej , Leo- 
kadji Bielskiej. J. K onarsk ie j ,  głowa 
M arji  Sk łodow sk ie j-C urie  w rzeźbie 
p N itschow ej ,  a r tystek  wszystkim 
nam  dobrze  znanych, świetnie  z a p re ­
zen tow ały  sz tukę  m alarską  kobie t  w 
H olandji ,  krain ie  wielkich mistrzów.

O C Z E M  W I E D Z I E Ć  T R Z E B A ?
W iedzieć koniecznie trzeba, że Z w iąze k  P a ń  D o m u . 

N o w y  Św iat 9, o rg an izu je  różne  kunsy, z łączone ze sp ra ­
w am i nasze j d o m o w e j  go sp od ark i ,  m a jąc  za zadanie  n ie ­
sienia n am  p om o cy  w je j  ulepszaniu . D la tego  ze wszel- 
kiemi w te j dziedzinie  w ą tp liw ośc iam i do „ P a ń  D o m u ” 
m eldow ać  się należy.

W iedzieć trzeba, że W a ln e  Z eb ran ie  Sekcji K o b ie t  
L. M. i K. odbędzie  się w  końcu lu tego. P ism a  codzienne 
datę  ustalą.

W iedzieć należy, że C hrześc i jańsk i Związek Rękodziel- 
niczek „ D ź w ig n ia ” w now ej siedzibie przy  ulicy Z god a  6, 
p rzy jm u je  wszelkie zam ów ienia  na  bieliznę, kołdry, f a r tu ­
chy, k tó re  w ykonyw a s ta rann ie  po cenach  b a rdzo  niskich.

W iedzieć trzeba i objaśniać należy, że zasiłki rod z i­
n o m  p o w o łany ch  na  ćwiczenia w o jsk ow e  wypłaca wydział 
w o jsk ow y  za rząd u  miejskiego.

W iedzieć trzeba, że lód n a tu ra ln y  byw a często  źródłem  
chorób ,  bo czerpany  nie zawsze z czystych źródeł. Lepiej 
k u p o w ać  sztuczny.

WEZWANIE DO SZAN. NASZYCH CZYTELNICZEK.

Dzieci nasze garną się do nauki. Wi szkołach śred ­
nich i zaw odow ych pełno m łodości żyw ej, jasnej, chęt­
nej do przyjęcia skarbu w iedzy. Tym czasem  coraz 
cięższe w arunki m aterjalne, nie pozwalają na term in 
ogłaszać wpisów . Niech każdy, komu p o lsk e  dziecko 
drogie, dąży z ofiarą natychm iast. D w a razy  daje, kto 
szybko da;'e. Składajm y grosze, ale składajm y w szy ­
scy  na umożliwienie dzieciom naszym  nauki. Niech

ODPOWIEDZI REDAKCJI
P. W andzie Orc. w  Skale . Wszystkiemi informacjami do- 

tyezącemi L. M. i K. zawsze najchętniej służyć pragniemy. 
Słusznie, że Sz. Pan i wcześnie za jm uje  się organizowaniem 
wycieczki zbiorowej nad  Morze. Ostatnie  okólniki Okręgu 
Warszawskiego, zaw iadam ia ją  nas, że w Gdyni założone jes t 
przedstawicielstwo biura  Z arządu  Głównego, którego kierow­
nikiem je s t  p. J a n  Bartoszczyk z Gdańska, członek R ady Głów­
nej Ligi. Obszerne w skazania  w  tym  kierunku damy w przy­
szłym numerze „Rodziny Polskiej'”. Nasz adres  niezmieniony 
W arszawa, Widok 10. L. M. i K., Sekcja Kobiet.

P. M. W . w  Ciechanowie. Wszystkie p ism a nasze: „P rze­
gląd Katolicki”, „Posiew”, „Rodzina Polska”, „Królowa Apo­
stołów” i „Mały Apostoł”, są wydawnictwem Księży Palloty­
nów. Cieszą się uznaniem odbiorców i ceną niską, zdobywa­
ją  coraz większą liczbę prenum eratorów. Redakcja „Rodziny 
Polskiej”’ serdecznie Pan i je s t  wdzięczna za dobre słowa, jakie 
je j Pani łaskawie przesłała.

troska nie płoszy pogody z ich czoła. Niech idą w  św iat 
z th m yślą — że nie zm alały serca w śród  nas. Że m ło­
dzież naszą kochamy, że pomoc jej niesiem y chętnie, 
że nietylko pragniem y, aby się uczyła, ale czynem 
stw ierdzam y zrozumienie w ażności czasu — na naukę 
przeznaczoną. Z m ałych datków, złożą się sum y na 
opłacenie w pisów  szkolnych, na co czekają dzieci, i z 
bijącem niespokojnie sercem  i ich rodzice.

Dnia 25 stycznia 1934 r. odbyło się w Centrali  PKO. w 
Warszawie 20-te z rzędu losowanie książeczek na  premjowa- 
ne wkłady oszczędnościowe Serji  II.

Po zł. 1000. —  o trzym ują  właściciele nas tępujących ksią­
żeczek:

50794 51536 52035 53278 54137 54533 56179 56573 56893 
57216 58007 59019 61312 61443 61507 62177 62967 63796 64057 
64622 64759 65803 66023 67231 67550 68563 68639 69315 
69869 71930 72790 73573 73738 73829 73854 74613 75157 75508
75646 76109 76896 77720 78744 79499 79607 79687 79978 80814
82378 84420 85507 86612 87079 87547 87988 88224 88644 89307
90036 91225 91988 92124 92215 92921 93140 93707 93865 94345
94506 94861 95113 95410 95509 96181 96499 96552 96853 98573
99286 99309 99392 99838 100183 100372 100828 101326 102175 
104611 104826 105189 105411 105523 105589 105707 105750
107005 107053 107412 107712 107806 107850 108120 108192
108743 108809 108861 111133 111899 112231 113208 II3299 
II3499 II3693 113799 113882 114469 115145 115177 115633
115873 II59I7 116031 116360 116408 116596 116833 117500
117823 II7835 II8122 118183 118280 118401 118962.

Książeczki Serji  I i-e j poprzednio wylosowane a  dotych­
czas nie podjęte N N ry :  68662 102048.

http://rcin.org.pl



KĄCIK DLA DZIECI i

M Y S I K R Ó L I K l .

W ś r ó d  ciszy zim owej,  p rze ry w ane j  tylko św is tem 
w ic h ru  lub w yciem  wilkó.w, milkną  w szystkie  g łosy  pta- 
szęce —. cisza, w puszczy. N ag le  ze sp lą tanych  k rzew ów  
leszczyny, dz ik iego bzu  i ja łow ca  odzyw a się głos ptaszę- 
cy i to  nie byle jakie  ćw ierkan ie  — śpiew p rzypom ina jący  
g łos kan a rk a .  Cóż to  za p tak  śpiewa tak w śród  zimy 
i m ro z u ?  M usi być duży i silny. W c a le  nie, te  tre le  wy­
w odzi p taszeczek  malutk i.  4 cale zaledwie mający, ale zato 
b a rd z o  c z u p u rn ie  w yglądający , cały rdzaw o  b run a tn y ,  
w p op rzeczne  c iem niejsze  pręgi, z k ró tk iem i skrzydełkam i 
i b a rd z o  k ró tk im ,  za d a r ty m  o gonk iem  S iada n a  gałązce, 
zadz ie ra  długi dz iobek  do g ó ry  i, og ląda jąc  się n a  w szyst­
k ie  s t rony ,  śp iew a zawzięcie. W  tern sucha  ga łąź  t r z a sn ę ­
ła  — śp iew ak  um ilk ł i znikł nagle  z oczu. Gdzież scho­
w ał  się, n ie odleciał przecież? Nie, nie  odleciał,  bo  latać 
nie lubi, za  k ró tk ie  m a  bow iem  skrzydełka, ale z a to  ch o ­
w ać  się um ie  cudow nie ,  w  korzen ie  splątane, w  dołek na 
ziemi, pod  su c h y  listek, p rzez  n a jb a rd z ie j  sp lą tane  gałązki 
p rześ l izgu je  się z ła twością .  T o  s trzyżyk  — p taszek  p o ­
ży teczny, dzięki sw em u m ałem u  w zro s to w i m og ący  wślizg­
n ąć  się w n a jm n ie jszą  szp a rkę  i o b ie rać  gałązki ze szko­
d liw ych  ow a d ó w , ich ja je k  i poczw arek . Z w ą  go  też ,,du- 
ży lu d k iem ” lub m ysikrólik iem. Tja nazw a  jed n a k  nies łusz­
nie m u  p rzys ługuje ,  bo p raw d z iw y  m ysikról ik  je s t  jeszcze 
m nie jszy  od niego, n a jm n ie jszy  z naszych  p ta sz k ó w  śpie­
w ających .  O d  s t rzyżyka  różn i  się on niety lko wielkością, 
ale i całą postacią .  J e s t  smuklejszy, m a  ogon  i skrzydła  
dłuższe, zda tn ie jsze  do lotu, dziobek kró tk i,  cienki i ostry. 
N a  grzbiecie  o liw kow o-zie lony, pod  spodem  b ia ław o -b ru -  
na tńy ,  na  skrzyd łach  dw ie białe przepaski,  na  g łow ie  zaś 
p o m a r a ń c z o w a  ła tk a  ze z ło temi brzegam i, d la tego  też n a ­
zy w ają  go „z ło to g łó w k iem ” albo „w olem  o czk iem ”. B a r ­
dzo p o d o b n y  do n iego jes t  trzeci m alu teńk i p ta szek  — 
Zniczek, bardz ie j  tylko żó łtaw e m a jący  up ierzen ie  i ogni- 
S to -czerw oną  ła tkę  na  łebku  zam ias t  po m arańczo w ej .  
T e g o  je d n a k  sp o tyk am y  na jrzadzie j ,  woli on lasy p o łu d ­
niowe. Z a to  S trzyżyk  i Z ło tog łó w ek  są u  nas b a rd z o  p o ­
spolite  i ty lko  dzięki sw em u  m ałem u w zros to w i i ła twości

ukrycia  się u ch od zą  oka  ludzkiego. S trzyżyk śpiewa zw y­
kle bliżej ziemi, bo  woli b iegać niż latać, z ło tog łów ek  w y­
soko na gałęzi w yciąga  swe trele, o ba j  zos ta ją  u  nas na 
zimę, a że są tow arzyskie ,  więc gdy jeden  zaczyna śpiewać, 
zbiera  się ich cała g ro m a d k a  i p rzyśp iew uje  wesoło, m imo 
m rozu  i zimy. P o d sk a k u ją  przytem , k iw ając  łebkam i 
i m a ją  tak  zadzierżyste  miny, jakby  świat cały do nich 
należał. O miłym tym  p taszku  jes t  taka  o pow ieść : Gdy
ptaki chciały w ybrać  sobie  króla, zebra ły  się n a  wiec 
i uradziły, że ten  ich k ró lem  zostanie, k to  na jw yże j  w znie­
sie się w pow ietrze . P rześc igną ł  w szystk ich  orzeł i, gdy 
dum ny, że zwyciężył w sp ó łzaw od n ika  za trzy m ał się.w p o ­
wietrzu, usłyszał p on ad  g łow ą wesołe św iergotanie ,  zdzi­
w iony  spojrzał,  n ad  n im  unosił się maleńki p taszeczek 
i ćw irkał z zad ow o len iem : A ja  w yżej od ciebie! J a k ­
że to  się s ta ło?  Oto, gdy  zaw odnicy  wznieśli się w  po ­
wietrze, na  plecy orła w skoczył n iezauw ażony  przez n ik o ­
go m ysikrólik  — i dopiero  w po w ie trzu  zerwał się do lo­
tu  po n ad  g łow ą orła. Z ag n iew an y  tym  pod s tęp em  orzeł, 
chcia ł u k a ra ć  małego  przestępcę, gonił go d ługo  i w y­
trwale.. . ale m ys ikról ik  scho w ał  się w mysią jam k ę  i drwił 
ze swego prześ ladow cy. Czekaj — zakraka ł  rozzłoszczony  
orzeł — siedź w swej jamie, aż z g łod u  zginiesz. I p o ­
stawił na  s traży  sowę, sam  bow iem  śpieszył się na  wiec, 
by jak  na jp ręd ze j  zostać k ró lem  p taków . Ale sow a  — że 
to w  dzień było — zdrzem n ę ła  się t ro ch ę  i m ały  więzień, 
w yślizgnąwszy się, z jaw ił się w łaśnie  w chwili o b io ru  k ró ­
la. i g łośnem  ćw ierkan iem  d o p o m ina ł  się o sw e prawa. 
C óż było robić, trzeb a  go  było ja ko ś  u k o ro n o w a ć  —  n a ­
zw an o  go  więc mysikrólikiem, jak o  że się c ho w ał  w m y­
siej jamie. Z adowolił  się ty m  ty tu łem  i nie przeszkadzał 
już  w  k o ro n a c j i  orła. N a jg o rz e j  na  tern w yszła  sow a — 
bo w szystk ie  ptaszki kp ią  z niej do dziś dnia  i w yśm iew a­
ją  je j ospałość. — Miły to  p taszek  i w eso ły  ten mysikrólik. 
n iech  n ik t  jedn ak ,  zach w y con y  jego  śpiewem, do klatki go 
nie c h w y ta  — ginie o d razu  w niewoli.

H . R ostafińska-C hoynow ska.

N A  ś

A  na  tym  b iałym  śniegu  
Wesoło, wesoło,

R ączkę dcCj lewą, praw ą,
Obrócim  się wkoło.

K to  się w  pędzie przew róci 
N ic  m u  się n ie stan ie  —

A na śn iegu  ty lko  ślad  
N iezgrabny  zostanie.

N  I E  G U
Tupu, tupu , nóżkam i 

A  ciepło nam  będzie,
M róz nas szczypie w  policzki,
_  Gil n a  nosku  siędzie.

H ejże  ha, hejże ha!
D alej w  koło ja k  się da!

H . R . Ch.

B I L E T Y  W I Z Y T O W E

1. C. E  Z U Ń.
2. R. L  A Z A M.
3. Z. F  0  R E  S.

P rzes taw iając  odpowiednio li tery  na­
zwiska, dowiecie się czem się t ru d n i  wła­
ściciel biletu wizytowego.

H . R . Ch.

W y d a w c y : S to w a rz y sz e n ie  M is. K sięży  P a llo ty n ó w . R e d a k to r :  Jó z e f  C zarn eck i.
R e d a k to rk a  d z ia łu  k o b ie c e g o : L u c y n a  K o ta rb iń sk a .

W y k o n an o  w  D ru k a rn i  A rc h id ie c e z ja ln e j, W a rsz a w a , K ra k o w sk ie -P rz e d m ie ic ie  71.
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POD K I E R O W N I C T W E M  W A R S Z A W S K f E e o  KLUB U S Z A R A D Z I S T Ó W .

I .  K O N K U R S  K W A R T A L N Y
(C iąg  d a lszy ).

T e rm in  n a d s y ła n ia  z a d a ń  trz y ty g o d ­
n iow y , licząc  od d a ty  o trz y m a n ia  n u m e ru .

5. L O G O G R Y F W E  W IE R S Z U .
<5 p k t.)

D z is ia j n a  św iec ie
s ą  c iężk ie  t r z y n a s te ,

I  p ie rw sz e  n asz e
n a p e łn ia  z w ą tp ien ie ,

S m u te k  o g a rn ia
m ęża  i n ie w ia s tę ,

N a  tw a rz a c h  s ied em
w y ry te  c ierp ien ie .

A le  n a  d u ch u
trz e c ie  n ie  n a leży ,

B o w  je d e n a s te j
t a  m oc s ię  z n a jd u je .

K tó ra  do szczęśc ia ,
d z ie w ią ta  w s k a z u je  

T em u, co w  B o sk ą
sp ra w ie d liw o ść  w ierzy .

J a k  k w ia t  d z ie s ią ty
n a  w io sn ę  ro z k w ita ,

C hoć go n ie b a c z n ie
n ie ra z  p ią te  k o sa ,

J a k  t a  dz iew czy n a , 
co d ru g a  i b o sa  

O k ru c h y  sz częśc ia
ra d o śn ie  p o w ita , —

T a k  ta ,  co w  rzęd z ie
ś ro d k o w y m  się  m ieśc i.

P e łn a  u ro k u
i pog o d n e j t r e ś c i  

B ło g i d w u n a s ty
ro z ta c z a  d o k o ła  

I  ja k o  m a tk a
sw o ich  sz ó s ty c h  w oła.

T en  c z w a rte  szczęście ,
co j ą  sz czerze  k o cha,

Co je j  sw ó j ó sm y
p o św ię ca  w  o fie rz e  —

Bo o n a  m a tk a
je s t.  a n ie  m aco ch a ,

W sz y s tk o  o d d a je ,
n ic  w  z a m ia n  n ie  b ie r z e !

S y la b y : bo — c a  — cza— d a ć  — d ro  — 
d n  g a  — gę — k ó j — le  — n a  — n ó w  —
ny p a  p a ł  —  po  — po — poi — s e r  —
s ta  — sy  — s y  —  sz y  — śc i — u  — za  — 
zna.

„ M ac ie j z P o m o rz a “  (czł. K I. Sz.)

5. L O G O G R Y F W  F IG U R Z E .
(5 p k t .)

11

12

13

14

k o jn y m .
3. L a s  dębow y.
4. M ie sz k a n k a  L a p o n ji.
5. Im ię  m ęsk ie  w  2 p rz.
6. W ę d ro w n ik  (w y cieczkow icz).
7. G a t. w ie rz b y  d łu g o lis tn e j.
8. S ta n  A m e ry k i pó łn .

9. Im ię  żeńsk ie .
10. Z n ie k sz ta łc e n ie  u tw o ru  w  poetyce.
11. I n a c z e j:  ro z p a p la  (rozpow ie).
12. Z n iż an ie  b rzeg ó w  p rzez  fa le  m orsk ie .
13. L in ia  łą c z ą c a  d w a  k o ń ce  łu k u .
14. C ó rk a  M inosa, w y b a w ic ie lk a  T ezeu sz a

z la b iry n tu  z a  p om ocą k łę b k a  nici.
A. M ieczkow ski czł. KI. Sz.

R O ZW IĄ ZA N IA  ZADAŃ  
IV  K O N K . K W A R T . 1933.

zam ieszczo n y ch  w  n ra c h  p aźd z ie rn ik o w y m , 
lis to p ad o w y m  i g ru d n io w y m  „ R . F . “ , n a
k tó re  z łoży ły  s ię  n a s tę p u ją c e  z a d a n ia  (z 
w y szczeg ó ln ien iem  ilo śc i p u n k tó w  z a  ro z ­
w ią z a n ia )  :

1. S z a ra d a  („M ac ie j z  P o m o rz a “ ) 4
2. A ry tm o g ra f  (W . N o w ick i) 6
3. S z a ra d a  („ A n d a “ ) 3
4. A n a g ra m  (J . K o w a lsk a )  3
5. K a la m b u ry  (C. P . P ą g o w sk i)  2

(A. M ieczkow sk i) 2
6. S z a ra d a  ( „ S p a r t“ ) 3
7. L o g o g ry f (J . N ieć) 4
8. L o g o g ry f („13“ z  P o z n a n ia )  4
9. K rzy żó w k a  ( „ J u r - J a n " )  3

10. L o g o g ry f (Z. P ta s z y ń s k a )  4
11. S z a ra d a  (H . M o k rzy ck a ) 4
12. Z a g a d k a  (W . G a sp e rsk i)  2
13. K w ad r. m ag . ( „ J u r - J a n )  5

O gólna  ilość  p u n k tó w  m ożliw ych  do
z d o b y c ia  w y n o s iła  z a te m : 49.

1. SZA R A D A :
„Za m ało żn iw iarzy“ .

2. A RYTM OGRAF:
I . P o lsk a  b y ła , je st  i będzie grodem  

i  przedm urzem  dla  C h rześcijaństw a całego.
II . D w u n asty  w rzesień  b y l roczn icą  m i­

ło śc i i o fiary  P o lsk i dla re lig ji  C hrystusa. 
(W y ra z y : 1: G opio, W ig ry , N ecko ,

2 : K ro w a , g o ry l, su h a k ,
3 : B oleń , a io za , do rsz ,
4 : A rse n , dydym , k rzem ,
5 : L u k k a , B rem a , A teny ,
6 : S ta c h , R om ek , C eśko.
7 : R y b ik , śc ig a , m u ch a .
8 : K ry p a , k a p e r , aw izo.
9 : W o łg a , S a rp a , J a jw a .

10: B ra g i, S yzyf, D ian a .
U :  K a jk a , S te fa , M a ń k a .
12: H je n a , w y d ra , ła sza .
13: J a s ło , Ł om ża, M ątw y.
14: N e t ta ,  S łucz, M ątw y .
15: C hios, P a ro s , A nafi.
16: W eb er, B ize t, Z ichy.
17:, M ię ta , m lecz, a g a w a .
18: D u d ek , rem is, go łąb .
— _  - -  N eefs.19: B ezzi, G udin,
20 : Ś liw a, m elon, p igw a.
21: E w e rs , T w a in , S co tt.)

3. S Z A R A D A :
R óże je s ie n i.

4. A N A G R A M :
G łodnem u ch leb  zaw sz e  n a  m yśli.

5. K A L A M B U R Y :
1. O boje. — 2. L ew k o n ja .

(N a d e s ła n e  ro z w ią z a n ia  1 k a la m b u r u : 
S m yki, b ęb n y , f u ja ry  lu b  tr ą b y ,  — p rzy ję -  
* jal

6. SZA R A D A :
Św ięto N iepodleg łości.

7. L O G O G R Y F:
8. L O G O G R Y F:

9. K R ZY ŻÓ W K A :
(zobacz ry su n k i u  do łu  w y k o n a n e  przez  

p. N . K . K ozłow skiego .)
10. L O G O G R Y F:

W śró d  n o cn e j c iszy  g łos się  rozchodzi.
(W y ra z y  i e w  e : — baw ół, k ośba , 

W a r ta , p ró b a , p u d e r, bonza , p roso , zecer, 
w in d a , p lew y, ta jg a , R a cza , e liza , poseł, 
puzon, szych . — P r a w e :  — a rg o n , m a ł­
ża , B rody , ru sz t, a rs e n , U dine, p rę g a , p ro - 
to , T rok i, rezon , p ęcak , o ch ra , g ro za , m o­
del, k o zak , o liw a).

11. S Z A R A D A :
B o ża  D ziecina .

12. Z A G A D K A  W Z R O K O W A :
Z apow iedzi.

13. K W A D R A T Y  M A G IC Z N E :
I :  K aro , a ra k , r a m a , okap .

I I :  P o ra , opad, r a s a , A dam .
I I I : M a ta , a to m , to ru , A m ur.
I V : N o ra , om en, re ls , an sa .

V : K u ra , ugor, ro ta , a ra b .
V I : K osa, osad , r a la ,  A daś.

V i l :  L o ra , opas, r a ta ,  a sa n .
V I I I :  R o sa , ose t, s e ja , a ta k .

I X :  K o rt, opar, r a n a , t ra n .
(L is tę  u czes tn ik ó w  i w y n ik  lo so w an ia  

po d am y  w  n rz e  n a s tę p n y m ).

SK R Z Y N K A  PO C Z TO W A .
W P . K ró l K . K ie lce . C ieszym y się  z  „ n a ­

w ró c e n ia “ Sz. P . i po lecam y  d z ia ł n a sz  
s ta łe m u  z a in te re so w a n iu . W y ra z y  z a ś  j a k : 
a u to d y d a k ty k a , in te le k t, m e ta lo id , ła tw o  
zn a leźć  m o żn a  w  sło w n ik u  M. A rc ta  p rzez  
s z a ra d z is tó w  n a jw ięce j u ży w an y m .

M. Sł.

S P R Ó B U J
z a g lą d n ą ć  do „R O Z R Y W K I“ ile c iek aw y c h  
s z a ra d  i z a d a ń  z a w ie ra  n u m e r  14 ( lu to w y ). 
K w a r ta ln a  p r e n u m e ra ta  ty lk o  2 z ł. K o n to  
PK O . N r. 2048. A d re s :  K lu b  S za rad z is tó w , 
W a rsz a w ia , ż ó ra w ia  45 m . 10. F o jed y ń eze  
n u m e ry  do n a b y c ia  ta k ż e  w  k io sk a c h  „ R u ­
c h u " .

O- W-ROC Z N I Í F .

to  ja k o  t r a fn e ) .

W  k r a tk i  f ig u ry  n a le ż y  w p isa ć  lite ry , 
a b y  p o w s ta ło  14 w y ra z ó w  sied m io lite ro -  
w y ch  w  rz ę d a c h  p o z iom ych , w ed le  p o d a ­
n y c h  niżej’ z n acz en . L ite ry  p io n o w y ch  rz ę ­
d ó w : p ie rw sze g o  i  c z w a rte g o , z  g ó ry  n a  
dół po  ko le i o d c z y ta n y c h , d a d z ą  ro z w ią z a ­
n ie , k tó r e  p o d ać  m o ż n a  bez  w y ra z ó w  po­
m o cn iczych .

Z n a c z e n ia  w y ra z ó w :
1 . W y tw ó rn ia  m o n e t i m edali.
2. Z b io ro w a  n a z w a  w y sp  n a  O cean ie  Spo-
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O dbiornik b ateryjn y  i jeg o  obsługa.
Posiadacze odbiorników bateryj'nych 

wiedzą dobrze z praktyki, że obsługa od­
biornika bateryjnego przysparza im dużo 
kłopotów i kosztów. Dzieje się to prze­
w ażnie dlatego, że odbiornik bateryjny  
wym aga pewnej dozy pieczołowitości 
i  znajomości rzeczy od swego posiadacza, 
aby mógł pracować nienagannie i aby 
koszty eksploatacji tego odbiornika były  
jak  najm niejsze. Poniższe uwagi m ają 
na celu zebranie najprym itywniejszych 
zasad i wskazówek, pozwalających posia­
daczowi odbiornika bateryjnego na uni­
knięcie nadmiernych kosztów osiągnięcia 
i zadowolenia z dobrego i czystego odbio­
ru.

O dbiornik i g łośn ik .
Obsługa odbiornika bateryjnego poza 

lam pami i baterjami jest bardzo prosta 
i łatw a: W ystarcza pamiętać o należy- 
tem włączaniu do baterji sznurów idą­
cych do odbiornika od każdej baterji za­
silającej, następnie o należyty kontakt 
i  czystość wszystkich połączeń z anteną, 
uziemieniem, lampami (kontakty podsta­
wek lanfp i nóżki lamp) i wreszcie o na- 
leżytem  zainstalowaniu anteny i uzie­
mieniu. W ażną jest rzeczą, aby głośnik, 
połączony z odbiornikiem, miał z nim  
zawsze dobry kontakt, t. j. aby sznury 
prowadzące do głośnika n ie były poskrę­
cane i poplątane, lecz zawsze starannie 
prostowane, oraz, aby wtyczki od sznura 
głośnika m iały dobry kontakt z odpo- 
wiedniemi gniazdami w  odbiorniku. N a­
leży również zwrócić baczną uwagę, by 
głośnik nie był przeciążony, t. j. by do 
słabego, lekkiego typu głośnika nie była 
użyta silna i wielka lampa głośnikowa, 
co niechybnie odbije się ujemnie na pra­
cy odbiornika. N ie powinno tu także za­
chodzić zjawisko odwrotne, t. j. duży 
głośnik powinien być przyłączony do od­
biornika posiadającego słabą lampę gło­
śnikową. Odkurzanie co miesiąc konden­
satorów obrotowych i sprawdzanie kon­
taktów  powinno do konserwacji odbior­
nika zupełnie wystarczyć.

Z n o ta tn ik a  radjoam atora.
Główną, przyczyną niestosowania ra­

dioodbiorników w samochodach było po­
wszechne zdanie o konieczności zastoso­
wania dłuższych anten masztowych oraz 
konstrukcyjnie skomplikowanych odbior­
ników. W praktyce jednak okazał się 
dla samochodów nadspodziewanie odpo­
wiednim zwykły lampowy odbiornik o 
bardzo krótkiej antenie, zapomocą które­
go osiągnięto doskonałe wyniki.

Można bowiem przy pomocy 2— ’ 
lampowego odbiornika o jednym obwo­
dzie dostrajanym, oraz przy pomocy dru­
tu, umieszczonego jako antena w przed­
niej części nadwozia uzysł ać podczas ja ­
zdy odbiór stacyj oddalony >h od miejsca 
odbiornika na kilkaset ki'-metrów. Oczy­
w iście w czasie posir i zasięg ten jest o 
w iele większy, tern . lększy, gdy się za­
stosuje do odbiornika dodatkowo uziemie­
nie —  czyli kawałek linki antenowej, za ­
opatrzony na końcu w ostro zakończony 
pręt żelazny, który w bija się w  ziemię 
tuż przy samochodzie.

Ponieważ wielka ilość samochodów 
posiada system  zapalania dołączony do 
podwozia działanie świec przeszkadzałoby 
silnie odbiorowi. D latego też nie można 
podwozia wykorzystywać jako przeciw­
wagi (uziemienia) do odbiornika. W sa­
mochodach krytych można stosować jako 
antenę linkę antenową (linka siedmioży- 
łowa fosforbronzowa) na czterech pod­
pórkach z izolatorami wkręconych w  na-
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rożnikach dachu nadwozia. Bardziej 
skomplikowanie przedstawia się zakłada­
nie anteny w  samochodach odkrytych, 
gdyż w tym  wypadku może ona być 
umieszczona jedynie w  dolnej części sa­
mochodu.

Pozatem zaznaczyć należy, że użycie 
akumulatora samochodowego, jako źró­
dła prądu dla odbiorników, nie jest wska­
zane, ponieważ podczas pracy silnika po­
w stałyby te same zakłócenia, które w y­
stępują przy zastosowaniu podwozia, ja ­
ko przeciwwagi. Zasilanie części odbior­
nika prądem odbywa się z oddzielnych 
bateryj, (m ały akumulatorek i 60-volto- 
wa baterja anodowa), które można umie­
ścić pod siedzeniem.

Z m iany w  budow ie kondensatorów  sta łych .
Dotychczas stosowano kondensatory 

stałe, stosując w nich jako dialektryk 
parafinę. Ostatnio przeprowadzono 
badania z kondensatorami w  których za­
m iast parafiny, była zastosowana masa, 
składająca się z produktów chlornaftali- 
ny. Produkt ten ma w porównaniu z pa­
rafiną tę zaletę, że posiada wyższy punkt 
topliwości, a zwłaszcza wyższą stałą dia- 
lektryczną, która pozwala budować kon­
densatory o tych samych elektrycznych 
właściwościach, lecz o mniejszych wym ia­
rach.

D ośw iadczen ie z anteną, podziem ną.
Prasa zagraniczna donosi o próbach 

przeprowadzonych z podziemnemi ante­
nami przez radjoinżynierów. N a podsta­
wie dotychczas osiągniętych wyników są 
oni zdania, że w  przyszłości znikną prze­
wodniki napowietrzne, stosowane dotych­
czas, jako anteny stacyj nadawczych. 
Podziemna antena składa się z 4-ch ka­
bli każdy o długości 15 metr. Kable te są 
rozłożone w ziemi na głębokości 1 metra 
w rurach o średnicy około 40 cm., pro­
wadzonych w  4-ech kierunkach. Gdy np. 
ma być nadana korespondencja w kierun­
kach południowych, wówczas jest używa­
ny kabel założony w tym  kierunku itp.

Doświadczenia wykazały, że bez 
uszczerbku dla w yrazistości i siły dźwię­
ku można nadawać sygnały stosunkowo 
małą mocą, przyczem fading (chwilowe 
zanikanie odbioru) jest znacznie mniej­
sze, aniżeli przy zwykłych urządzeniach 
antenowych.

Przy podobnych próbach przeprowa­
dzonych między Francją i Ameryką 
stwierdzono że fa le elektromagnetyczne 
(radjowe) nie rozpowszechniały się, jak  
to dotychczas przypuszczano z szybko­
ścią 30.000 km. na sekundę, lecz z szyb­
kością conajmniej o 10 proc. mniejszą.
Z tych przyczyn należy przypuszczać, że 
fale elektromagnetyczne, w ysyłane przy 
pomocy podziemnej anteny, nie rozcho­
dzą się w eterze, lecz w ziemi.

Itadjo p ow siec lin cm  zjaw isk iem .
Stwierdzone, że na kontynencie ame­

rykańskim radjo jest tak powszechnem 
zjawiskiem, że trudno tam  dziś o m iej­
sce lub porę —  wolną od radja.

Już radjostacje portowe nad brzegiem  
oceanów, sygnalizują przybyszowi w yją . 
kowe stanowisko radja w  Nowym Świę­
cie. Stacje brzegowe nadają przede- 
w szystkiem  informacje komunikacyjne; 
czas przybycia i odejścia okrętów, ich na­
zwy, tonaż przywieziony lub odpływają­
cy, ważniejsze zdarzenia na okrętach i w  
porcie, ważniejsze przepisy i zarządze­
nia na dany dzień, a nierzadko nazwiska 
przybyłych lub odpływających p odróż-
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nych. Inny dział informacyj, miejsc roz­
rywek itp.

N ic dziwnego, że w tych warunkach 
radjo stało się w  Ameryce czemś nie- 
odzownem, równie czemś nieodzownem, 
jak dzienniki, które radjo uzupełnia w 
nadawaniu informacyj najkrótszych, od­
syłając zawsze do dzienników po szcze­
góły. W ten sposób radjo, którego w  
Ameryce słucha 30.000 000 osób, tj. bez- 
mała tyle, ile jest w  Polsce całej ludno­
ści, jest niezbędnemjgzupełnieniem obsłu­
gi prasowej.

D w u n asto  parow y k abel sycy lijsk i.
Jak donoszą z Rzymu, w całej Italji 

prowadzi się obecnie wielką sieć specjal­
nego kabla radjowego, która połączyć ma 
10 radjostacyj italskich na półwyspie t. 
zw. „buta apenińskiego” z w yspą sycylij­
ską. Kabel jest wprawdzie jedno-linijnym  
przewodnikiem, ale wewnątrz swych licz­
nych zabezpieczeń izolacyjnych rozpada 
się na 12 par kabla, odzielonych od sie­
bie izolacją. Jest to zatem kabel 12-paro- 
wy. Wąż tego przewodnika radjowego 
wychodzi z Palermo na Sycylji, biegnie 
przez wyspę, cieśninę w Messynie, gdzie 
zanurza się w  morze, aby. wynurzyć się 
znowu na półwyspie Apenińskim w na­
stępujących odgałęzieniach: do Bari,
Neapolu i Rzymu na południu, oraz: 
Bolzano, Triestu, Florencji, Medjolanu, 
Genui i Turynu na północy kraju. Ro­
boty około zakładania kabla w tej chwili, 
jeszcze trwają.

Szukam y 60.000 radjopajęczarzy.
W całej A ustrji zerwała się burza 

przeciwko radjopajęczarzom: funcjo-
narjusze administracji państwowej, prze- 
dewszystkiem listonosze, zostali upoważ­
nieni nawet do wkraczania do wnętrza 
mieszkań, jeżeli powezmą podejrzenie, że 
lokator korzysta z aparatu radjowego, 
którego nie zgłosił. W łaściciele domów 
i lokatorzy główni otrzymali formularze 
do wypełnienia —  każdy o nieco odmien­
nym typie. W formularzu dla lokatorów 
jest rubryka dość osobliwie brzmiąca, 
mianowicie: „nie korzystam i nie korzy­
stałem z radja”, a obok „jestem radjopa- 
jęczarzem”. Takie wzruszające przyzna­
nie się do radjopajęczarstwa nagrodzone 
zostaje zwolenieniem od grzywny za prze­
szłość, oczywiście pod warunkiem „po­
prawy” na przyszłość. Kto i tym razem  
chciałby ukrywać nielegalny odbiornik—  
wcześniej lub później —  wedle nowych 
przepisów —  drogo za to zapłaci. „Ra- 
vag” austrjacki obliczył, że w  A ustrji 
je s t conajmniej 60.000 radjopajęczarzy 
i, że radjofonja austrjacka poniosła z ich 
powodu około 5.000.000 zł. strat w  ciągu  
10 la t swego istnienia.

P ała c  rad jo  w y  w  Sow ietach .
N a Miasnickoj Płoszezadzi w  'Mo­

skwie budują „pałac”, w  którym mie­
ścić się ma zarząd centrali radjofonji so­
wieckiej. Wedle słów korespondentów  
pism  zagranicznych, ma to  być gmach 
„grandioso” z centralną siedzibą radjo 
fon ii i doświadczalni telewizyjnej, po 
dobno także największej w  Europie. W 
¿machu będzie 55 studjów, olbrzymi 
teatr na otwartem powietrzu na 10.000 
widzów. Prawdopodobnie tak wielki 
teatr wybudowany zostanie albo na ol­
brzymim tarasie, albo poprostu na pla­
cu obok gmachu, stanowiącym jedną 
całość architektoniczną. Budowa pałacu 
potrwać ma dwa lata, otwarcia zatem  
nie należy spodziewać się przed stycz­
niem roku 1936.
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